
XXV Zjazd
KP Ukrainy
zakończony (

MOSKWA (PAP)
W piątek zakończył się w Kijowie XXV Zjazd KP Ukrainy.

Wytyczając plany na przyszłość Zjazd rozpatrzył konkretne pro
pozycje, zmierzające do dalszego rozwoju gospodarki, nauki
i kultury republiki. Delegaci jednogłośnie zaaprobowali projekt
KC KPZR na XXV Zjazd KPZR.

Zjazd wybrał Komitet Centralny i Komisję Rewizyjną KP

Ukrainy. Odbyło się Plenum KC, na którym I sekretarzem KC
KP Ukrainy wybrano Władimira Szczerbickiego.

Wyzwolenie Angoli coraz bliższe

Siły zbrojne Ludowej Republiki Angoli kontynuują ofensywę
na froncie południowym. W Luandzie poinformowano o zajęciu
przez wojska LRA miasta Luso — ważnego węzła kolejowego na

magistrali, przecinającej Angolę ze wschodu na zachód.
Obecnie wojska LRA kontrolują już całą tę linię kolejową.

Prowadzi się prace remontowe w celu wznowienia ruchu pocią
gów.

Obecnie oddziały MPLA znajdują się już na froncie południo
wym o 200 km od pozycji wojsk RPA, które na południowym
krańcu Angoli utworzyły system obronny, rozmieszczając w nim
kilka tysięcy żołnierzy. Mają oni bronić zapory Caluaque i syste
mu hydroenergetycznego na rzece Kunene. Agencja Reutera pi-
sze, że nie wiadomo czy MPLA będzie prowadzić ofensywę prze
ciwko wojskom RPA czy też podejmie wysiłki dyplomatyczne w

celu doprowadzenia do wycofania się tych wojsk z Angoli.
W stolicy Jemenu, Sanie, poinformowano oficjalnie o uznaniu

przez rząd tego kraju Ludowej Republiki Angoli.

Na tropie złodziei

dzieł Picassa?
Śledztwo w sprawie kradzieży

119 dzieł Picassa z pałacu pa
pieskiego w Avinionie dało już.
pierwsze rezultaty. Rzecznik

policji francuskiej oświadczył,
że odnaleziono w Nimes cięża
rówkę, którą przestępcy wyko
rzystali do transportu obrazów.

Ustalono, że jest ona własnością
jednej z firm w Marsylii, -wypo
życzającej samochody. Śledztwo
trwa.

H. Kissinger
• aferach

CIA i Lockheed

oraz o Angoli i ChRL

Sekretarz stanu USA Henry Kissinger wystąpił w czwartek
wieczorem na konferencji prasowej w Waszyngtonie. Skrytyko
wał on ostro komisję Izby Reprezentantów d/s wywiadu za

ujawnianie dostarczonych jej przez administrację poufnych do
kumentów i — jak to określił — „całkowicie nieodpowiedzialne
postępowanie”. Mówiąc o łapówkarskiej aferze koncernu lotni
czego Lockheed, sekretarz stanu potępił fakt udzielania łapó
wek politykom zagranicznym, ale dodał, że przeciwny był
ujawnianiu tej sprawy ze względu na jej szkodliwe dla szeregu
krajów reperkusje.

Omawiając sytuację w Angoli, Kissinger przyznał, że „MPLA
najwyraźniej osiąga zwycięstwo”. Dodał jednak, że fakt ten nie

wpłynie na zmianę stanowiska amerykańskiego i USA nadal
odmawiać będą uznania rządu w Angoli. Sekretarz stanu stwier
dził, że ostatnie zmiany w kierownictwie ChRL, konkretnie zaś

nominacja Hua-Kuo-fenga na stanowisko p. o. premiera, zasko
czyły administrację waszyngtońską, lecz wyraził pogląd, że nie

wpłyną one w zasadniczy sposób na stan stosunków między
USA a ChRL.

Fot. I,. Sosnowski

NIE BYŁOBY Kaplicy Zygmuntow-
skiej, ani koronkowych stiuków Bal
tazara Fontany na gotyckich skle

pieniach w sali jego imienia; nie byłoby
podcieni w Sukiennicach, a nie wiadomo
nawet, czy Wawel miałby szanse czaro
wać nas swym renesansowym pięknem,
gdyby?...

No właśnie, gdyby istniał urząd konserwatora
miejskiego w swym współczesnym wydaniu.
Wszak z dzisiejszego (konserwatywnego, przepra
szam, konserwatorskiego) punktu widzenia każ
de z tych przedsięwzięć było barbarzyństwem
naruszającym wcześniejszą, zabytkową architek
turę.

Dziwnie nam się zdeformował ten urząd, któ
rego istotą — od Rafaela, konserwatora Rzymu
poczynając — było przecież przywracanie zabyt
kom kształtu dawnej piękności, a który dziś bliż
szy jest obowiązkom cerbera, wydającego ła
skawe zezwolenia na renowację świątobliwych,
a próchniejących ruin.

Nie wydaje się, by ministerialne uprzywilejo
wanie konserwatorów ku takim zmierzało ce
lom. Zniszczenia wojenne, niepokój o zachowanie
ciągłości historycznej i tożsamości narodowej,
stanęły u źródeł powołania tych urzędów, ale
mam wrażenie, ŹE NA FALI SPOŁECZNEJ
WRAŻLIWOŚCI DOSZŁO DO PRZEJAWÓW
HISTERYCZNEJ WRZAWY, A NAWET PEW
NEGO TERRORU PARALIŻUJĄCEGO NAJ
LEPSZE INTENCJE RZECZYWISTYCH KON
SERWATORÓW, TO ZNACZY TYCH, KTÓRZY
PRAGNĘLIBY ODRESTAUROWAĆ I NADAĆ
ZABYTKOM NOWE FUNKCJE, BO DO JAŚ-
NIEPAŃSKICH SALONÓW POZA MUZEAMI
WRACAĆ JUŻ NIE ZAMIERZAMY, O CZYM
TAKŻE WARTO PAMIĘTAĆ.

Kraków, ze swą „półfeudalną obyczajowością 1

pańsko-dziadowskimi tradycjami” był tej wrzawy
nieraz przejawem, i na tych łamach, a także na

sejmowym forum Rzeczypospolitej, przed 25 laty
pisarz i komunista Adam Polewka tak charaktery
zował jej rodowód: „Upośledzenie gospodarcze Kra
kowa i jego zaplecza, tworzyło wśród większości
inteligencji typ umysłowości chorej, pełnej preten
sjonalności, zarozumiałego tradycjonalizmu, bezpro
duktywnych marzeń o wielkości, tworzyło inteli
genckie buntowanie się, które szamotało się w at
mosferze mieszczańskiej i uważało za szczyt prote
stu społecznego „zielone baloniki". Gdyby Kra
ków i jego zaplecze były okręgami przemysłowy
mi (...) z zabytków i pomników historii, niewątpli
wie pięknych i drogocennych, nie robiono by w li
teraturze programów ideologicznych i politycz
nych...”

Przemysł już jest, ale ciągoty do trwania w

historycznym rezerwacie, pozostały. Konserwa
torska opieka objęła w wielu przejawach, nie
tylko najpiękniejsze zabytki architektury, ale
także pewne .mieszczańskie typy umysłowości,
których powtórna nobilitacja przynosi spore
szkody.

Casus Podgórze

Klasycznym przykładem niech będzie taka oto
notatka zamieszczona przez „Echo Krakowa” z

10 grudnia 1975, której rozwinięciem było póź
niejsze, również publiczne pytanie tytułowe:

„Podgórze — w rękach burzymurków?" „Wielkie
zainteresowanie i gorącą dyskusję wywołała pre
lekcja znanego urbanisty doc. dra Janusza Bogda
nowskiego, który mówił w ub. czwartek w Tow.
Miłośników Historii i Zabytków Krakowa na temat

projektu przebudowy starego Podgórza.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3, 4, 5)
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DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

E gierek w Radwiu
13 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przebywał w

Radomiu.
W towarzystwie I sekretarza KW PZPR Janusza Prokopiaką

i wojewody Romana Maćkowskiego zwiedził nowy wydział pro
dukcji maszyn do pisania Zakładów Metalowych im. gen. Wal
tera, które znane są także z produkcji maszyn do szycia „Łucz
nik”. W br. te największe w woj. radomskim zakłady wyprodu
kują m. in. ok. 350 tys. maszyn do szycia oraz 83 tys. maszyn
do pisania, czyli o 12,8 proc, więcej niż w r. ubiegłym. Nie jest
to jeszcze ostatnie słowo załogi.

Następnie I sekretarz KC PZPR odwiedził Zakłady Przemysłu
Skórzanego „Radoskór”. Edward Gierek interesował się tu szcze
gólnie sprawą jakości i nowoczesności obuwia. W rozmowie z

przedstawicielami dyrekcji i załogi podkreślił, że zasadniczą
sprawą jest dostosowanie fasonów obuwia do rosnących wyma
gań klientów oraz solidne wykonanie każdej pary butów. Osta
tnio w zakładzie tym nastąpiła znaczna poprawa jakości wy
twarzanych butów.

I sekretarz KC PZPR zwiedził także niektóre nowo wznoszone

osiedla mieszkaniowe rozwijającego się 177-tysięcznego miasta.
W budowie znajdują się obecnie m. in. osiedla „Ustronie”

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Przystań rybacka w Orłowie zimą. (CAF — Uklejewski)

Od jutra
sprawdzamy

listy wyborcze

Uczniowie z Dębicy bohaterami sensacji archeologicznej

Naj
piękniejsza
czaszka
mamuta

jaką widziałem -

twierdzi

dr Henryk Kubiak

W Kędzierzy, w rzece Wisłoce, mieszkańcy Dębicy, koń
czący Szkołę Podstawową nr 1 Mariusz Hadowski i Roman Ha-
dowski oraz uczniowie Liceum Zawodowego Kazimierz Wa-

nat, Krzysztof Rataj i Roman Pietrucha natknęli się na nie
zwykłej wielkości czaszkę. O znalezisku dowiedziała się mie
szkanka Dębicy, studentka biologii UJ, Maria Pawlus, która
zainteresowała sprawą krakowskich naukowców. Z Muzeum

Przyrodniczego przy Zakładzie Zoologii Systematycznej i Do
świadczalnej PAN do Dębicy udał się dr Henryk Kubiak i

stwierdził, że znaleziona czaszka jest kompletna, nieuszkodzona i
bardzo , dobrze zachowana. Czaszka należała do zwierzęcia wiel
kiego, gdyż jest niezwykle okazała. — Jest to najpiękniejsza
czaszka mamuta, jaką loidziałem — powiedział nam dr H. Ku
biak.

W najbliższym czasie zamieścimy zdjęcie czaszki i wypowiedź
dr H. Kubiaka, napisaną specjalnie dla „Gazety Południowej” —

ale już dziś, po obejrzeniu czaszki, możemy zapewnić wszystkich
miłośników przyrody, że znaleziony okaz istotnie przedstawia się
imponująco i niewątpliwie stanowić będzie ozdobę i chlubę zbio
rów Muzeum Przyrodniczego, (ks)

(INF. WŁ.) Wczoraj odbyło
się posiedzenie Wojewódzkiej
Komisji Wyborczej w Krako
wie oraz Okręgowych Komi
sji Wyborczych nr 32, 33'w
Krakowie. Komisje przyjęły
do wiadomości informacje o

tym, że do dnia 9 lutego br.

listy wyborcze obejmowały
w województwie miejskim
krakowskim 828.089 osób, z

tego 511.163 osób mieszka w

samym Krakowie.

Komisje przyjęły do wia
domości również informację
o stanie przygotowań lokali

wyborczych i ich wyposaże
niu.

Ustalono zgodnie z kalen
darzem wyborczym, stano
wiącym załącznik do Uchwa
ły Rady Państwa z dnia 17

stycznia 1976 o zarządzeniu
wyborów do Sejmu PRL, t

rad narodowych stopnia wo
jewódzkiego, że OD DNIA 15
LUTEGO 1976 r. OBWODO
WE KOMISJE .WYBORCZE
WYŁOŻĄ SPISY WYBOR
CÓW W SWOICH LOKA
LACH DO PUBLICZNEGO
WGLĄDU.

OBWODOWE
WYBORCZE
GŁOSOWANIA
NYCH NA
MIEJSKICH

KOMISJE
OBWODÓW
UTWORZO-
TERENACH

WOJEWÓDZ
TWA MIEJSKIEGO KRA-
KOWSKIEGO WYŁOŻĄ SPI
SY WYBORCÓW DO PU-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

PARYŻ, LONDYN, ALGIER (PAP)

Według doniesień radia nigeryjskiego, grupa
oficerów dokonała w nocy z czwartku na pią
tek przewrotu wojskowego w Nigerii, odsuwa
jąc od władzy gen. Murtala Muhammeda, który
w lipcu ub. roku obalił rząd gen, Yakubu Go-
wona. Oficer, który nie ujawnił swego nazwiska,
poinformował przez radio, że granice Nigerii
zostały zamknięte i że w kraju wprowadzono
godzinę policyjną od zmierzchu do świtu. Nie

ujawnił jednak, kto stoi na czele przewrotu.
Przewrotu dokonała grupa wojskowych, któ

ra otoczyła pałac prezydenta i zawładnęła
wszystkimi newralgicznymi ośrodkami w stoli
cy kraju — Lagosie. W czasie zamachu stanu

wywiązała się strzelanina i — jak informują
radiostacje afrykańskie — są ofiary w ludziach.

Natychmiast po przejęciu władzy grupa woj
skowych pozbawiła ministrów wszystkich fun
kcji. Ten czwarty od czasu uzyskania niepodle
głości zamach stanu, którego tło nie jest bli
żej znane, obserwowany jest z bardzo dużą uwa
gą przez wszystkie stolice afrykańskie. Warto

przypomnieć, że Nigeria jest jednym z najle
piej rozwiniętych państw w Afryce.

Po południu agencja Reutera donosiła z La
gos, że sytuacja w tym mieście nadal jest nieja
sna 1 toczą się walki wokół kwatery głównej
administracji wojskowej.

Radio Kaduna (miasto na północy Nigerii) po
informowało, że dowódca pierwszego dywizjonu
armii nigeryjskiej, gen. Julius Alani Akinrinade
miał otoczyć swoimi wojskami Lagos i rozpo
cząć działania przeciwko zamachowcom. Nadal
nie ma wiadomości o losie dotychczasowego sze
fa państwa nigeryjskiego, gen. Murtala Muham
meda.

Według komunikatu radia Lagos, nadanego o

godz. 18.20 czasu warszawskiego, płk Dimka,
który stał na czele rebeliantów, został areszto
wany.

Rząd federalny miał opanować sytuację. Ocze
kuje się dalszych komunikatów Najwyższej Ra
dy Wojskowej, która odbywa właśnie posiedze
nie. Krótki komunikat radiowy opublikowany

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

CDU/CSU grabarzem umów i Polska?
Decyzją „ekipy kierowniczej CDU/CSU” w której CDU i CSU

posiadają równą ilość głosów a która obradowała w piątek w

Bonn, chadecja w RFN potwierdziła negatywny stosunek do po
rozumień z Polską. Rzecznik CDU/CSU, Weiskirch oświadczył,
że „ekipa kierownicza” potwierdziła stanowisko zajęte przez
Helmuta Kohla w Bundestagu, w listopadzie ub. r.

W najbliższy wtorek „ekipa kierownicza CDU/CSU” zbierze

się ponownie, aby wraz z szefami rządów krajów, pozostających
pod władzą CDU i CSU, uzgodnić stanowisko w Bundesracie.

Dotychczas cztery spośród sześciu krajów chadeckich zapowie
działy, że 12 marca będą głosowały przeciwko umowom. Nadal

niejasne jest stanowisko Saary i Dolnej Saksonii.
Min. spraw zagranicznych Genscher zapowiedział, że w naj

bliższych dniach przekaże przewodniczącym odnośnych komisji
Bundesratu pismo, w którym jeszcze raz szczegółowo udzieli od
powiedzi na zastrzeżenia chadeckiej większości Bundesratu, sfor
mułowane w 11 punktach w listopadzie ub. roku.

Ireny Kwiatkowskiej
40 lat na scenie

Jedna z najpopularniejszych
artystek naszej sceny, ekranu i

estrady — Irena Kwiatkowska
obchodziła 13 bm. 40-lecie pra
cy artystycznej.

W uznaniu osiągnięć artysty
cznych została udekorowana
Orderem Sztandaru Pracy II

Klasy. I . Kwiatkowska de
biutowała w stołecznym Tea
trze Powszechnym. Prawdziwy
rozkwit talentu artystki nastą
pił po wojnie, kiedy związała
się z krakowskim kabaretem
„Siedem kotów”.

Red. R. Malinowski

donosi:

Biathloniści
też w... ogonie

Stojąc w świeżo spadłym, głę
bokim śniegu na trasie biathlo-

nowej sztafety w Seefeld ukła
dałem już sobie tytuł dzisiejszej
korespondencji — piątek, trzy
nastego, Trzynaste miejsce szta
fety, efektowny tytuł zepsuł mi

dopiero biegnący na ostatniej
zmianie W. Truchan, który prze
ścignął zawodnika Wielkiej Bry
tanii i w ten sposób wylądowa
liśmy na 12 pozycji. Był to naj
gorszy bieg w historii polskiego
biathlonu — nigdy jeszcze, na

mistrzostwach świata, czy olim
piadach Polacy nie wypadli tak

kompromitująco słabo.
Na treningach nasi reprezen

tanci spisywali się bardzo do
brze, doskonale strzelali, a trener

Zięba chodził rozpromieniony.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

N
areszcie mamy taki
stan świadomości,
który pozwala bez o-

baw używać słowa
„kariera". Oczywiście

w stosunku do człowieka.
„Kariera" w odniesieniu do
maszyn, blach, węgla lub
śrub zawsze była używana
bez jakichkolwiek uprzedzeń.

Nastał czas, że słowa „od
ważny” używa się również
na określenie ludzi w pracy
a nie tylko na skoczni nar
ciarskiej.

Wreszcie określenia typu:
„prawo do ryzyka", „silna
osobowość" czy „kontrower
syjna, ale twórcza postawa”
weszły na stałe nie tylko do

żargonu dziennikarskiego ale
i do świadomości społecznej.
Oczywiście jako najmodniej
sze komplementy, a nie epite
ty produkowane w działach
kadr.

I dobrze się stało — dobrze
nie tylko dla ludzi ale dla

produkcji. Silna, zwarta oso
bowość człowieka została do
strzeżona i uznana za zna
komite „narzędzie” postępu
w świecie maszyn, techno
logii, wskaźników i licencji.
W świecie ludzi natomiast

taka indywidualność dostą
piła moralnej rehabilitacji i

nobilitacji na bohatera na
szych czasów. Słusznie.

Hasło — „1 ty możesz zo
stać bohaterem!”, choć brzmi
wyjątkowo infantylnie, ma

ogromną siłę reklamową. Nic

dziionego, że na piedestał dla
bohaterów szarej, codziennej
pracy zaczęli się wspinać

„kariera" buduje swoje,
własne znaczenia. Za szyld
ma odwagę, karierę, ryzyko,
bezkompromisowośi i szyb
kość decyzji. A na imię mu

po prostu zwykły, ordynar
ny egoizm. Jeszcze trochę a

dowiem się od niektórych
cwaniaków, że egoizm i bru
talność w ściąganiu wszyst
kiego pod siebie jest cenną

W PflŁ SŁOWA,.. Maciej Szumowski

„Jak się urządzić?“
wszyscy co ambitniejsi. Wia
domo z góry, że bohaterów
będzie o wiele mniej niż po
zerów. Tu i ówdzie można
podpatrzeć tych ostatnich,
gdy udają silnych choć, nie
stety, głupich. No ale taka

jest cena wszystkich snobiz-
mótu, choćby najcenniejszych,
jak ten. .

O wiele bardziej niebez
pieczne jest pewne zjawis
ko nie nazywane po imieniu,
które na marginesie słowa

wartością społeczną. Nie jest
to taki znowu paradoks jak
by się wydawało. Ktoś, kto
bacznie obserwuje nasze ży
cie potoczne — bez trudu

zauważy, że egoizm jakby
przestał być słowem wsty
dliwym i niebezpiecznym.

Znajdują się tacy, którzy
świadomie usiłują zagma
twać tę wyraźną granicę
między działaniem społecz
nym a bezkompromisowością
w dążeniu za węchem włas

nego nosa. Nie demonizował
bym egoizmu — jakim
wszyscy jesteśmy przecież
szczodrze przez naturę ob
darzeni — ale przestrzegał
bym usilnie przed tymi, któ
rzy działając wyłącznie w

trosce o własne plecy i

własną kieszeń, próbują wy
machiwać pięknym zestawem
słówek ze słownika społecz
nego działania. Nie, nie dla
tego, żeby było ich zbyt
wielu, ale dlatego, że uczą
w praktyce nas wszystkich,
jak zręcznie zamieniać wiel
kie słowa na małe, własne

interesy. Gorzej — uczą jak
zamieniać ideały na idealny
sposób urządzania się w ży
ciu.

Spytaktoś—aktoznas
nie chciałby się idealnie „u-

rządzić w życiu?’’. Urządzaj
my się jak kto zasłużył, to

jasne. Zostało to nam przy
zwolone — jak przyzwolona
została kariera, ryzyko i
wiele innych słów. Ale urzą
dzajmy się za gotówkę z

pracy a nie z wyprzedaży na
szych życiowych ideałów. No
i drobnostka: urządzajmy
przy okazji jakoś ten mały,
niedoskonały świat.

Po awarii w zajezdni

Nowa Huta
bez tramwajów

Wczoraj we wczesnych godzinach ran
nych w zajezdni tramwajowej w Nowej
Hucie nastąpiła dwukrotna awaria sieci
wskutek czego 125 pociągów tramwajo
wych obsługujących dzielnicę zostało unie
ruchomionych. W tej sytuacji, aby umo
żliwić ludziom dojazd do pracy, przedłu
żono kursy tramwajów nr „1” i „7” do

Walcowni, a nr „12” do Cementowni.

Autobusy linii 119 skierowano do Centrum
HiL, jak również autobusy wszystkich li
nii pospiesznych i kursujących w obrębie
dzielnicy. Decyzje te wpłynęły na częścio
we pogorszenie komunikacji w Krakowie.

Podyktowała je jednak konieczność szyb
kiego rozwiązania problemu dojazdów do
kombinatu im. Lenina.

Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa
Komunikacyjnego w Krakowie serdecznie
zatem przeprasza za naszym pośrednic
twem wszystkich krakowian, którzy mie
li wczoraj trudności z dojazdem do pracy.
Rozmiary awarii były jednakże tak po
ważne, że mimo sprawnej i energicznej
akcji brygad pogotowia sieciowego, usu
wanie jej skutków wymagało sporo cza-

MŁ

Królewna Śnieżka i dzieci
Rnał konkursu „Groteski", KAW i „Gazety"

Emanuela przyjechała na tę okazję z

Wrocławia. Z mamą i bratem. Ma 5 lat.

Była bardzo przejęta okazywanym jej
zainteresowaniem. „Wywiad” z dziew
czynką brzmiał mniej więcej tak:

— Lubisz rysować? O tak, bardzo! Ma
luję w domu i przedszkolu. Czy znałaś
wcześniej bajkę o Śnieżce? Tak. Ile razy
ją malowałaś? Tylko raz, brat także, ale
on nie wysłał. Podoba ci się lala? Bardzo!
A przedstawienie? Jeszcze jak. Będziesz
je malować? Chcę, choćby zaraz.

A wcześniej przed widownią, którą nie
mal całkowicie wypełniła dzieciarnia,
aczkolwiek była to premiera prasowa, sta
nęła dyr. Teatru „Groteska” Freda Lenie-
wicz, by powitać zebranych. Pokazał się
także Tuptuś, bohater serialu drukowane
go w ub. roku przez „Gazetę". Tym ra
zem w postaci efektownej lalki (dzieło
pracowni teatralnej) i przemówił głosem
Henryka Cyganika — autora tekstów o

Tuptusiu. Tuptuś powędrował do rączek
5-letniej Emanueli Czujowskiej, której ma
lowanka posłużyła za plakat do „Królew
ny Śnieżki". A wraz z nim piękna lala —

nagroda redakcji i wydawnictwo albumo
we krakowskiego KAW. Moment później
na scenie pojawiła się Królewna Śnieżka

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Główna nagroda — Tuptuś — w rękach
5-letniej Emanueli.

Fot W. KUg
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. Dyplomy dla kobiet
i wiejskich

Snf. wł.) W Ośrodku
Kształcenia Ideologicznego
KK PZPR odbyło się wczo
raj uroczyste wręczenie dy
plomów działaczkom Kół

Gospodyń Wiejskich, które

ukończyły pierwszy cykl
szkolenia społeczno-politycz
nego w Gminnych Ośrodkach

Pracy Ideowo - Wychowaw
czej. Wzięło w nim udział
288 kobiet. W okresie trwa
nia nauki 10 proc, uczestni
czek zgłosiło akces do PZPR.
Właśnie wczoraj cztery z

nich otrzymały z rąk sekre
tarza KK PZPR Mariana

Smugi legitymacje kandy
dackie. (cm)

Narada prezesów
GK ZSL

(Inf. wł.) Wczoraj odbyła
się w Krakowie narada pre
zesów gminnych komitetów
ZSL. Zadania w rolnictwie
ustalone na 1976 r. są dość

wysokie. Produkcja zbóż po
winna zwiększyć się prawie
o 15 proc., ziemniaków o 9

proc., żywca o 11 proc, i mle
ka o 6 proc. „Strategia rea
lizacji tych zadań — powie
dział we wprowadzeniu do

dyskusji sekretarz KK ZSL
Tadeusz Gruszka — zasadza
się głównie na poprawie gos
podarki ziemią’’.

j. Wizyta przyjaźni
(Inf. wł.) Marc Trescher

— kurator oświaty Lip
ska oraz Wilfried Risch-
ke inspektor szkolny lip
skiej dzielnicy Południowej
przebywali z tygodniową
wizytą w Krakowie na za
proszenie Krakowskiego Ku
ratorium Oświaty i Wycho
wania. Goście zapoznali się z

pracą szkół podstawowych w

Wieliczce i Poroninie, zwie
dzili Liceum im. B. Nowo
dworskiego w Krakowie,
Zespół Szkół Elektrycznych
w Nowej Hucie oraz złożyli
wizytę w Urzędzie Miasta.

'* 34 lata zwolnień
lekarskich

dla narciarzy
W pierwszych 40 dniach

bieżącego roku w zakopiań
skim szpitalu udzielono po
mocy ok. 1 .260 osobom, które

doznały obrażeń korzysta
jąc z uroków „białego sza
leństwa”. Były to zarówno
lekkie skręcenia nóg, jak i

skomplikowane złamania
wymagające precyzyjnych o-

peracji. Jeśli przyjąć, że każ
da z 1260 kontuzjowanych
osób otrzymała tylko 10 dni
zwolnienia lekarskiego, to

daje to łącznie L-4 na po
nad... 34 lata.

Rozbudowa

Nowego Targu
Przestawszy być siedzibą

powiatu Nowy Targ nie po-
padł w stagnację. Wręcz
przeciwnie — będzie nadal

spełniał rolę ważnego ośrod
ka przemysłowo-usługowo-
kulturalnego. Za kilkanaście
lat Nowy Targ podwoi ilość
mieszkańców do 50 tys. Jesz
cze w tej 5-latce powstanie
dla 5 tys. osób osiedle Rów
nia Szaflarska III, a już pla
nuje się następne — 20-ty-
sięczne — osiedle na połud
niowych stokach Gorców.

W br. miasto otrzyma kilka

ważnych inwestycji, wśród
nich dworzec PKS, muzeum

sztuki ludowej, zakłady mle
czarskie (w których przetwa
rzać się będzie 100 tys. litrów
mleka dziennie) i dom han
dlowy. Rozbudowa NZPS
„Podhale”,

Rabka
ma powodzenie

W br. 25 tys. kuracjuszy
skorzysta z usług przedsię
biorstwa „Uzdrowisko-Rab-
ka”. Przedsiębiorstwo to dy
sponuje 700 paiejscami ws

własnych obiektach sanato
ryjnych.

W tym roku w leczeniu

sanatoryjnym dzieci wpro
wadzono w Rabce system
bezturnusowy. Oznacza to, że
lekarze będą mogli decydo
wać o czasie trwania kuracji.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR
MUJE: Polska jest w obsza
rze przejściowym między
wyżem znad Europy wschod
niej a wyżem znad Europy
zachodniej, który obejmie
wpływem Polskę południo
wa.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Nocą zach
murzenie małe, od zachodu

kraju wolno wzrastające. Ju
tro w województwach zacho
dnich zachmurzenie duże i o-

kresami opady śniegu. Na

pozostałym obszarze zachmu
rzenie umiarkowane, w cią
gu dnia wzrastające do duże
go. Temperatura dniem od
—8 w części wschodniej do
—2 i —4 na pozostałym obsza
rze, lokalnie około zera st. W

partiach szczytowych Tatr

temperatura ok. — 12 st. Tem
peratura minimalna nocą —4
do —6 st. na krańcach
wschodnich —6 do —10 st., a

w. Tatrach ok. —12 st.
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Stan pogotowia
w Wielkiej

Brytanii
LONDYN (PAP)

W ciągu doby, jaka upłynęła
od spowodowanej strajkiem gło
dowym śmierci aktywisty
Irlandzkiej Armii Republikań
skiej w angielskim więzieniu
Wakefield, 34-letniego Franka

Stagga, w Ulsterze zanotowano

12. zamachów bombowych i 20

incydentów zbrojnych. Komen
tując śmierć F. Stagga, rzecznik

politycznej przybudówki IRA —

partii „Sinn Fein” — Seamus

Loughran oświadczył publicz
nie, że „odwet jest sprawą ho
noru”. W związku z tym bry
tyjska służba bezpieczeństwa
postawiona została w stan pogo
towia. Scotland Yard wystawił
dodatkową ochronę osobistą dla
członków rządu brytyjskiego i

czołowych osobistości związa-.
nych ze sprawami irlandzkimi.

Rzecznik Scotland Yardu prze
strzegł mieszkańców Londynu,
aby przed udaniem się do pracy
sprawdzili czy pod ich samocho
dami lub w domach nie podło
żono bomb.

E. Gierek w Mmi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

i „Borki”, w których zamieszka kilkadziesiąt tysięcy osób.
Osiedla te wyposażone będą w placówki handlowo-usługowe,
ośrodki służby zdrowia, szkoły, przedszkola i inne obiekty uży
teczności publicznej.

Następnie Edward Gierek spotkał się z Egzekutywą KW PZPR,
gospodarzami miasta i przedstawicielami kluczowych zakładów

pracy. Na spotkaniu omówiono aktualne zadania wynikające z

uchwał VII Zjazdu Partii oraz II Plenum KC PZPR. Podkreślo
no, że dzięki zagospodarowaniu rezerw — woj. radomskie wy
twarzać będzie więcej artykułów przemysłowych i rolnych niż

obecnie.

Nowy incydent w ((wojnie dorszowej))
W czwartek wieczorem doszło do kolejnego, poważnego incy

dentu w „wojnie dorszowej” między Wielką Brytanią a Islandią.
W odległości 25 mil od północno-wschodnich wybrzeży Islandii

brytyjski okręt wojenny „Diomede” staranował islandzki kuter

patrolowy „Baldur”. Obie jednostki doznały poważnych uszko
dzeń. Kapitan jednostki islandzkiej oświadczył, że okręt brytyj
ski dokonał jeszcze 4 nieudanych prób staranowania „Baldura”.
Podczas akcji okręt brytyjski oślepił załogę islandzką silnymi
reflektorami.

Poprzednio „Baldur” przeciął sieci dwóch brytyjskich trawle
rów rybackich dokonujących połowów w 200-milowej strefie za
strzeżonej przez Islandię dla swych własnych statków rybackich.

Z Sahary Zachodniej
W ostatnich dniach armia ma

rokańska zajęła szereg miejsco
wości w północno-wschodniej
częśoi Sahary Zachodniej, m. in.

oazę Mahbess, która była swego

czasu jedną z głównych baz
frontu „Polisario”. Nie wiadomo,
czy zajęciu Mahbess i innych
miejscowości towarzyszyły wal
ki.

Nieudany przewrót
w Nigerii

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
o godz. 18.00 czasu warszawskiego nie wspominał
o losie dotychczasowego szefa państwa nigeryj-
skiego, gen. Murtali Mohammeda. Poprzednie
niepotwierdzone informacje mówiły, że gen. Mo
hammed zginął.

„GP" przypomina:
(m) Dzięki wydobywanym na terenie tego kra

ju surowcom energetycznym (przede wszystkim
ropa naftowa, a także gaz ziemny i węgiel) oraz

znacznemu eksportowi kakao, orzeszków ziem

nych i oleju arachidowego Federacyjna Republi
ka Nigerii (obszarem trzy razy większa niż Pol
ska) należy do tych nielicznych państw Trzecie
go Świata, przed którymi stoi realna szansa o-

siągnięcia dobrobytu bez oglądania się na łaskę
pomocy państw bogatszych. Jeśli do dzisiaj jest
to szansa niewykorzystana — to na skutek ciągle
nieunormowanej sytuacji wewnętrznej tego kra
ju, którego 64-milionowa ludność podzielona jest
na skłócone ze sobą grupy etniczne Hansa, Fu-
lani, Yoruba, Ibo i kilka pomniejszych. Zaledwie

przecież 6 lat temu (15. I. 1970 r.) zakończyła się
w Nigerii krwawa wojna domowa (2 min ofiar),
spowodowana secesją Biafry. Przejawem sprzecz
ności wewnętrznych był także ubiegłoroczny za
mach stanu, w wyniku którego odsunięty od wła
dzy został gen. Gowon, przywódca, który w 16-

letniej historii niepodległości nigeryjskiej najdłu
żej sprawował władzę w tym kraju.

Królewna Śnieżka i dzieci

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i korowód prześmiesznyeh kra
snoludków...

Kiedy nastąpiła przerwa w

spektaklu przejęte losami sceni
cznej bohaterki bractwo ruszyło
utrwalać swe wrażenia na kar
tonach rysunkowych. Dorosłym,
wśród których znajdował się se
kretarz KK PZPR Andrzej Czyż
pozostało jedynie obserwować

małych malarzy i rysowników,
cieszyć się ich radością.

Główna nagroda i Tuptuś po-
jadą do Wrocławia. Inne do róż
nych miejscowości. Z całego bo
wiem kraju napłynęły rysunki
i malunki (w liczbie 500) dzieci,
ktfere zainteresował konkurs na

plakat do „Królewny Śnieżki”,
zorganizowany przez „Grotes
kę", Oddział Krajowej Agencji
Wydawniczej w Krakowie (u-
znanie za wspomniany plakat i

efektowny program z rysunka
mi małych uczestników konkur
su) oraz naszą redakcję. Jak
bardzo udany był ten konkurs
dobitnie świadczy wystawa prac
dziecięcych, otwarta wczoraj w

teatrze. Spośród dziesiątków au
torów — z konieczności — ogra
niczamy się do podania nazwisk

tych, których wyobrażenia o

Królewnie Śnieżce i krasnolud
kach, utrwalone w rysunkach i
malunkach zostały wykorzysta
ne w druku. A oto oni: Hania

Śliwa — 4,5 roku — z Limano
wej, Gosia Sułkowska — 5 lat —

z Limanowej, 8-letni Grzegorz
Hałdanowicz z Warszawy, 11-
letnia Izabella Matysiak z Rząs-
ki, 10-letni Przemek Kilarski z

Krakowa, 7-letnia Basia Barska
ze Swoszowic i 10-letnia Dorot
ka Połacik z Częstochowy. Or
ganizatorów konkursu wsparli,
pomnażając nagrody o zabawki,
gry, słodycze itp.: Krakowska
Rada Związków Zawodowych,
ZPC „Wawel”, „Stomil”, Fabry
ka Maszyn Odlewniczych „Fa
mo",' DOPiT Kraków, TV Kra
ków, Teatr Lalek „Kacperek” z

Rzeszowa, Teatr Lalek „Pino
kio” z Łodzi, Krakowskie Za
kłady Zabawkarskie i Wydaw
nictwo Literackie. Za radość

sprawioną dzieciom — serdeczne

podziękowania! (zg)

Po konferencji przedstawicieli chłopskich

Poparcie, postanowień KBWE
W pół roku po zakończeniu w Helsin

kach Konferencji Bezpieczeństwa 1 Współ
prac;/ w Europie, w stolicy Finlandii od
była się — zakończona przed kilku dnia
mi — konferencja z udziałem przedsta
wicieli 35 partii centrum, partii chłopskich,
liberalnych, lewicowo-radykalnych oraz

innych partii i organizacji demokratycz
nych z 23 krajów europejskich. Konfe
rencja ta zwołana z inicjatywy Fińskiej
Partii Centrum, poświęcona została prze
dyskutowaniu roli partii i organizacji
chłopskich w realizacji postanowień
KBWE, a także dwu i wielostronnej
współpracy partii i organizacji o charak
terze chłopskim i ludowym.

Jak poinformował dziennikarza PAP u-

czestnik tego spotkania, członek Prezy
dium NK ZSL, poseł WITOLD LIPSKI,
konferencja wyraziła zdecydowane popar
cie dla szlachetnych idei i zasad zawar
tych w akcie końcowym KBWE. Przed
stawiciele 35 partii wypowiedzieli się za

jak najszybszym przekształceniem zaleceń
konferencji w praktyczne działanie ma
jące na celu uczynienie nieodwracalnym
procesu odprężenia.

Wiele miejsca w dwudniowej dyskusji
zajęły także sprawy dotyczące współpra
cy międzypaństwowej w dziedzinie ży
wo obchodzącej uczestników konferencji,
a więc w rolnictwie. Współpraca — stwier
dzono — umożliwi np. zrealizowanie wiel
kich programów w dziedzinie konserwacji

Od jutra
sprawdzamy

listy wyborcze
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
BLICZNEGO WGLĄDU W
GODZ. OD 14.00 DO 20.00 W
DNIE POWSZEDNIE;

POZOSTAŁE KOMISJE
WYBORCZE OBWODU GŁO
SOWANIA UTWORZONYCH
NA TERENIE WOJEWÓDZ
TWA MIEJSKIEGO KRA
KOWSKIEGO WYŁOŻĄ SPI
SY WYBORCÓW DO PU
BLICZNEGO WGLĄDU W
GODZINACH OD 14.00 DO
19.00 W DNIE POWSZED
NIE;

W NIEDZIELE WSZYSTKIE
OBWODOWE KOMISJE WY
BORCZE WOJEWÓDZTWA
MIEJSKIEGO KRAKOW
SKIEGO WYŁOŻĄ SPISY
WYBORCÓW DO PUBLICZ
NEGO WGLĄDU W GODZ.
OD 9.00 DO 14.00 .

Ustalenie innej pory wy
łożenia spisów wyborców —

w zależności od miejsco
wych warunków wymaga
zgody Wojewódzkiej Komisji
Wyborczej.

Na posiedzeniu wczoraj
szym przyjęto również plany
zajęć poszczególnych komisji,
które ustaliły dyżury, system
kontroli przygotowań do ak
tu wyborczego obywateli w

PRL. (J)

Red.

Dziś i jutro w Innsbrucku
SOBOTA, godz. 8.30: bieg narciarski na 50 km, godz. 9: wyścig

łyżwiarski na 10 km, godz. 10 i 13: dwa przejazdy slalomu spe
cjalnego mężczyzn, godz. 13, 16 i 20: mecze hokejowe gr. A, godz.
14.30: III i IV ślizg czwórek bobslejowych.

TELEWIZJA: 8.50 — Olimp. Studio Młodych, godz. 12.55: sla->
lom specjalny, godz. 15 i 21.30 — St. Olimp., godz. 16.25: hokej
Polska — Finlandia (II pr.), godz. 20.15: ZSRR — CSRS (II pr.) .

RADIO: 10.08, 11.30 i 14 — bieg na 50 km, slalom specjalny, 17.30:
Polska — Finlandia.

NIEDZIELA: godz. 13: konkurs skoków, godz. 16.30 — pokaz
mistrzów w jeździe figurowej, godz. 20 — zamknięcie igrzysk.

TELEWIZJA: godz. 12.50 — konkurs skoków, godz. 16.50:

pokaz mistrzów, godz. 20: zamknięcie igrzysk, 22.40 — St. Olimp.
RADIO: godz. 13 — konkurs skoków, godz. 20.30 — zakończenie

igrzysk.

Ryszard Malinowski donosi:

Legitymacje partyjne
dla aktywistów ŹMS

(Inf. wł.) Wczoraj — w sali

konferencyjnej KD PZPR w No
wej Hucie — odbyło się wręcze
nie 61 legitymacji kandydackich
i członkowskich PZPR aktywis
tom Związku Młodzieży Socjali
stycznej. Uroczystego wręczenia
— w Obecności m. in. I sekreta
rza KD PZPR Antoniego Mrocz
ki, przewodniczącego RK FSZMP

Andrzeja Witkowskiego, doko
nał I sekretarz KK PZPR Wit

Drapich.
„Awangardową rolę wśród

młodzieży pracującej rozumiemy
jako przodowanie każdego człon
ka ZMS w pracy lub w nauce"
— powiedział w swym krótkim

wystąpieniu przewodniczący RD
FSZMP Jerzy Nykiel. (Bod)

OWP zorganizuje
„kontr — sesję"

Organizacja Wyzwolenia Pale
styny powzięła decyzję przepro
wadzenia w Brukseli antysyjoni
stycznej konferencji w odpowie
dzi na organizowane w tym mie
ście w dniach 17—21 lutego br.

zgromadzenie syjonistów, które
go uczestnicy chcą przedyskuto
wać sztucznie podnoszony przez
nich problem „sytuacji Żydów w

krajach socjalistycznych”.

Feralny dzień polskich biathlonistów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Tymczasem w czasie konkuren
cji nic się nam nie wiodło —

Szpunar już w pierwszym strze
laniu „zarobił” aż 4 karne run
dy, ustawiając polską sztafetę
od początku w pozycji outsidera.
W sumie mieliśmy tych rund

karnych aż 9. Z bieganiem także
nie było najlepiej. Zięba, który
na trzeciej zmianie strzelał bez
błędnie uzyskał trzeci czas, co

pozwoliło mu wyprzedzić Japoń
czyka. Truchan, który kończył
sztafetę pobiegł wolno zresztą
nie mógł już poprawić pozycji
zespołu. Straty były zbyt wiel
kie.

Przegraliśmy z zespołami, któ
re nigdy przedtem z nami nie

wygrały. Z zespołami teoretycz
nie o kilka klas słabszymi. Świa
dczy to o tym, że w Innsbrucku

obserwujemy nie chwilowe zała
manie formy, uniemożliwiające
nawiązanie walki z najlepszymi,
ale głęboki kryzys.

Być może, że wyjdą na jaw
jakieś „okoliczności obiektyw

ne”, które uniemożliwiły Pola
kom walkę o wysokie miejsce.
Drużynie radzieckiej w każdym
razie nawet faktycznie obiekty
wne trudności nie przeszkodziły
w sięgnięciu po złoto. Kiedy na

trasę drugiej zmiany, po bez
błędnym strzelaniu i szybkim
biegu Jelizarowa wyruszył Iwan

Bajkow, dał o sobie znać praw
dziwy pech. Zawodnikowi ra
dzieckiemu pękło wiązanie, na

szczęście w pobliżu stali koledzy,
którzy podali Bajkowowi drugą
nartę. Ale to wystarczyło, by na

prowadzenie wyszły zespoły Fin
landii i RFN. Bajkow strzelał

jednak szybko i bezbłędnie i na

drugą pętlę wyruszył już pier
wszy. Prowadzenia nie oddał do
końca. Również bezbłędnie strze
lali jego koledzy na dwóch o-

statnich zmianach Nikołaj Kru-

glow i Tichonow. Walkę o brą
zowy medal rozstrzygnęli na

swoją korzyść reprezentanci
NRD. Na czwartej zmianie bie
gnący w drużynie NRD Geyer,
strzelał bezbłędnie i biegł bardzo

szybko. Doszedł najpierw repre

zentanta RFN — Gehrke, by tuż

przed metą ostrym sprintem
wyjść przed niego i zdobyć brą
zowy medal.

Koledzy Tichonowa radośnie
fetowali sukces jego i całego ze
społu biathlonistów. Medal zdo
byty przez biathlonistów ZSRR
ma szczególne znaczenie, jest bo
wiem 50 medalem wywalczonym
przez zawodników tego kraju w

historii zimowych igrzysk.
1. ZSRR (Jelizarow, Bajkow,

Krugłow. Tichonow) — 1:57,55,64.
2. FINLANDIA (Floejt, Saira,

Suutarinen, Ikola) — 2:01,45,58.
3. NRD (Menz, Urlich, Beer,

Geyer) — 2 .04,08,61; 4. RFN —

2:04.11,86; 5. Norwegia —

2:05.10,28; 6. Włochy — 2:06.16,55;
7. Francja — 2:07.34,42; 8. Szwe
cja — 2:08.46,90; 9. CSRS —

2:09.06,54; 10. Rumunia —

2:09.54,40; 11. USA — 2:10.17,72;
12. Polska (Szpunar, Rapacz,
Zięba, Truchan) — 2:11.46,54; 13.
W. Brytania — 2:11.54,36; 14. Ja
ponia — 2:17.09,04; 15. Austria—:

2:18.06,78.

Sensacja w slalomie

specjalnym kobiet
Nie udał się hat trick Mitter

maier (RFN).. Mimo, że T. Sailer
i J. C . Killy twierdzili, że re
prezentantka RFN powtórzy z

pewnością ich wyczyn i zdobę
dzie na igrzyskach w Innsbruc
ku trzy złote medale, Mitter
maier musiała zadowolić się tyl
ko dwoma, plus srebrnym w

slalomie gigancie i złotym me
dalem FIS za zwycięstwo w

trójkombinacji alpejskiej.
Tą, która odebrała Niemce

trzecie złoto jest nieznana sze
rzej zawodniczka kanadyjska —

K. Kreiner. Przed slalomem
nikt nie wymieniał jej w gronie
faworytów, mimo że miała już
ona pewne sukcesy w PŚ. Na
wet Kanadyjczycy nie spodzie
wali. się po niej tak wiele. Tym

czasem jadąca z numerem 1 Ka
nadyjka pojechała znakomicie, a

jej czas, który miał tylko służyć
do porównań przejazdów zawod
niczek z wyższymi numerami
nie został już poprawiony do
końca. Mittermaier zajęła II

miejsce, o 0,12 sek. za filigrano
wą, niewysoką Kreiner. Brązo
wy medal zdobyła Francuzka D.
Debernard. A więc wreszcie me
dal dla Francji — pierwszy i

chyba już ostatni w tych igrzys
kach.

1. Kreiner (Kanada) — 1.29,13,
2. R. Mittermaier (RFN) —

1,29,25, 3. Debernard (Fr) —

1.29,95, 4. Morerod (Szwajc.) —

1.30,40, 5. Nadig (Szwajc.) —

1.30,44, 6. Kaserer (Austria)) —

1.30,49.

Medaliści

ZSRR
NRD
USA
RFN
Finlandia

Norwegia
Szwajcaria
Austria
Kanada
W. Brytania
Holandia

Włochy
Francja
Lichtenstein

Szwecja

XII ZIO
ZŁ. SR. BR.
1268
646
334
251
241
221
121
112
111

— 22
— 11
— — 1
— — 1

gleby i ochrony zasobów wód, Sprzyjać
będzie szerszemu stosowaniu nowych tech
nologii i osiągnięć naukowych w pro
dukcji roślinnej, zwierzęcej, w przemyśle
lekkim i spożywczym. Umożliwi to inten
syfikację produkcji rolnej i hodowlanej,
podniesienie jej efektywności, lepsze wy
korzystanie ziemi, a w konsekwencji dalszą
poprawę wyżywienia ludności. Doświad
czenia wypracowane na gruncie europej
skim mogą stać się przydatne dla prze
zwyciężenia zacofania gospodarczego w

tych regionach świata, gdzie miliopy lu
dzi cierpi głód i nędzę.

Uczestnicy konferencji wezwali rządy,
parlamenty, partie polityczne, organiza
cje i ruchy pozarządowe do nieustannej
walki o trwały pokój, umacnianie klima
tu dobrej woli, zaufania i zrozumienia
między narodami wszystkich krajów.

Aktywny udział zarówno w pracach
przygotowawczych jak i w samej konfe
rencji brała udział delegacja polska.

@ (M) ROZWOJOWI dzia
łalności amatorskiego ruchu

artystycznego była poświę
cona 4-dniowa konferencja
przedstawicieli ministerstw
kultury krajów socjalistycz
nych, która zakończyła się
w Poznaniu.

© PLAN DZIAŁALNOŚCI,
zmierzający do komplekso
wej integracji gospodarczej,
omówiono w Brnie na ko
lejnym posiedzeniu stałej ko
misji RWPG d/s przemy słu

maszynowego.
© DELEGACI ZSRR i USA

uczestniczący w rozmowach
SALT II (ograniczenie ofen-

Z dalekopisu
sywnych zbrojeń strategicz
nych) odbyli kolejne spotka
nie w Genewie.

© NIEMKOM Z RFN wol
no będzie legalnie przery
wać ciążę w pierwszych kil
kunastu tygodniach. Refor
mę odpowiedniego paragra
fu kodeksu karnego uchwa
lił Bundestag.

© GAZÓW ŁZAWIĄCYCH
i armatek wodnych użyła
policja izraelska przeciwko
arabskim demonstrantom w

starej dzielnicy Jerozolimy.
Wiele osób aresztowano.

© MINISTROWIE spraw
zagranicznych Portugalii i

Hiszpanii konferowali ze so
bą przez 10 godzin w przy
jaznej atmosferze, omawia
jąc stosunki dwustronne i

sytuację wewnętrzną w obu

krajach.
© PREMIER MORO, któ

ry początkowo został także

zaprzysiężony jako minister

spraw wewnętrznych zdecy
dował się w czwartek wie
czorem powierzyć to stano
wisko 47-letniemu Francesco

Cossiga.
@ W WYNIKU trzęsienia

ziemi w Gwatemali zginęło
18.851 osób, a 62.432 zostały
ranne. 254.751 budynków zo- 1
stało zburzonych. 1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 lutego 1976 r.

zmarł nagle w Nowym Sączu, w wieku 45 lat

tow. JAN MACKO
wicewojewoda nowosądecki, wieloletni działacz społeczny,
polityczny i gospodarczy, ofiarny i doskonały popularyza
tor — kierownik służb rolnych w b. województwie kra
kowskim i obecnie w województwie nowosądeckim, wie
loletni działacz młodzieżowy i partyjny, były radny PRN
w Miechowie, członek Egzekutywy KW PZPR w Nowym
Sączu, odznaczony wieloma odznaczeniami państwowymi

i regionalnymi.
W Zmarłym tracimy wspaniałego zwierzchnika, ofiar

nego działacza politycznego i rad narodowych, człowieka

wielkiego serca i nieposzlakowanego charakteru.
Kondukt pogrzebowy wyruszy dzisiaj o godz. 12 z bu

dynku Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu przy ul.

Jagiellońskiej 33.
EGZEKUTYWA KZ PZPR, RADA ZAKŁADOWA
i PRACOWNICY URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO

w NOWYM SĄCZU

Rodzinie wicewojewody

JANA MACKO
składam tą drogą wyrazy głębokiego współczucia 1 żalu.

LECH BAFIA
WOJEWODA NOWOSĄDECKI

W związku ze śmiercią wicewojewody

JANA MACKO
składamy Jego Rodzinie wyrazy głębokiego współczucia.

EGZEKUTYWA KZ PZPR, RADA ZAKŁADOWA
i PRACOWNICY URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO

w NOWYM SĄCZU

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12 lutego 1976 r.

zmarła nagle

HELENA KACPEREK
dłitgcletnia, ofiarna i zasłużona pracownica Służby Pra

cowniczej PBP „Chemobuiiowa-Kralców”.
Jej Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

KIEROWNICTWO i PRACOWNICY

PRZEDSIĘBIORSTWA
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO |

„CHEMOBUDOWA” - KRAKÓW

Lepiej poznać
kraj przyjaciół

(Inf. wł.) Wczoraj w KW
PZPR w Nowym Sączu, odby
ło się seminarium dla lekto
rów wojewódzkiej instancji
partyjnej, zarządów wojewódz
kich TPPR i TWP, poświęcone
popularyzacji osiągnięć społecz
no - gospodarczych Kraju Rad
wśród naszego społeczeństwa.

Tematem wiodącym była pol
sko

_

radziecka współpraca go
spodarcza, którą omówił lektor
KC PZPR dr Zdzisław Osiec
ki.

Uczestniczący w spotkaniu
przedstawiciel Konsulatu Gene
ralnego ZSRR w Krakowie —

Iwan Maksymowicz Czerkasow
— przedstawił zebranym zasa
dy gospodarki rozwiniętego spo
łeczeństwa socjalistycznego na

kanwie „Wytycznych na. XXV

Zjazd KPZR”. (jot-ka)

Slalomem ostatniej szansy na
zwała prasa austriacka dzisiejszy
slalom specjalny, który zakończy
olimpijskie zawody w konkuren
cjach alpejskich mężczyzn. Jan
Bachleda pojedzie z nr 27, a R.
Dereziński z 29. A oto numery
czołowych zawodników: 5. Sten-
mark, 8. Thoeni, 11. Gros, 13 Hin-
terseer (Austria).

*

Dwanaście setnych sekundy, to

okres czasu, jaki na co dzień jest
niedostrzegalny. W sporcie
współczesnym zadecydować jed
nak może o losach medali — za
ledwie 12/100 sek dzieliło w sla
lomie gigancie R. Mittermaier

I od trzeciego złotego medalu na

tegorocznych igrzyskach.

*

Siódemka jest szczęśliwą liczbą
hokeistów w olimpijskim turnie
ju. Szczęśliwą oczywiście dla

zwycięzców — z 11 rozegranych
dotychczas spotkań grupy „A”,
połowa zakończyła się siedmio-

bramkowymi zwycięstwami. Pol
scy zawodnicy mają zapewne
mniejszy sentyment do „7” —

bowiem aż w trzech spotkaniach
przeciwnicy strzelili nam po
siedem bramek.

%•
Piątek, 13 lutego nie był szczę

śliwym dniem dla skoczków, bo-

wiem nie odbył się zapowiadany
przedostatni trening na dużej
skoczni „Bergisel". Na przeszko
dzie stanął wiatr wiejący z

prędkością 8 m/sek, a więc zna
cznie przekraczający dopuszcza
ną przez przepisy FIS normę

(3 m/sek).

W piątek
olimpijskiej

*

odbyła się w

konferencja
wiosce

praso
wa, którą zorganizowali przed
stawiciele komitetu organizacyj
nego Mistrzostw Świata w ho
keju, jakie odbędą się 8—25
kwietnia. Konferencję, na którą
przybyło około 100 dziennikarzy
prowadził prezydent m. Kato
wice — Gajda.

Obok informacji o stanie

przygotowań do mistrzostw po
kazano także kilka filmów o

mieście, całym regionie śląskim
a także o turystycznych walo
rach Krakowa i Tatr.

R. MITTERMAIER —

MISTRZYNIĄ ŚWIATA
Kombinacja alpejska nie jest

oficjalną konkurencją olimpij
ską. FIS prowadzi jednak w

czasie olimpiady oficjalną pun
ktację, a zwycięzcy otrzymują
tytuły mistrzów świata. Oto

wyniki trójkombinacji alpejskiej
kobiet:

1. Mittermaier (RFN) — 0,84
pkt.; 2. Debernard (Fr) — 29,22;
3, Wenzel (Lichtenstein) — 46,00;
4. Nelson (USA) - 66,28; 5. Kon-
zett (Lichtenstein)) — 81,13; 6.
Kuzmanova (CSRS) — 89,74.

BOBSLEJE

W piątek olimpijskie boje roz
poczęli bobsleiści, w konkuren
cji czwórek. Oto wyniki po 2

ślizgach:
1.NRDI—1.49,07,2.RFNI

— 1.49,69, 3. Szwajcaria II —

1.49,77, 4. RFN II — 1.49,90, 5.
NRD II — 1 .50,23, 6. Austria II
— 1.50,46.

Hokej — gr. B
Oto wczorajsze wyniki: Ru

munia — Szwajcaria 4:3 (2:0, 0:1,
2:2), Japonia — Bułgaria 7:5 (4:3,
2:1, 1:1), Jugosławia — Austria
1:3. Gr. 8 wygrała Rumunia.

Kurs wiedzy o pracy

(Inf. wł.) W Ośrodku Kształ
cenia Ideologicznego Komitetu

Krakowskiego PZPR odbyła się
wczoraj inauguracja kursu wie
dzy o pracy ludzkiej. Organi
zatorem kursu jest Towarzy
stwo Wiedzy Powszechnej. W
otwarciu kursu wziął udział se
kretarz KK PZPR — Andrzej
Czyż. Inauguracyjny odczyt na

temat zadań ideowo - wycho
wawczych oraz produkcyjnych
po VII Zjeżdzie oraz II Plenum

wygłosił mgr inż. Władysław
Bazan, dyrektor „Petrochemii”.

Rozpoczęcie kursu wiąże się z

realizacją uchwały KK PZPR
z dnia 27 października 1975 r.

w sprawie podniesienia poziomu
wychowawczego oddziaływania
średniego dozoru w zakładach

pracy. W szkoleniu biorą u-

dział mistrzowie, średni dozór

techniczny z krakowskich fa
bryk i przedsiębiorstw oraz ci

wszyscy, którzy na co dzień w

pracy stykają się z młodzieżą W

zakładach, (ks)

„Złoto" Storholta
Już drugi złoty medal w łyż

wiarstwie szybkim zdobyli Nor
wegowie — w biegu na 1500

zwyciężył 28-letni Jan Egil Stor-
holt, brązowy medalista w wie
loboju z ostatnich ME, Norweg
wynikiem 1.59,38 pobił rekord
toru i rekord olimpijski. II lo
katę zajął Koidakow (ZSRR) —

który walczył w jednej parze
z Stórholtem.

1. Storholt (Norw.) 1.59,38
(rek. olimp.); 2. Kondakow

(ZSRR) 1.59,97; 3. van Helden

(Hol) 2.00,87; 4. Rjabiew (ZSRR)
2.02,15; 5. Carroll (USA) 2.02,26;
6. Kleicie (Hol) 2.02,28.

Wygrana Hamill

18-letma Amerykanka Dorothy
Hamill wywalczyła złoty medal
w jeździe figurowej pań. Łyż-
wiarka USA pojechała program
dowolny bardzo dobrze — otrzy
mała oceny w granicach 5,8—5,9
pkt. (w skróconym programie
otrzymała nawet jedną „6”).
Walka o pozostałe medale była
bardzo zacięta.

Wyniki: 1. Hamill (USA) 193.80
pkt.; 2. de Leeuw (Holandia)
190,24; 3. Errath (NRD) 188,16,
4. Petzsch (NRD) 187,42; 5. de
Navarre (RFN) 182,42; 6. Burge
(USA) 182,14. Polka Dudek — 18.

Eziań ostatniej szansy
Dobiegają końca zmagania o-

limpijskie. Po dotychczasowych
niepowodzeniach Polaków —

wolimy nie prorokować, tym
bardziej, iż skoczkowie skaczą
na treningach słabo (a może się
przebudzą?), a J. Bachleda wy
startuje po kontuzji.

Nie wiedzie się też do tej po
ry gospodarzom igrzysk. Au
striacy mają u- dorobku tylko
3 medale, ich kibice są niepo
cieszeni po klęsce alpejek, słab
szych topnikach skoczków. Au
striacy wierzą, iż ostatnie dwa
dni będą dla nich bardziej
szczęśliwe. Na skoczni Bergisel
Schnabl i jego koledzy mają

ziścić marzenia milionów kibi
ców — zdobyć złoty medal! Ca
ły szkopuł w tym, że ich naj
więksi rywale — skoczkowie
NRD wykazują na treningach
wysoką formę. Zapowiada się
wspaniały konkurs!

Pasjonującą walkę stoczą też

zapewne slalomiści. Thoeni,
Gros — nie mają jeszcze ani je
dnego medalu, Stenmarka też
nie zadowala „brąz” z giganta,
a Austriacy stawiają na Hinter-
seea. A może będziemy znowu

świadkami sensacji jak przed 4

laty u> Sapporo, kiedy wygrał
Hiszpan — Ochoa?

(s)

Wygrana Wawelu
W Krakowie rozpoczął się pół

finałowy turniej o Puchar Pol
ski w piłce ręcznej mężczyzn.
Oto wyniki I dnia: sensacja —

Wawel — Wybrzeże Gdańsk
33:27 (17:10), Śląsk Wrocław —

Wisła Płock 23:23 (11:8).

W kilku wierszach
@ Mecze siatkówki o mistrzo

stwo I ligi: AZS Olsztyn — Re-
sovia 3:0 (olsztynianie zapewnili
sobie tytuł mistrza Polski),
Stoczniowiec Gd. — Stal Mielec
3:1.

@ W turnieju pocieszenia w

Lagos, Fibak pokonał Fairle

(N. Zel.) 9:8.
@ W półfinałach PE koszy

kówki kobiet grają: Sparta
Praga — Seasto San Giovani i
Akademik Sofia — Clermont
Fer.

Co, gdzie, kiedy
w sporcie?

■ I liga koszykówki kobiet,
Wisła — Spójnia Gdańsk — so
bota godz. 17 i niedziela godz.
16 (hala Wisły).

■ II liga boks, Hutnik — Me
tal Tarnów, niedziela godz. 12

(hala przy ul. Igołomskiej).
■ Piłka nożna, mecz towarzy

ski Cracovia — Warta Poznań,
niedziela, godz. 11.30.

■ Piłka ręczna, półfinały Pu
charu Polski, sobota, godz. 17,
niedziela godz. 10 (hala Wawe
lu).

Chcesz zostać sędzią
bokserskim?

Okręgowy Związek Bokserski
WPS w Krakowie organizuje
kurs dla kandydatów na sędziów
bokserskich. Warunkiem przy
jęcia na kurs jest: wykształce
nie minimum średnie, wiek 21—
35 lat i znajomość podstawo
wych zagadnień z zakresu *ech-
niki boksu. Informacji udziela

i zgłoszenia przyjmuje OZB,
Kraków, ul. Basztowa 6, w po
niedziałki i czwartki w godz.
18—20 do 26 bm.
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JUZ
KTÓRĄŚ NOC Z RZĘDU przesypia na raty, to znaczy wie

czorem tabletka relanium, ciężki sen do pierwszej, potem na
stępna tabletka, aby dospać do rana.

A rano trzeba wstać i zaczynać od nowa, chociaż wydaje się, że
ten dzień nie przyniesie nic poza kolejną porażką. Już nie raz sły
szała: koleżanko tak nie można, koleżanko, więcej dystansu;

Ale ona z dystansem nie potrafi. Może byłoby najrozsądniej
wszystko rzucić i podjąć pracę spokojną, lepiej płatną, mieć czas

na własne sprawy, własne dzieci. Ale co wtedy będzie z tymi?

Pracuje po 8—10 godzin dziennie, za
łatwia setki spraw nie swoich, cieszy
się z piątek, smuci dwójkami, łapie
nauczycielki na korytarzach szkół, nie
rzadko po to. aby dostrzec wzruszenie
ramion, wydeptuje swoje ścieżki do
melin i do panów dzielnicowych, do
kwaterunku i szpitali, pociesza — roz
mawia. wysłuchuje, wydzwania. Jesz
cze nie miała chwili spokojnej, w któ
rej mogłaby pomyśleć: Jestem ze spra
wą na bieżąco. Bo jak tu być na bieżą
co w pracy z dziećmi tak trudnymi, że
dawne obowiązki w szkole specjalnej
wydają się sielanką.

Nawet lekarz tak powiedział: O-
d e j ś ć. Musi pani odejść przynajmniej
na jakiś czas.

Tylko jak? Łatwo powiedzieć ko
muś, kto nie widzi oczu tych dzieci,
wyrazu twarzy, rąk wyciągających się
na powitanie; kto nie wie, czym ona

jest dla tej garstki. Ona, Maria Scień-
ska.

— PIĄTKĘ CIOCIU mam z matmy!
To Basia z entuzjazmem od progu.
Zawsze przychodzi pierwsza, rzuca tor
nister, podbiega, całuje. „Ciocia” za-

brzmiało dźwięcznie, bez fałszu. Ile to

już czasu od września? Czułe słowo
zdążyło dojrzeć do swej pełnej warto
ści. Ciemna, krótko ostrzyżona fryzur-
ka Basi pochyla się nad zeszytem: —

O! jak ładnie pisane. I tu piątka i tam.
A szlaczki? Prawda ciociu, jak dostanę
nagrodę, to mi kupisz 12 kolorowych
pisaków!

Pałac Młodzieży w Tarnowie, pierw
sze piętro na prawo. I napis na

drzwiach: Ognisko. Wizytówka skro
mna i pokój malutki. Z tych pozorów
trudno byłoby wnosić, że tu oto rodzi
się eksperyment na skalę krajo
wą.

Przywiózł go 7 Warszawy dyrektor
Pałacu Józef Skubała i oferował mu

jedyny w Polsce kącik. Było jeszcze po
za stolicą ognisko w Gdańsku, ale zga
sło śmiercią naturalną. W Tarnowie —

zapewnia dyrektor — utrzymać się
musi! Optymizm oodkreś'ają niezliczo
ne puchary i trofea zdobiące gabinet.
Pałac ma tyle osiągnięć w sporcie, pio
sence. technice, że i ognisko uchowa się
na tych drożdżach. Tylko jak? To już
trudniejsze pytanie.

Pani wizytator Kuratorium tarnow
skiego Zofia Rębiś wyjaśnia, że idea
tworzenia ognisk wychowawczych jest
bardzo cenna. Ognisko ma ratować nie
tylko dzieci z rodzin rozbitych i wy
kolejonych, ale i ich rodziców. I to jest
właśnie nouum dotąd w praktyce pe
dagogicznej nie podejmowane. Nie po
prawczak czy dom dziecka (zabieg bo
lesny i radykalny), lecz ciągnięcie w

górę całej wytrąconej z normalnego ży
cia rodziny.

Notując, myślę o tabletkach rela
nium. niosących sztuczną noc w bez
senne czuwanie cioci Marii. I już ćhcę
zapytać, czy ciągnięcie w górę za uszy
kilkunastu rodzin, trzymających s‘ę
dna z różnych — zawinionych i nieza
winionych przyczyn — jest zadamem
na siły jednej kobiety, ale wizytator
zgaduje moje myśli:

Oczywiście — mówi — pomożemy, doło
żymy wszelkich starań, chociaż... — tu

głos podbiega nutką gorzkiej rewelacji —

chociaż podstaw prawnych do funkcjono-
wania to my nie mórny. Ani statutu, ani

kadry. Proszę mi wierzyć — zapewnia
wizytator — utrzymanie ogniska traktuje
my jako humanitarny obowiązek. Bo ina
czej, tobyśmy dawno zrezygnowali...

NATRĘTNE SŁOWO: rezygnacja.
Ciągle powraca w tym reportażu i w

myślach Marii Scieńskiej. Oto czeka na

uzupełnienie teczka Drący z rodzicami
i trzynaście teczek z aktami dzieci. Ob
serwacje. fakty, zamierzenia. I daty —

niby klamerki spinające treść słów,
jakby w obawie, żeby nie wykipiała z

arkusza.

...Pobyt Antka w Ognisku staje się
niemożliwy. Ucieka, biega po piętrach,
włazi na dach... jego zagubienie jest
coraz większe. Upiera się, że do Kobie
rzyna nie pójdzie. Muszę dopilnować,
aby matka dowiozła go tam.

A za parę dni pismem pochyłym, jak

każda przegrana: skontaktować się z

personelem szpitala.
— Ciociu! Ma ciocia żyletkę? — To

Magda. Ma blond warkoczyki i rysy
dzieci z rysunków Wyspiańskiego. — Co
się mówi? — pyta wychowawczyni. —

Przepraszam! — recytuje Magda i od
chodzi. Za chwilę zjawia się znowu:

Ciociu, gdzie gumka9 Ciocia podaje
gumkę wołając równocześnie w stronę
pianina: Basiu, żle liczysz paluszki.
Powtórz: raz, dwa, trzy, cztery...

Magda jest znowu. Ciociu! — komu
nikuje zdyszana — pani skreśliła mi
zadanie. Niemożliwe! Gdzie to masz?
Zeszyt wędruje na biurko, zaś Magda
przytula Się i trzepie szeptem poufnym:
Ciocia wie? Pani kurator była u babci
i mówiła, że ciocia żle wychowuje dzie
ci i pani kurator kazała napisać babci
podanie, żebyśmy poszli do domu dziec-
ka!

Koślawe pismo w odpowiedzi: ja w

ogule nie ukradłem tych pularesów.
Przyznałem się dlatego, bo mie pan
dzielnicowy straszył, że pujdę do po
prawczaka i się bałem...

Co zrobić? Zaufanie święta rzecz, ale
porozmawiać .-z dzielnicowym trzeba.
Powiedzieć o okropnych warunkach te
go dziecka, o znerwicowanej babci, ga
snącym dziadku. Babcia będzie jak
zwykle bezradna. Jeśli dzieciak działał
pod namową matki, czy jej obecnego
partnera, to nie przyzna się za nic, ni
gdy nie obciąży kobiety, którą kocha
nieprzytomnie —

— Ciociu! Ten Zdzisek naprawdę nie
ma kimona! I nie ehce iść na dżudo!

— Chodź no tu. Nie masz? Pewnie
mama nie zdążyła wyprać? No widzisz.
Pójdziesz i powiesz to panu. Jak to nie
pójdziesz.. A co z nasza umową?

Zdzisek milczy, oczy spuszczone.
— No powiedz, co z naszą umową?

Nie będziesz ćwiczył, będziesz taki gru
by. taki coraz grubszy... A jak ja ciebie
wytłumaczę u pana to co, będziesz cho
dził?

Skinienie głową. — No to chodźmy.
ONE NAPRAWDĘ WIERZĄ, że cio

cia znajdzie radę na wszystko. Ta wia
ra zobowiązuje. Gdy po rozmowach z

rodzicami, urzędnikami, władzami —

ręce jej opadają, zayksze zostaje ta na
dzieja. że przecież iPtych dzieci już u-

dało się coś zmienić, ccś zbudować.
Choćby ten mały Artur, wiecznie cho
ry na migdalki, którego umieściła w

EWA OWSIANY

Żal szybki, jak uderzenie w twarz:
to po to tak się męczyłam. To po to

tyle godzin tam siedziałam. Za to całe
moje staranie, aby stworzyć dziecku
dom...

Tak — z pozoru sądząc — to właściwie
nic szczególnego nie dzieje się w tym po
koiku. Dzieci odrabiają lekcje, ćwiczą na

pianinie, ten chodzi na muzykę, tamten

na dżudo, mają co dusza zapragnie: tkac
two, trykotarstwo, kukiełki, sport, śpiew
i taniec w zespole „Iskierki”. No cóż, żyć
nie umierać. Wspólnie obchodzą, jak to w

rodzinie, wigilię, imieniny. Sam dyrektor
wzruszył się do łez na jednym z takich

spotkań. Czułem się — wspomina — jak
w normalnym domu, wśród dzieci do
brych, kochanych, milusińskich...

Kartka wydarta z zeszytu.
...Napisz mi, jak było z kradzieżami

portmonetek? Dlaczego to zrobiłeś? Je
śli chcesz. żebym ci wierzyła musisz na
pisać prawdę. Podpisano: Ciocia.

szpitalu i odwiedziła po operacji. Po
wiedział: wiedziałem, że ciocia przyj
dzie.

Albo ten drugi chłopak zamykany w

piwnicy ze szczurami w zupełnej ciemno
ści. Siostra przyświecała mu przez szparę

palonymi gazetami, aby nie zwariował ze

strachu. Dopiero teraz zaczyna rozumieć,
że w życiu oprócz strachu mogą być inne

pobudki działania.

Dzieci już wiedzą, że ciocia r .ówi tylko
raz, że nie lubi fochów, że trzeba mówić:

proszę, dziękuję. Już zaczynają sobie po
magać, , zaczynają dostrzegać się wzaje
mnie, czego na początku nie było. Eo u

początku stało bicie, zastraszenie, obo
jętność, bo na początku był — i jeszcze
jest — koszmar w rodzinach.

Matka i siedmioro dzieci. Mieszkanie
prymityw, cztery na cztery, brak wody
i gazu, wilgoć, szczury na stole, szczu
ry wychodzące z kanału. Wszystkie
dzieci są jakoś „zaburzone”: jedno w

Fot. J. SĄDECKI

Kobierzynie, drugie w szpitalu, trzecie w

sanatorium w Rabce. Ale lada dzień
wróci do tych warunków. Rodziny K. nie
ma na liście 250 najbardziej potrzebu
jących mieszkania. Całą nadzieja w I
sekretarzu KM PZPR tow. Zygmuncie
Hudeczku. który oświadczył, że jego 0-
bowiązkiem jest ludziom pomagać: Bo
przedstawiciel wydziału lokalowego U-
rzędu Miasta stwierdzi! ni mniej ni

więcej, że mieszkanie rodziny K. jest
odpowiednie i suche. Ponadto informu
je w specjalnym piiśmie.' że matce sió
demki przyznano stałą zapomogę. U-
rzędriiczka, zapytana o pieniądze dziwi
się: Stałą? Zapomogę? Pierwsze słyszę,
chyba pomyłka?

Nikt nic nie wie. No i jak się tu nie
emocjonować? Ciocia Marysia przejęła
się tą rodziną, jak swoją. Nauczyciel
kom wyjaśnia skąd te dwóje, chodzi
na komisje przydziału mieszkań, godzi
nami tłumaczy nieszczęsnej kobiecie, że
trzeba wytrwać. Łapie się na tym. że

wszystkie wydatki zaczyna przeliczać
na węgiel. Dlaczego? Bo matka Kra
jewska nie ma już węgla, a do wiosny
daleko.

OBOK TECZEK z obserwacjami le
ży kilka listów. Jestem pewna, że za-

wierają sporo wewnętrznej prawdy o

rodzeniu się eksperymentów. I że są
dowodem na to, jak się człowiek zma
gać potrafi, jeśli sam chciał.

Czy można zajrzeć? Tylko trochę,
troszeczkę.

Więc mam już tę zgodę rumieńcem
okraszoną i otwieram pierwszy list do
Krystyny z Warszawy. Była tu do
grudnia i pomagała zorganizować ogni
sko. Przyjaźnią się od dawna. Nie jest
to jednak przyjaźń „cacy”, jest to przy
jaźń kanciasta, pełna prawdy.

— Wciąż słyszę — zwierza się Maria —

że liczy się człowiek i jego dobro. Czy
źle słyszę, czy trafiłam fatalnie? Bo z

moich doświadczeń wynika, że liczą się
stanowiska, różne ogromnie ważne spra-

wy, które nie pozwalają dostrzec maleń
kich spraw ludzi potrzebujących pomocy.

Napisz, czy uratowanie kilku istnień to

rzecz ważna czy błaha" l jak to jest, że

pewne sprawy muszą aż tak nabrzmieć?
Przecież te dzieci nie żyły na pustyni?

— Parę lat temu — opowiada Krystyna
— poznałam dziewczynę, która zafascyno
wała mnie radością, mądrością, doświad
czeniem, odwagą — jakąś nieokreśloną
żywotnością, która kazała młodszym od

niej koleżankom zastanawiać się nad war
tością czasu. Przy niej człowiek czuł się
jak stary, zapleśniały pantofel. To wła
śnie ona trzymała mnie w garści, sama

o tym nie wiedząc. Ciągle dostrzegałam w

niej coś nowego, coś „fajnego”: autoiro
nię, dowcip, skojarzenia. Podziwiałam jej
radość z każdego maleńkiego sukcesu
dzieci.

To o tobie Mario — złości się Krystyna.
A teraz? Dlaczego się zmieniłaś? Dlaczego
tkwisz w mroku? Przecież zrobiłaś wię
cej niż wynikało z planów! Dlaczego nie

potrafisz samej siebie docenić?
— Wydaje mi się — oto tłumaczenie z

Tarnowa — że główną przyczyną tej sza
rości jest moja bezradność, szamotanie się,
brak pomocy ludzi do tego upoważnio
nych. Ach te sprawy w urzędach! Trak
tują mnie jak intruza. Czemu mnie o tym
nic uprzedziłaś?

— Jesteś niesprawiedliwa — odcina się
Krystyna. — Stałaś się „ciocią" nie bez

twoej wiedzy i zgody! Błagam Cię nie

wyolbrzymiaj trudności. Zawsze mówiłam,
że niepokój musi być twór
czy. Kiedy zaczyna niszczyć, jest jlł?
ty!' 1 histerią!

— Właśnie siedzę w poczekalni u leka
rza — relacjonuje Maria. — I podsumo
wuje dzień. Co i jak wyszło, lub nie? My
ślę o Kazku, wiesz, tym od portmonetek.
Te dzieci są już moje i muszę o nie wal
czyć. Nie urwę się, bądź spokojna, już
nie ma dla mnie, innego sposobu życia.

Pamiętaj — odpisuje Krystyna — je
steś jedyną w tej chwili osoba, w tym
35-milionowym kraju, która stwarza
propozycję, model dla innych!

Idę po trzecią tabletkę — Maria na to

spokojnie. — Ale nie złość się, dalej wie
rzę, że życic jest cudowną, niepowtarzal
ną frajdą. Tylko, że niektóre moje dzieci
nie wierzą. A nawet mój pierworodny ot
wierając mi dzisiaj drzwi spytał: Czy ty
mamo zmądrzejesz kiedy? I pościelił wer
salkę i przyniósł owoce. A kiedy usły
szał, że zrezygnowałam z możliwości spo
kojnej pracy za cztery pięćset skwitował
krótko: to tylko ty tak możesz. Czy był
to szacunek dla moich przekonań, czy
pobłażliwość dla głupoty? Nie wiem.

☆
Cenionego w reportażach lawinowego

narastania tragizmu nie ma w tej opo
wieści, bo nie ma go w jej życiu Jest
za to LINIA WYSOKIEGO NAPIĘCIA
stale grożąca zwarciem. I jest bukiecik
nieśmiertelników na stole. Trochę ró
żowy, i trochę zmęczony, jak nieśmier
telny zapał cioci Marysi.

GOZIE$ W POLSCE

Gdańskie Zakłady Elektroniczne „UNIMOR” wytwarzają cieszące się dobrą opinią u od
biorców telewizory „NEPTUN”. Obecnie schodzi z taśmy nowy „Neptun 423” tranzysto-
rowo-lampowy, ze zintegrowaną głowicą. CAF

Denar Chrobrego
.77 bogatych zbiorach prywatnego „muzeum” leśnika Stanisława Pijanowskiego, miesz

kańca głuchej puszczy pod Mogilnem, przechowywany jest pieczołowicie denar Chro
brego — najbardziej unikalna w numizmatyce polskiej - moneta Napis na denarze głosi

— „Gnezdum ciYitas’ . Oznacza to - oczywiście — Gniezno. Jest to przypadek wyjątkowy;
żadna inna moneta wybijana w okresie panowania Bolesława Chrobrego nie ma nazwy

miejscowości, w której została wybita Niektórzy badacze przypuszczają wprawdzie, że

napis ten nie oznacza mennicy, ale jakieś o wielkim znaczeniu Wydarzenie. Takim wy
darzeniem mogło być — ich zdaniem — spotkanie w Gnieźnie króla .polskiego z cesa
rzem niemieckim Ottonem 11. jakie odbyło się w 1.000 r.

Denar — unikat p. Pijanowski nabył od jednego z rolników spod Konina, który ten

bezcenny pieniądz znalazł... w przekopywanej przez siebie ziemi.

Garbatka pachnąca żywicą
Niemal z całego kraju nadchodzą do Garbatki, w woj. radomskim, oryginalne, pachnące

transporty. Jest to żywica z sosnowych lasów, przetwarzana w rpiejscowym zakładzie na

kalafonię i terpentynę, a następnie dostarczana do wielu zakładów tworzyw sztucznych,
przemysłu papierniczego, tłuszczowego itp.

Zakład w Garbatce eksportuje znaczne ilości żywicznych produktów do wielu krajów
Europy, m. in. do RFN, .Włoch, krajów skandynawskich, Anglii. Odbiorcy ze Szwajcarii

specjalnie zaznaczyli, iz liczą tylko na dostawy z Garbatki, jakoż — podobno — lepszej
kalafonii od polskiej nie ma nawet w... pachnącej żywicą Kanadzie.

Kluby kultury drogowej na wsi
Ilość wszelkiego rodzaju pojazdów mechanicznych na drogach rośnie. Rośnie również

ilość wypadków. Wiedza o zasadach ruchu drogowego i bezpieczeństwa — pozostawia
wiele do życzenia, szczególnie na wsi Na terenie woj rzeszowskiego przystąpiono obecnie

do organizacji klubów kultury drogowej — wiejskich oraz zakładowych.
Organizatorami tych placówek, są: okręgowa komisja bezpieczeństwa ruchu drogowego,

wydział ruchu drogowego. Komendy Woj MO oraz Wojewódzki Związek Kółek Rolni
czych i WRZZ. Pierwsze wiejskie kluby kultury drogowej powstają przy spółdzielniach
kółek rolniczych w regionie Leżajska. Celem działania klubów będzie zarówno poszerze
nie znajomości przepisów ruchu drogowego, jak też doskonalenie kwalifikacji coraz licz
niejszych na wsi posiadaczy pojazdów mechanicznych
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CUJĄCYCH, jesienią ubie
głego roku opuszcza rodzin
ne Gorlice i przyjeżdża do

nieznanego sobie Krakowa.
Tu zajęła się nią kilkunasto
osobowa grupa młodocia
nych. Wcale nie bezintereso
wnie. Szybko zorientowali
się, że dziewczynka posiada
doprowadzoną do perfekcji
tzw. kieszonkę, czyli umie
jętność dokonywania kra
dzieży pieniędzy z damskich

torebek, siatek itp. Mimo

młodego wieku stawała już
za te sprawki przed Sądem
Opiekuńczym i Sądem dla

Nieletnich.

Małgosia nocowała w me
linach a rankiem wysyłano
ją na łowy. Szła zwykle tam,

gdzie największy tłok. Na

dworzec kolejowy lub auto
busowy, do sklepów, wsiada
ła do autobfisów oraz tram
wajów i wykorzystując nie
uwagę czy też roztargnienie
pasażerek — sprytnie, w

oka mgnieniu opróżniała ich
torebki z. portfeli i portmo
netek. Jeśli natrafiała na. do
kumenty — odrzucała je, za
bierając Wyłącznie pieniądze.
Była pod stolą obserwacją
kogoś z grupy, by przypad
kiem nie przywłaszczyła wy
łącznie dla siebie części
„dziennego utargu”.

O to dbali już gorliwie jej
„opiekunoune". Nic dziwne
go, skoro dziewczyna, okaza
ła się kurą, znoszącą złote
jajka. Zdarzało się wpraw
dzie, że przynosiła zaledwie
kilkaset złotych, ale byty też

łowy bardziej udane — za

jednym zamachem udawało

jej się skraść cztery, pięć a

nawet siedem tysięcy złotych.
Itak—nonstop—dzieńpo
dniu, przez październik, li
stopad i grudzień.

Nigdy nie została przyła
pana na gorącym uczynku.
Zawsze potrafiła ulotnić się
w porę. Nikt zresztą nie

zwracał uwagi na mizerne
dziewczątko, o. cóż dopiero,
by posądzać je o niecne za
miary penetrowania, cudzych
torebek. A to penetrowanie

ZŁOTA

KURA
dawało jej codziennie profit
przekraczający niejedną ca-

łomiesięczną pensję.
Małgosia przez cały ten

okres nie kupiła sobie ani

jednej osobistej rzeczy. Skra
dzione pieniądze szły na roz
rywki całej grupy.

Wreszcie znudził się jej
pobyt w Krakowie i tuż

przed samymi świętami „zło
ta kura” znosząca cenne jaj
ka — jak zwykli ją nazy
wać — ulotniło się, wracając
do rodzinnego domu. Dopie
ro tam trafiła do niej kro
kowska milicja. Dziewczyn
ka, wspólnie z panią inspek
tor, doliczyła się 167 kradzie
ży kieszonkowych w czasie

niespełna trzymiesięcznego
pobytu w Krakowie.

Oczywiście, nie ona. jedna
— choć niewątpliwie należy
do niechlubnej czołówki —

uprawiała „kieszonkę”.
Dzień w dzień do milicji na
pływają zgłoszenia o takich

kradzieżach. 1 co charakte
rystyczne — pokrzywdzony
mi są z reguły kobiety, zaś

sprawcami najczęściej... ró
wnież kobiety, bądź dzieci.

Niektórzy kieszonkowcy są
tak wyspecjalizowani, że po

otwarciu torebki i wyjęciu z

niej portfelika, zabierają zeń

pieniądze, po czym wkładają
portfel do torebki, zamykają
ją i nojspokojnie] odchodzą
w poszukiwaniu następnej,
obładowanej siatkami, zaafe
rowanej kobiety z przewie
szona przez ramię torebką.

Mimo setek podobnych
zdarzeń, mimo smutnych do
świadczeń — ten stan nie u-

lega zmianie. Wciąż tysiące
kobiet nie dość skwapliwie

strzeże swoich portfelików.
Wkłada je do siatek, do ła
two otwierających się tore
bek — stwarzając okazję dla

buszujących w tłoku kieszon
kowców.

ES
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Zabudowa starego Podgórza jest jedynym w

Polsce przykładem przetrwania XVIII wiecznego za
łożenia. urbanistycznego’, a więc zasługuje na ochro
nę. Projekt przeprowadzenia autostrad grozi jej zni
szczeniem. Zakłada przy tym otoczenie starego Pod
górza z czterech stron międzymiastowymi ciągami
komunikacyjnymi, co musiałoby gwałtownie po
gorszyć warunki bytowania ludności.

Można uniknąć zła, przesuwając trasę Kraków—

Przemyśl w pobliże toru kolejowego (odciążenie te
renu usług i handlu) oraz przenosząc autostradę
wschód—zachód dość znacznie na południe, co 0-
chroni przed zniszczeniem Cmentarz (grób E. Dem
bowskiego), a Krzemionki od ryzykownych podcięć.

Z niepotrzebnej, a kosztownej wielopasmowej au
tostrady wzdłuż Wisły należy w ogóle zrezygnować.

Nie wiem, czy autor owej nie podpisanej no
tatki był kiedykolwiek w Podgórzu, poziom jego
ignorancji wykracza bowiem poza wszelkie nor
my. Można jednak przyjąć, że oparł się na pre
lekcji „znanego urbanisty”, i temu ostatniemu

poświęcimy nieco uwagi. O co tu bowiem cho
dzi?

Krótko mówiąc, powstał projekt utworzenia u-

licy Telewizyjnej, łączącej Mateczny z ul. No-
wopłaszowską, wzdłuż toru kolejowego biegną
cego od starego cmentarza do wiaduktu przy Bo-
narre. Tym samym zarysowała się szansa odcią
żenia starego Podgórza od ruchu wielkomiej
skiego. biegnącego dziś wzdłuż torów tramwajo
wych ulicą Pstrowskiego i Limanowskiego do
Nowej Huty. Szczegółowy opis tego zamysłu dał
opinii publicznej m. in. „Dziennik Polski” z 11
stycznia 1975. Zamieszczony przez „Echo" w rok
później komentarz przekracza wszelkie granice.
Ani jedno zdanie nie jest tu prawdziwe.

Ą PO PIERWSZE, Podgórze nie jest jedynym w

Polsce przykładem przetrwania XVIII wiecznego
założenia urbanistycznego, gdyż jest to założenie z

przełomu XVIII i XIX wieku, a więc nieco młod

sze i nie tak szacowne, znane w wielu egzempla
rzach. Po wtóre, doc. dr inż. architekt habilitowa
ny powinien wiedzieć, że po wojnie w Polsce nie

wybudowaliśmy jeszcze ani jednej autosti'ady, a

już w żadnym wypadku dwukierunkowa jezdnia,
węższa od Alej Trzech Wieszczów, czy nawet Mo
gilskiej, (ho tramwaju się na Telewizyjnej nie prze
widuje) na miano autostrady na pewno zasługiwać
nie może. W ogóle to porównuje się tu jamnika do
słonia. Skąd wziął się ponr sł „czterech między
miastowych ciągów' komunikacyjnych” w ogóle nie

O uniknięcie jakiego kolejnego zła chodzi, w pro
pozycji przesunięcia trasy Kraków—Przemyśl w po
bliże toru kolejowego nie wiadomo. Gdzie Rzym, a

gdzie Krym?
O WRESZCIE „zniszczenie cmentarza (grób E.

Dembowskiego) i uchronienie Krzemionek od ry
zykownych podcięć”. Po pierwsze, gdzie był doe.

Bogdanowski przez 30 lat, gdy cmentarz niszczał
do stanu, _w jakim się dziś znajduje. Projekt prze
widuje likwidację jednej trzeciej cmentarza (trze
ba usunąć jeden z narożników) poprzez przesunięcie

nowane. Otóż owi „burzy murkowie”, to wyko
nawcy uchwały Egzekutywy Komitetu Woje
wódzkiego Partii, która w lutym 1973 roku, po
szerokiej konsultacji. społecznej przyjęła pro
gram, którego doc. Bogdanowski jako konsul
tant Miejskiego Biura Projektów by! współ
twórcą. Konsultacja społeczna przyniosła Tele
wizji Kraków i naszej „Gazecie" w akcji „Po
mysł na Podporze” ponad 1000 listów. Stare Pod
górze postanowiono ratować. Na pytanie: burzyć,
nie burzyć, czy też częściowo burzyć — 80 proc.

STEFAN CIEPŁY

dowy domu towarowego, wyburzono rudery w

okolicach pl. Boh. Getta, uporządkowano „Vi-
stulę”, zrobiono projekty tras komunikacyjnych,
rejonów rekreacji — wszystko to w imponują
cym tempie i nagle, macie państwo. bu»zymur
kowie...

Czy doc. Bogdanowski występując przeciw wy
burzeniom przy ul. Benedykta 2, 4, 6, 8 Lwow
skiej 4 (oficyna), Pstrowskiego 35, Wielickiej 23,
Boh. Getta 7, Bydlówce 10 Wielickiej 10, Piwnej 4,
Wałowej fi, — był choć raz w tych — wstyd się
przyznać — zamieszkałych jeszcze XIX-wiecznych
slumsach, które kapitalizm zafundował klasie ro
botniczej? Czy hańbiący pamięć fragment muru

Getta przy ul. Lwowskiej takie w nim budzi ko-

neserskie mlaskania?

Dziwnym przedsięwzięciem zaiste patronuje
zasłużone Towarzystwo Miłośników Historii i
Zabytków Krakowa, i dziwne wszczyna dysku
sje. w czasie gdv zaczęła się nora działania Po
lewki zdaje się brakuje, ale zacytować zawsze

można: „Cenimy zabvtk; kultura Krakowa po
mniki i pamiątki narodowej nrzeszłości ale
dwunożnym i kołtuńskim zabytkom nie mamy
zamiaru zapewniać konserwatorskiej opieki”.

Pajęczyna

wiadomo. Przy bulwarach, jeśli w ogóle coś pow
stanie, to najzwyklejsza ulica szerokości 8 metrów,
a jej „tranzytowy charakter” jest wytworem cho
rej wyobraźni.

0 EWENTUALNOSC „gwałtownego pogorszenia
warunków bytowania ludności” — to kolejny non
sens. Telewizyjna biegłaby terenem nie zabudowa
nym, wiadukt przy Bonarce daje gotowe, bezkoli
zyjne dwupoziomowe skrzyżowanie, a jedyny
punkt konfliktowy ma miejsce przy starym cmen
tarzu, o czym za. chwilę. Tym samym stare Podgó
rze uzyskałoby trochę oddechu. Ulice Limanow
skiego i Pstrowskiego, przypominające dziś w go
dzinach południowych jeden wielki pociąg złożony
z kilkuset samochodów, nabrałyby normalnego cha
rakteru.

porozrzucanych po ziemi nagrobków nieco wyżej,
w wolne istniejące miejsce. W sumie może chodzić
o przesunięcie 20 grobów. Ani bramy wejściowej,
ani nawet muru frontowego, ani tym bardziej gro
bu Dembowskiego cała operacja w ogóle nie doty
czy, bo przebiega o 30 metrów dalej. Gdyby jednak
nawet, to myślę, że Dembowski jako rewolucjoni
sta, zwolennik ruchu i zmian, by się nie obraził, a

troskę o jego socjalistyczną nobilitację docent Bog
danowski może pozostawić spokojnie w innych rę
kach. Ostatnia wreszcie sprawa, owo „ryzykowne
podcięcie Krzemionek” to niwelacja trzymetrowe
go pagórka, po którym niemowlęta mogą jeździć
na sankach.

Godzi się jednak dopowiedzieć, w kogo godzi
docent Bogdanowski i czyje racje są tu kwestlo-

opowiedziało się za tym. trzecim wariantem sen
sownej rewaloryzacji.

Dla biednej, zaniedbanej robotniczej dzielnicy
otworzyły się nowe szanse. Po raz pierwszy od
60 lat, czyli od chwilf kiedy Podgórze przyłą
czono do Krakowa, powstał plan rozwoju dziel
nicy, zarysowały się nadzieje na wyjście z roli
parweniusża wielkiego. Krakowa. Dynamizm A-
dama Kawalca. Mariana Kuliga. Apolinarego
Kozuba, nieżyjącego dziś Jana Marca, Czesława
Basza. Kazimierza Kolarzyka. Tadeusza Szymań
skiego. Edwarda Czecha i wielu innych nadzieje
przerodził w czyn Uporządkowano „zakopiankę”,
podjęto budowę hotelu Kongresowego, pokryto
asfaltową nawierzchnią 80 proc ulic, doprowa
dzono ciągi ciepłownicze do starego Podgórze,
uporządkowano Ludwinów, przystąpiono do bu-

Czasy, kiedy w Krakowie obowiązywała tak

zwana „gwiazda widokowa” szczęśliwie minęły.
Jej istota — by rzecz wyjaśnić niewtajemniczo
nym — polegała na tym. że na obrzeżu miasta

usytuowane były newne punkty obserwacyjne i
na' liniach wzroku biegnących przez miasto od

punktu do nunktu nie wolno bvło stawiać żad
nej nowoczesnej, a widocznej 7 dala budowli.
Linie krzyżowały sie nad Krakowem niczym pa
jęczyna. krępując wyobraźnie i skazuiąć miasto

na anachroniczność Czy był to wymysł konser
watorski? —. Nie wiem ale można, myślę, po-
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Z plazmowym zapłonem
W Anglii opracowany został nowy - ro

dzaj świecy zapłonowej do silników sa
mochodowych, która wtryskuje strumień

plazmy do wnętrza komory spalania. Po
woduje to zawirowanie mieszanki i szyb
ki jej zapłon. W rezultacie można uzys
kać zmniejszenie zużycia paliwa i dokład
niejsze spalanie, co zmniejsza toksyczność
spalin. NoPa świeca ma trzy elektrody
zamiast dwóch i dodatkowy kondensator.

Gwarancja
Niektóre firmy w RFN wykonują obec

nie zabezpieczenia antykorozyjne samo
chodów udzielając 5-letniej gwarancji.
Trwałość taka stała się możliwa dzięki
opracowaniu nowych preparatów zabez

pieczających, odznaczających się dużą
przyczepnością do podłoża, elastycznością,
odpornością na ścieranie i na uderzenia
kamieni. Podstawowe znaczenie ma jed
nak przedć wszystkim dokładne oczyszcze
nie podłoża.

Szybciej
Specjaliści radzieckiego przemysłu, sa

mochodowego zbudowali zestaw urządzeń
do przyspieszonych badań zużycia pomp
oleju, tulei cylindrowych, pierścieni tło
kowych i łożysk korbowodowych w silni
kach samochodowych. Przyspieszone ba
dania zużycia znacznie skracają cykl prac
konstrukcyjnych nad nowymi modelami
silników.

ATARZYNA PŁATEK była w Janowicach

tq, o której obecność -na weselach za
biegała cala wieś. Nikt, jak ona, nie u-

miał . zanucić, zaśpiewać, doglqdnqć, aby
obrzqd weselny przebiegał zgodnie z tradycję
i należnym ceremoniałem. Przy takich oka
zjach zabierało z sobą, swego najmłodsze
go — Piotra.

Dla sześcio-siedmicletniego malca weselne widowisko
stawało się nielada przeżyciem, urzekało i zapadła w

pamięć. Długo też mógł jedynie zazdrościć starszemu

rodzeństwu — bratu, grywającemu na klarnecie i sio
strze,, która była „artystką" w przedstawieniach,. wy
stawianych przez miejscowe koło młodzieży.

Innego rodzaju wrażenia zawdzięczał ojcu. Dwa mor
gi ziemi, to zbyt mało na utrzymanie rodziny, z sześ
cioosobowym potomstwem. Dorabiał więc tata Płatek

pracując w kopalni, w pobliskiej Wieliczce. Socjalista
z przekonań i z legitymacji partyjnej, znany wśród

sąsiadów z tego, że schodzili się doń, aby posłuchać
aktualnych nowin, nierzadko zabierał małego Piotra

do miasteczka.. Dzięki ojcu Piotr bywał najmłodszym,
uczestnikiem robotniczych wieców, a bodaj w 1936

dreptał nawet w pierwszomajowym pochodzie. Zapa
miętał i górniczy strajk, w którego dni przemierzał
drogę do Wieliczki u boku matki,, dźwigającej konwie
z mlekiem i Chleb dla strajkujących.

Kiedy, pod koniec 1945 roku powrócił do rodzinnej
wioski z Niemiec, dokąd irysłany został przymusowo
w wieku 14 lat i gdzie spędził 2,5 roku, pracując u nie
mieckiego „bauera", upodobania wyniesione z dzieciń
stwa dały znać o sobie. Jako przewodniczący koła „Wi
ci”, a później aktywista ZMP, należał do organizato
rów zespołu artystycznego, próbował sił na deskach

zaimprowizowanej weny. Będąc uczniem szkoły śred
niej w Wieliczce po raz pierwszy sięgnął po pióro, by
rychło rozsmakować się także w pisaniu koresponden
cji do prasy. Stał je z powodzeniem, bo trafiały na

szpalty do „Wici”, „Nowej Wsi”, do „Wsi”, a dzien

nikarskim zainteresowaniom uczniaka. życzliwie patro
nował nauczyciel języka polskiego Franciszek Surów-

ka-Brzegowski, poeta z grupy „Skamandra". Za naj
większy sukces tamtych szkolnych lat pooczytał sobie...

honorarium z „Nowej Wsi”, którego wystarczyło na

kupno.,, ubrania. IV grudniu 1950 roku trafił do kra
kowskiej rozgłośni Polskiego Radia w Krakowie, gdzie
pracuje do dziś...

KOLĘDNICY w GRÓD WALĄ...
Któregoś styczniowego dnia 1967 roku z Plant popod

bramą i ulicą Floriańską ruszył osobliwy pochód. Cu
dacznie poprzebierani kolędnicy, ten z turoniem, ten

z gwiazdą, tamten z szopką, inni ż przeróżnymi głoś
nymi instrumentami. Gdzieś tam na czele kroczył red.

Płatek, nadrabiając miną, maskując obawy o to, ta
kiego też przyjęcia dozna jego drużyna. Gwarne, barw
ne, wesołe bractwo dotarło do Rynku, gdzie pad arka
dami Sukiennic dało zaimprowizowane widowisko dla

życzliwie przyjmujących je mieszkańców miasta, a na
stępnie na scenie Teatru Starego odegrano szopkę kra
kowską. Od tego czasu zwyczajem ię stało że w grud
niu, w przeddzień świąt na ulicach Krakowa pojawia
ją się kolędnicy z podkrakowskich wsi, których koro
wód kończy się spektaklem szopki u stóp pomnika
Mickiewicza. Zanim jednak Płatek wprowadził do mia
sta ludowych wesołków, wcześniej, latami z upodoba
niem i pasją oddawał się innemu „wariactwu”.

Praca w redakcji wiejskiej krakowskiej rozgłośni
PR, częste wyjazdy w tzw. teren, mikrofon i taśma

magnetofonowa dawały możliwości utrwalania piose
nek i melodii ludowych, folkloru, które „zauroczyły”
go jeszcze, w dzieciństwie, a które zda się skazane by
ły nieuchronnie na zapomnienie. Wtedy, w tamtych
latach niektórzy wręcz uznali samorodną twórczość lu
dową za przeżytek, a większość wiejskich zespołów ar
tystycznych kopiowało wzory przyjęte od miasta. Wę
drując po wioskach, na wiejskich weselach, podczas
chrzcin, dożynek, przy każdej nadarzającej się nkazj'.,
od ludzi w podeszłym wieku, którzy pamiętali leszcze
stare piosenki i melodie napełniał red. Płatek swój

ZBIGNIEW GUZOWSKI

„ Waria
ctwa^

niezwykły skarbiec. Znacznie wzbogaciły się jego za
soby, kiedy na estradzie i na antenie pojawiła się au
dycja „Wiedzą sąsiadzi jak kto. siedzi", która rychło
zyskała sobie dużą popularność, a jej wykonawcy Ba
sia z Bronowie (Barbara Tomaszewicz), Gazda z Na
prawy (Antoni Wiechurc) i Gofron z Powiśla /Ferdy
nand Solowski) odtwarzający piosenki ze zbioru Płatka,
cieszyli się ogromną sympatią widzów i słuchaczy.
Właśnie do „sąsiadów" trafiali ludzie z coraz nowymi,
często już zapomnianymi tekstami i melodiami ku ra
dości Płatka, cieszącego się każdym nowym nabytkiem
chociaż żadnego nie przyjmował bezkrytycznie. Prze
studiował dzieła O. Kolberga, aby uniknąć powtarza
nia zapisu tego, co już zostało utrwalone. Korzystał
z konsultacji prof. Tadeusz Seweryna, który także pod
powiadał lekturę nieodzowną przy tego rodzaju zbie
ractwie. Utrzymywał kontakty z zespołami, które do
chowały wierność tradycji, folklorowi — z Maśniaka-

mj z Zakopanego, z Franczakami z Zalesia, Mordar-
skimi z Limanowej i wieloma, wieloma innymi. Pęcz
niały teczki zawierające teksty i „prymki” śpiewek
i melodii na. najróżniejsze okazje. W ciągu lat zgro-

Stanula, Szczerbowska, Strzelecka, Madoniowa.
Każda ma tu coś do powiedzenia o epizodzie,
którego była świadkiem, Z wyrywkowych zdań

tw-orzy się całość.
KAZIMIERA STANULA: Matka przywiozła go w piątek,

był to taki.ładny chłopak. Zainteresowałam się, bo to po
dobno dziecko, które miała „za panny”. Nie miał więcej, jtiz
trzy latka, bawił się z tym ich młodszym, niespełna dwulet
nim. Gdy w pierwszy dzień wychodziła do pracy — robiła
w pobliskiej Armaturze — dziecko biegło za nią,' chwytało
ztt spódnicę, nie ch ciało zostać w domu. Matka odprowadziła.
je do chaty. Mały ponownie wybiegł i trzymał się matki.
Czegoś się bał. Mysiałam sobie: — po co go przywiozła? Mal
ca wziął od. matki jej mąż. Chłopak dolej się wyrywał, chciiił
uciekać. ale Szaflarski zastępował mu drogę. Podeszłam do
niego, ale. pomyślałam — co się będę wtrocai.

HENRYK MADON: — Szaflarski siedział przed chatą
x obydwoma chłopcami. On na pniaku, oni kilka kroków
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dalej, przy ścianie. Zauważyłem, że. trzyma w ręku nóż i rzu
cą do dzieci. Kolegowaliśmy, jwięc myślę sobie,.,że podejdę, i
wezmę mu ten nóż. Pewnie pijany ję.st, Więc jeszcze licha

napędzi. Nazywali go u nas „Góral”,' bó przyszedł spod No
wego Targu. Miał twardą naturę, a sprawną rękę, bo jak bił
żonę, to poszczególne razy rozlegały się po sąsiedztwie. Jak
wypił, to lepiej było zejść mu z drogi. Był gwałtowny
i oczy tak dziwnie mu błyszczały. Przestraszyłem się więc
o dzieci i odebrałem mu nóż. Szaflarski porwał leżący obok
łańcuch i przyłożył mi przez nogi. Niech pan patrzy, jeszcze
duża blizna.

Odszedłem do domu. Upłynęło trochę czasu. Usłyszałem
głośny krzyk dziecka. Pobiegłem do Szaflarskich i patrzę:
w stodole mały Józek leży na klepisku. Podniosłem

chłopca, spytałem, co się stało. Ale malec mówił jakoś dziw
nie niewyraźnie. Chwiał się na nogach, nie mógł zrobić na
wet kilku kroków. Usiadł, głowa leciała mu w dół. Szaflarski
powiedział, że chłopiec spad! z sąsieka. Ale przecież ‘•akie
dziecko nie mogło wspiąć się samo. Musiał go sam

Szaflarski tam wynieść i potem strącić. Chłopak upadł
z dwóch metrów na główkę.

KAZIMIERA.. STANULA: — Miałam iść rano do sklepu. Był
to drugi dzień pobytu dziecka, u Szaflarskich.. Była taka zimna

rosą, zarzuciłam płaszcz. Mały Józek stał boso, pod domem. Po
myślałam: co on tak stoi? Nagle „Góral” wyskoczył z domu,
podbiegł do dziecka, chwycił je za nóżki i zaczął szurgai nim

dookoła po trawie. Chłopak był goły, bo wcześniej Zerwał z nie
go sweterek. Myślałam, że pewnie kupę dziecko zrobiło, a on

zamiast wytrzeć,.to tak robi. Weszłam do siebie do domu, a ma
ły dalej stał w pokrzywach i wymiotował. Powiedziałam do

córki,'że pewnie karmią go tylko mlekiem, bo tak mocno v:y-

mfotuje. Córka móvń:. — Jak „Góral” pójdzie do pola, to go

objadę. Powiedziałam: nie wtrącaj się,, bo to taki chuligan, to

cię jeszcze pobije.
SZCZERBOWSKA, rano w trzecim dniu pobytu Józka, wy

chodziła po wodę:.
— Widziałam, że „Góral” niósł swego małego synka, a Józek

szedł przed nim. Dziecko poruszało się niepewnie, widać że było
bardzo już osłabione. Szaflarski trzymał w rękach grabie i po
pychał nimi chłopaka, który ledwo szedł. Kilka razy pchnął go
w plecy, potem w główkę. Strzelecka, sąsiadką, mi mówiła: Co

ten „Góral” robi z dzieckiem? Szłam z wiadrem i widziałam,
jak Szaflarski śmigał Józka kijem po nogach. Chłopak ściekał
i krzyczał. „Góral” zdjął pas i zaczął nim wymachiwać. Jak
dziecko nie szło dość szybko, pas trafiał w jego ciało. Tak do
tarli do pola. Słyszałam, że dziecko już tylko cicho kwili. Malec
nie mógł się wdrapać na wysoką miedzę. Ojciec chwycił go za

włoski i ciągnął w górę. Nie mogłam tego widoku wytrzymać
i krzyczałam na niego. Ale on jeszcze bardziej szarpał głów kę ma
łego. Co było robić, poszłam do domu.

HENRYK MAI1OŃ: — Widziałem malca na polu, chciałern
go chwycić r zawieźć do Białego Dunajca. Tani mieszka Jego
babka, u której trzy lata Józek się chował. Alę Szaflarski
krzyknął na mnie i odegnał od. chłopca;

STRZELECKA: — Ci Szaflarscy to dziwni ludzie. Ona ma

23 lata, on tyleż, albo nawet mniej. Przed przyjazdem Józia
miel; z sobą tylko to kilkunastomiesięczne dziecko. On ciągle
pił. a i ona nie wylewała za kołnierz. Mówili we wsi, że po
trafi przesiedzieć z tym dzieckiem całe popoł”d";e i
w gospodzie. Jak tak można? Przecież to draństwo. Mówiliś
my o tym na milicji, podobno komendant rozmawiał z nimi,
ale bez Udowodnienia winy zamknąć nie można.

KAZIMIERA STANULA: — Po południu, trzeciego dnia po- .

bytu Józka, przybiegła nagle Szajlarska. Pożyczcie parasola —

mówi — bo Józek leży nieprzytomny. Biję go po gębie, a ou

nic. Muszę pobiec po pogotowie.
HENRYK MA DOS’:, -- Widziałem, jak... „Góral”. ,niósł’-ko

z pola. Rzucił na trawę pod domem i chłopiec tak leżał. Le
żał jak upadł, nie dawał,'znaku życia. Zawiadomili pogotó-
wie. ale na ratunek było za późno. Dziecko nie żyło.
Sąsiedzi wszystko widzieli. Na ich niemal oczach bestial

sko zamordowano trzyletniego chłopczyka. Znęcanie ś ę
nśd dzieckiem obserwowali młodzi, silni mężczyźni, roz

ważne kobiety, matki, babki.
Maleńką mogiłkę Józia Pańszczyka trudno odszukać pod

śniegiem. Pogrzeb odbył się u babki, u której przez 3 lata
chłopiec się wychowywał.

— Nie chciałam, żeby córka zabierała go z sobą. Zaraz po
wyjściu za mąż za Szaflarskiego miałam okazję poznać zięcia.
Mieszkali przez miesiąc razem z nami. Ciągli pił, wyzywał
córkę, brał się do bicia. Szczególnie nienawidził jej pierwszego
synko. Potem wyjechali do jego rodziny. Złożyliśmy się z jego
ojcami i kupiliśmy gospodarstwo w Jordanowie. Myślałam so
bie, pójdą na swoje, będzie lepiej.

Ale wcale lepiej nie było. Kiedy tylko przyjechałam do Jorda
nowa. były awantury. Raz widziałam, jak uderzył to ich wspól
ne dziecko w główkę. Małemu leciała krew ż nosa i uszu.

Józiowi było u na> dobrze. Założyłam mu książeczkę oszczęd
nościową i wpłacałam miesięcznie po 50 złotych.

Brat Pańczykowej od początku uważał mariaż krćieniaczki
za nieudany. Jak mogło być dobrze, kiedy do cywilnego ślubu I

Szaflarski szedł kompletnie pijany. Ciągle tylko wódka. A prze- |

śzłość też miał nie najlepszą. Dwukrotnie siedział w więzieniu, fi
był skory do bójki. |

SMUTNO JEST U PANSZCZYKOW w Białym Dunajcu, |
smutno w jordanowskiej Repelówce. Szaflarski przeby- |
wa w więzieniu, czekając na rozprawę, w domu poźo- !

stała jego żona z maleńkim synkiem. Pańśzczykowa z Bis- |
lego Dunajca mówi: — Jak mogło, dojść do takiego nie- 1
szczęścia, kiedy bestialskie znęcanie oglądało 13 świadków? I

WALERIA KORYCKA CHEMIA I MEDYCYNA

DO HISTORII chemii śpóźywź
czej przeszedł pewien ekspery
ment, a właściwie kawał, jaki
paru chemików sprawiło swoim

przyjaciołom — zaproszonym na

.wystawne przyjęcie.

stykamy się codziennie, choć najczęściej
nie zdajemy sobie z tego sprawy. Do na
szego pożywienia przemysł spożywczy do
rzuca coraz więcej obcych substancji —

począwszy od zapachów do ciast, aż po

przyprawy o egzotycznych nazwach:
wszelkie te dodatki powstają w toku pro
cesów chemicznych.

*

GORZEJ, że nie wszystki" substancje
chemiczne, które zjadamy, są obojętne

Ofóź dowcipni chemicy, zaprosiwszy
gości, podali im smakowite potrawy,
przyrządzone według wszelkich zasad

Fot. Archiwum

dobrej kuchni, ale... zabarwione w spo
sób nigdzie na święcie nic stosowany w

gastronomii. Mięso było szmaragiiowo-zie-
lone, sałata — pomarańczowa, jarzynki
— karminowe itd. I oto nikt nie tkną!
tych potraw, nikt nie mógł ich jeść —

rozsądek nie dał rady utrwalonym na
wykom! Stąd wniosek, o który zresztą
chodziło chemikom: przyzwyczajenie do
barw i smaków odgrywa zasadniczą rolę
w żywieniu.

A przecież z barwionymi produktami

dla naszego zdrowia. Oto swego czasu u-

kazała się alarmująca statystyka, sporzą
dzona przez naukowców amerykańskich:
w> stosunkowo krótkim okresie z propo
nowanych 25 tys. chemicznych dodatków
do żywności musiano wyłączyć 20 tys. z

powodu ostrej toksyczności, 4.000 z powo
du toksyczności przewlekłej. Z całej po
kaźnej ilości proponowanych dodatków u-

trzymalo się tylko 400, a z nich zaledwie
150 zdało egzamin jako środki całkowicie

nieszkodliwe dla zdrowia...

Najtęższe głowy w pracowniach chemi
cznych na święcie głowią się nad tym, co

właściwie wolno ludziom spożywać bez

obawy o zdrowie. Analizują barwniki,
antybiotyki, hormony, środki konserwu
jące żywność i in. Jak więc jest z tym
naprawdę?

Weźmy barwniki od dawna używane w

przemyśle spożywczym — natomiast nie
znane w kuchniach prababek. Jako pierw
szą wykluczono żółcień maślaną — miała
właściwości rakotwórcze. Podobne właś
ciwości wykazywała zieleń światłoodpor-
na, jaką przez pewien czas barwiono nie
które leki. Mniejsze — choć dokuczliwe

szkody powodowały niektóre barwniki
stosowane w kosmetyce: wywoływały po
drażnienie skóry, egzemę; niektórzy leka
rze właśnie w tych środkach dopatrują się
przyczyn rozpowszechnionych uczuleń.

A JAK przedstawia się sprawa z anty
biotykami? Ratują nam zdrowie, a nieraz
i życie przy różnych schorzeniach, zwal
cz,aią szkodliwe rtrobonoustro.ie — w lecz
nictwie są niezastąpione, choć mikroświat

zaczyna sie do nich nrzyzwyczaiać i na
biera odporności. Wiadomo, ze do tych
środków nie należy sięgać zbyt często.
Nad dawkowaniem antvbiotvków czuwa
ją lekarze — W'-mvka.ią sie nnc jednak
spod kontroli, jeśli przedostają się do

żywności. A szafuje sic nimi chętnie: do
dawane do paszv podnoszą icj wykorzy
stanie przez zwierzęta rzeźne. Atireomr-

evną w niektórvch kraiaeh konserwuje
sie mięso i drób — ta drogą również dę-
staje sie ona do żywności. Tymcżaseln
nadużywanię antybiotyków prowadzi do
braku w itamin" w organizmie...

Przy pomocy hormonów' można zmie
niać płeć u drobiu — robiono takie do
świadczenia w jednam z naszych zakła
dów badawczych. W praktyce hodowlanej
stosowane hyłv estrogeny, przespieszają-
ce tuczenie. Kiedv jednak szyjki drobiu

karmionego estrogenami dano norkom —

tc straciły zdolności rozrodcze. Czy wobec

tego można bezpiecznie tuczyć drób prze
znaczone do konsumpcji przy pomocy
hormonów? Na to pytanie nie ma Jeszcze

wiążacej odpowiedzi — a więc należałoby
raczej pozostawić hormony lekarzom,
dawkującym je według potrzeb leczni
czych.

A czy można odrzucić chemikalia kon
serwujące żywność? Z tym jest trudniej,
choć oczywiście właściwe magazynowanie
żywności pozwoliłoby ograniczyć środki

konserwujące. Skoro jednak bez środ
ków konserwujących nie można się obciść
— obrońcę czystości naszego pożywienia
pozostawili z nieb benzoesan sodu, kwas

mrówkowy, kwas siarkowy, kwas sorbo-

wy — oczywiście odpowiednio dozowane.

Cóż, pozostaje"nam westchnąć:
od trucicieli w bezpośrednim oto
czeniu (bo w naszych kuchniach)
chroń nas nadal nauko!

stawić tezę, iż mimo uchwały Biura Polityczne
go w kwestii ochrony zabytkowe,? substancji
Krakowa, miasto nie ma po dzień dzisiejszy sen
sownego programu konserwatorskiego. Sensow
nego w odniesieniu do Śródmieścia, to' znaczy ta
kiego, w którym W SPOSOB ŚCIŚLE SPRECY
ZOWANY BYŁOBY USTALONE, CO BĘDZIE
MY CHRONIĆ BEZWZGLĘDNIE, A CO ZGO
DZIMY SIĘ ADAPTOWAĆ, CZY NAWET WY
BURZYĆ. Ustawodawstwo obejmując ochroną
Obiekty nawet współczesne wprowadziło tu na
wet, wbrew przecież oczywistym intencjom, pe
wien margines decyzji o charakterze spektaku
larnym. Rzecz mianowicie w tym, że w rejestrze
konserwatorskim, a także w pewnych opisanych
przez Polewkę typach umysłowościp znalazł się
tytuł DO OCHRONY ZABUDOWY STAREJ,
NIE MAJĄCEJ ZNAMION WARTOŚCI
ARTYSTYCZNEJCZYHISTORYCZ-
NE.J.

W rezultacie niektóre sDOry miały i mają cha
rakter bezproduktywny, gdy tymczasem z pola
widzenia umykają zabytki „zerowej” i „pierw
szej” kategorii.

Jaskrawym przejawem takiego myślenia było
dopuszczenie do wyburzenia zabytkowej drukar
ni im. Anczyca, niema! idealnie kwalifikującej
się na muzeum drukarstwa. Równocześnie W imię
pseudohistorysznych racji broni się ruder w

Podgórzu, uniemożliwia wykcuanie łazienek w

przyszłym hotelu „Juventuru” przy ul. Marka,
czy skazuje na martwotę cały Kazimierz. Mające
pełne uzasadnienie w odniesieniu do nowego bu
downictwa przepisy straży pożarnej czy Sane
pidu, przeniesione biurokratycznie na grunt Ka
zimierza paraliżują wszelkie plany. Żądanie
gwarancji dwóch wyjść, szatni dla personelu,
dziennego oświetlenia w przypadku projektów
uruchomienia na Kazimierzu małych przytul
nych kawiarenek i barów — jakich pełno na

przykład w starej części Budapesztu — jest
konlpletnym absurdem. Zakaz budowy szybu
windowego w Muzeum Etnograficznym. Histo
rycznym, pewne kłopoty różnych klubów miesz

czących się w śródmieściu z dostosowaniem bu
dynków do potrzeb placówek kulturalnych, u-

trudnicnia stawiane piwnicom „Jaszczurów” (za
puszczonym notabene na parterze — nieludzko)
— wszystko to dowodzi albo przywiązania do
salonowych tradycji (nie wrócą — zapewniam),
albo braku zdrowego rozsądku. Bo doprawdy nie
dla koneserów ruchu turystycznego potrzebne są
windy na zapleczu kawiarni „Sukiennice”.

Nówoęzesncść w Krakowie przejawia się na
tomiast we wprowadzaniu samoobsługi dó cia
snych powierzchni sklepowych w śródmieściu

(np. róg Jagiellońskiej i Szczepańskiej, dawny
sklep spożywczy w Rynku Głównym 15 itp.), co

samo w sobie jest nonsensem, gdyż SAM wy
maga odpowiedniego obszaru i tylko wówczas
jest nowoczesnym usprawnieniem handlu. Gdy
natomiast trzy ekspedientki stoją na 20 metro

wej powierzchni i pilnują 10 klientów, bo więcej
się nie pomieści, to pojawia się wcale interesu
jąca i. aktualna refleksja o rezerwie kadrowej.
Sklepy zresztą w Krakowie, o czym już margi
nesowo . pisałem, wobec ciasnych pomieszczeń',
powinny, być wąsko ubranżowicne, co uchroni
łoby klienta przed chodzeniem do pięciu klitek,
gdzie „handluję się” nfi, telewizorami, radiood
biornikami.. magnetofonami i adapterami — w

celu znalezienia pożądanego sprzętu, a można

by go skierować do jednego, wcale nieźle wy
posażonego sklepu, powiedzmy w magnetofony.
Podobna sytuacja jest z butami męskimi, dam
skimi, dziecięcymi, kapciami, z bielizną, pasman
terią. gospodarstwem domowym, chemią — i
wszystkim niemal, poza sklepami spożywczymi.

Równocześnie odrestaurowany Barbakan stoi

prtet 11 miesięcy w roku zamknięty, choć parasole
kawiarniane w jego wnętrzu niczym by jego świet
ności nie naruszyły. Narusza natomiast konwencja
sprzedaży biletów przez wyciętą w deskach dziurę.
W Barbakanie niejedną bekę piwa straż miejska
obciągnęła, a w piwnicach jest wcale sensowne za
plecze. Nie idzie jednocześnie przecież o barbarzyń
skie projekty, jakie w 1877 roku stanęły na Radzie

Miejskiej, by pokryć go szklanym dachem i zain
stalować pisuary, lecz o wykorzystanie odrestauro
wanego ze społecznych pieniędzy obiektu, który nie

jest dziełem z cyklu „sztuka dla sztuki”, lecz frag
mentem żywego pejzażu miasta. Tymi kategoriami
myśląc wszystko z wolna nabrałoby charakteru
Barbakanu i na Rynek wchodzilibyśmy w kapciach,
przed czym już raz ostrzegałem. Czcza kontempla
cja tradycji jest cofaniem się, a „W przesz
łość należy się cofać — jak mówił wieszcz Mickie
wicz o tyle, o ile jest to potrzebne do skoku w

przyszłość”.

Wpadł mi ostatnio w ręce kapitalny prajekt
Polskiego Towarzystwa Astronomicznego, któ
ry stanowi żywe urzeczywistnienie Mickiewi
czowskiego zawołania. Oto prononuje się, by w

starym forcie austriackim na Krzemionkach u-

tworzyć planetarium powszechnie dostępne, peł
niące rolę ośrodka dydaktyki kosmologicznej.
Wyrńagałoby to m. in przykrycia fortu srebrzy
stą lub szklaną kopułą, no i Oczywiście solennej
renowacji. Dla „Copernikąrium”,. bo, taką wymyT
ślono nazwę, inicjatorzy posiadają niezwykle

interesujący program, kształcący zainteresowa
nia astronomiczne i kosmologiczne młodzieży;
chcieliby tam też odbywać co 5 lat ogólnoświa
towe Copernikiądy, czyli spotkania . młodzieży
parającej się różnymi dyscyplinami twórczości
i techniki, których wspólnym tematem jest ko
smos. Pomysł piękny i przy okazji, opiśz.emy go
szerzej. Ale eto nie ma zgody na przykrycie for
tu dachem. Nie ma zgody, chęć to zabytek
czwartej klasy, znajdujący się w koszmarnym
stanie,, w dodatku zamieszkany w warunkach u-

rągających wszelkim normom przyzwoitości. I
oto znaleźli się ludzię, którzy chcieliby go przy
wrócić życiu. Sam prof. Zin zrobił gratis in
wentaryzację ze studentami. Ale nie ma zgody,
niech' go po prostu szlag trafi, bo kiedy po za
bytkach ..0”, I, II, i III klasy przyjdzie nań ko
lej, będzie dokładnie rek 2076.

Zostawianie ruder z nadzieją, że przyszłe poko
lenia będą miały więcej pieniędzy i będą dyspono
wały nowocześniejszą techniką renowacji ma i

swój megalomański aspekt, polegający na prze
świadczeniu iż przyszłe pokolenia podzielą nasz co
kolwiek maniakalny stosunek do starej architektu
ry. Nie ma żadnych gwarancji, że wszystkie na
sze upodobania znajdą uznanie potomnych, że nie

będą oceniane jako dziwactwa, choć oczywiście Su
kiennic, Wawelu czy kościoła Mariackiego nikt tu

ruszać nie będzie. Czy jednak czynszowe kamieni
ce przy Karmelickiej dotrwają nobilitacji im rów
nej — wątpię. A z drugiej strony niejedna już
zabytkowa chałupa rozsypała się w kupę gruzów z

braku środków na jej renowację.

Nie jest, podejrzewam, przypadkiem fakt, że jed
nej z ńajpiękniejsżych restauracji zabytku i to „ze
rowej” kategorii dokonano poza Krakowem. Czy
prof. Alfred Majewski uzyskałby kiedykolwiek
zgodę na wprowadzenie szkła, i aluminium, do Zam
ku Leszczyńskich, gdyby stał on w Krakowie, a nie

Baranowie? A przecież dopiero skrzyżówanie tra
dycji z nowoczesnością przeniosło tam tak. olśnie
wający rezultat. W Baranowie icidai inne gwiazdy
świecą t pajęczyny nieco mniej,

Hetmani zielonych trawników
Można ubolewać nad dewastacją Ogrodu Sa

skiego w Warszawie, ale trzeba sobie wyraźnie

powiedzieć, że gdyby nie dokonano „przebicia”
od Królewskiej do pi. Dzierżyńskiego, to po dziś
dzień Marszałkowska nie uzyskałaby swych
przelotowych funkcji, od Służewca. przez Moko
tów i Śródmieście, na Żoliborz i Bielany. Była
to operacja niewątpliwie bolesna, bo dotyczyła
drzewostanu bezspornie zabytkowego, a jednak
jej dokonano w imię generalnych potrzeb rozwo
jowych miasta. •

W Krakowie stan histerii — nie mam tu lep
szego słowa — na tle ochrony przyrody sięga
szczytów, paraliżując działanie władzy, w ćzym
liemała zasługa moich kolegów po piórze.

To prawda, że nie możemy się oderwać od przy
rody, ALE NIE MOŻEMY TEŻ DO NIEJ WRÓCIĆ.
Na środowisko naturalne składa się bowiem — jak
słusznie pisał niedawno na tych łamach wiccmi-

STEFAN CIEPŁY

ńister kultury i sztuki Władysław Loranc — na

równi z czystym niebem i zielonym parkiem — o-

siedle, mieszkanie czy droga. Afera o fragment o-

grodu przy ul. Helclów była tego myślenia dobit
nym przykładem, bo szło przecież o istotną arterię
komunikacyjną. Podobny charakter miała dysku
sja o lokalizacji Teatru Muzycznego. Wystarczy
otworzyć codzienne gazety krakowskie na tzw. ko
lumnach miejskich, by zobaczyć, co się dzieje. Każ
de drzewko uzyskuje więcej miejsca na szpaltach,
niż — przepraszam za porównanie — śmierć czło
wieka w wypadku, których owe drzewka są w nie
małym stopniu przyczyną.

Daleki jestem. oczywiście od najazdu na „o-
chtoniarzy przyrody”. Ale jeśli dr Krystian Sei-
bert, generalny projektant Krakowskiego Zespo-,



IOBOTA, NIKDZTKLA, 14, 1S LUTEGO 19T« IL — Jt* M{ fGAZTTA POŁUDNTOWA

Piotra
Płatka

madził ich ponad dziesięć tysięcy — ze Spiszą i Orawy,
z Żywieckiego, Sądeckiego, Krakowiaków Wschodnich
i Zachodnich, każdy zapis opatrując metryką — in

formacją, kiedy, gdzie i od kogo daną piosenkę usły
szał, Niewielką tylko cząstkę pomieściła książka pt,
„Na dawną nutę", którą dedykował matce.

W miarę, jak wypełniał się skarbiec, rosło pragnie
nie, aby ów zagrożony zagładą folklor pokazać
mieszkańcom miasta, na żywo, przypomnieć stare zwy
czaje i obrzędy. Tak. doszło do sprowadzenia wiejskich
kolędników na ulice Krakowa. Nieco później, w roku
obchodów 25-lecia PRL. .krakowski Rynek zaroił się
wiejskimi weśelnikami. Zjechało tu przystrojonymi
wozami — hucznie, z fantazją, 20 zespołów, najlep
szych spośród tych, które wcześniej stanęły do prze
glądu wesel krakowskich — pokłoniły się władzom
miasta, by następnie w Barbakanie odegrać barwne
widowisko, pokazać, jak się to kiedyś żeniono ną kra
kowskiej wsi.

Aplauz i uznanie widzów zyskało . widowisko „Wią
zanka kwiatów polskich” i szereg innych, Red. Płatek
poczuł się w swoim żywiole — przygotował scenariusze

organizował... I tak z biegiem czasu stało Hę zwycza
jem, że podczas imprez z okazji świąt państwowych
czy. lokalnych (vide choćby święto nasze) „Gazety”)
nie może się obejść bez udziału zespołów artystycz
nych wsi.

LOLA z LUDWINÓWA ZYJE!
Codzienny niemal kontakt z podkrakowskimi wsia

mi — mówi Piotr — utwierdził mnie w przekonaniu,
że wbrew przyjętym opiniom folklor nie zaginął, je
szcze żyje, nawet w obrębie wielkiego Krakowa.

Potwierdził to konkurs ogłoszony przez Muzeum et
nograficzne i redakcję „Echa Krakowa” pod hasłem:
„Ocalamy od zapomnienia”. Pokłosiem konkursu stało
się widowisko pt. „Na krakowskim Rynku — spotka
nie z Lolą z Ludwinowa”, w którym wystąpili zawo
dowi aktorzy i amatorzy. A kiedy Estrada, Krąkoiaski
Dom Kultury i Rozgłośnia PR ogłosiły przegląd samo
rodnych grajków, muzyków, zgłosiło się doń około 40
osób, spc.śród których wyłoniono pierwszy skład orkie
stry ulicznej. „Szmelcpaką”, od momentu kiedy „ru
szyła W miasto", niezmiennie cieszy się sympatią sta-,
tych i młodych, a jej program zatytułowany „Jak
pragnę czkawki”. oklaskiwali widzowie w wielu mia
stach kraju. Pieczę nad „Szmelcpaką” sprawuje Teatr

Regionalny, (oficjalna nazwa — Krakowski Oddział
Kultury Teatralnej — Teatr Regionalny W Krakowie),
którego zarządowi prezesuje Józef Lachner a kiero
wnikiem artystycznym jest Piotr Płotek. Długo by pi
ać o kapelach i zespołach np. S sióstr Knapik z Kor?-

kwi, które „odkrył” i nobilitował óiu Teatr.

RAJ w BARBAKANIE
Marzy się Płatkowi stałe miejsce prezentacji kra-

cowskiecio folkloru. Jak dotąd są to tylko marzenia,
bowiem Teatr Regionalny jest instytucją społeczną —

bez dyrektorów, bez aktorów, bez sceny, zaplecza i na

dobrą sprawę bezdomny. Egzystuje i działa dzięki ta
kim zapaleńcom jak Lachner, Płatek, Henryk Banaś
z Bibie, Ludmiła. Tarnowska z Mnikowa, Stanisław

Loi z Czernichowa, Marianna Krawczyk i Andrzej Ga
jach z Michałowic,. Ferdynand Solowski z Teatru „Ba
gatela”, Barbara Pesząt-Królikowska z rozgłośni PR,
dzięki sympatykom, których Płatek potrafił zarazić
swym zapałem i entuzjazmem. Należy do nich Tadeusz
Kwiatkowski dyr. krakowskiej Estrady, Tadeusz Sta
rzec dyr. KDK, Wydział Kultury m. Krakowa, Dom

Kultury ZZ Kolejarzy itd., itd.
A Płatek zdaje się być niewyczerpany w pomysłach.

Nie zadowolił się „Szmelcpaką”, której rychło przyby
ła konkurencja w postaci „V,-agentów”. Zainteresował
się cygańskimi muzykantami i oto w kawiarni „Ratu
szowa”, popołudniami i wieczorami z wyjątkiem po
niedziałków, gra cygańska kapela „Cierheń” (Gwiaz
da), której znów patronuje Teatr Regionalny. Piotr

wierzy, że z Cyganów osiadłych w Nowej Hucie i Kra
kowie uda mu się utworzyć zespół pleśni i tańca.

Wiosną, najdalej to maju zadebiutuje orkiestra ulicz
na, złożona z samych niewiast. Zespół odbywa próby,
posiada już nazwę („Prababki”) a Płatkowi przypadła
ńa dziś rola... mediatora, bo to mąż jednej z niewiast
nie godzi się na uliczne występy, innej wnuczek nie

pozwala...
Nosi się Piotr z zamysłem ulokowania latem, w o-

kresie nasilenia ruchu turystycznego, w niektórych ka
wiarniach — kapel i zespołów regionalnych. Na pniu
kupiła Krakowska Estrada pomysł zorganizowana wi
dowiska pt. „Ballady dziadowskie czyli Raj w Barba
kanie”, w którym — w myśl intencji projektodawcy —

wystąpiliby aktorzy, amatorzy i autentyczne... dziady.

POMNOŻY SIĘ w bieżącym roku dorobek wydaw
niczy Płatka o książkę „Albośmy to jacy tacy".
Dotychczas ma na swym koncie takie pozycje
jak: „Na dawną nutę", „Na Krakowskim Rynku

spotkanie z Lolą z Ludwinowa”, „Szopka Krakowska”,
„Wesele krakowskie”, „Na psa urok" i „Pikantne ra
cje" (najbardziej frywolne i niecenzuralne teksty śpie
wek ludowych i z terenu samego Krakowa, które
autor wydał własnym sumptem w bardzo ograniczo
nym nakładzie), nie licząc dziesiątków scenariuszy czy
tekstów do piosenek „Szmelcpaki”.
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Bibliotek. PWSM

30 lat działa już biblioteka PWSM
w Katowicach. Jej zbiory liczą ok.
80 tys. pozycji, takich jak nuty,
książki itp., w tym 20-tysiączną
kolekcję piśmiennictwa muzyczne
go, Jako jedyna z krajowych bi
bliotek uczelni muzycznych należy
do Międzynarodowej Federacji Bi
bliotek Muzycznych przy UNESCO.
W dorobku wydawniczym uczelnia

posiada Kilkadziesiąt własnych pu
blikacji z zakresu bibliografii i hi
storii muzyki. Wśród unikatów

znajdują się m. in. autograf Cho
pina i rzadka kolekcja elsnerianów.
Biblioteka prowadzi też działalność
popularyzatorską. Szczególnie po
pularny wśród słuchaczy jest cykl
koncertów „Silesia cantat”, poświę-

b^ieu-a Łtta Bem. Fol. CAF

eonych ętarysn utworom, * organi
zowanych w Katowicach i innych
miastach regionu.

Księgarnie w fabrykach
Z inicjatywy „Domu Książki” roz

wijana jest sieć księgarń w naj
większych fabrykach woj. wrocław
skiego. Jest już kilkanaście takich

placówek zakładowych, dobrze za
opatrzonych. w nowości wydawni
cze. Dużą popularnością załóg cie
szą się księgarnie w zakładach
„Jelcz” i . „Mera-Elwro”. Księgar
nia w fabryce komputerów sprze-
daje np. miesięcznie książki za ok,
50 tys. zł.

Muzyka dla wszystkich
Dzięki współpracy koszalińskie

go Towarzystwa Społeczno-Kultu
ralnego, miejscowego Towarzystwa
Muzycznego oraz Filharmonii w

Koszalinie, w miasteczkach, wsiach
i osadach robotniczych PGR woje
wództwa, działają ogniska muzycz
ne, w których uczy się ok. 15 tys.
dzieci i młodzieży. Żywy udział w

upowszechnieniu muzyki na wsi
biorą szkoły muzyczne, przykładem
są szkoły w Szczeniaku i w Kosza
linie. Pierwsza z nich ma filię w

Okonku, która pełni rolę gminnej
szkoły muzycznej. Prowadzi się w

niej naukę gry niemal na wszyst
kich instrumentach, co stwarza
możliwości zorganizowania nawet

zespołu symfonicznego. Druga —

opiekuje się kilkoma społecznymi
ogniskami muzycznymi w zakła
dach pracy i wsiach. W samym Ko
szalinie od pół roku działa klub
„Pro musiea”.

NIE MA WIĘKSZEGO niepo
rozumienia, niż pisanie o malar
stwie Czesława Rzepińskiego, że

jest ono proste, nieskomplikowa
ne. Jest to pochodna sądów, że
wielka sztuka „musi być prosta”.

Stoję teraz przed dziełami malarza i
uwalniam się od strzępów rozmowy z

nim — z człowiekiem miłym oraz

ujmującym. Nie chcę, żeby mi cckól-
wiek przeszkadzało w kontakcie z jego
obrazami, odrzucam wszystkie pozama-
larskie doznania. Czy mpgę się ich wy

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

zbyć? Otóż nie, żadną miarą. Czyż

wystawa w Pałacu Sztuki w Krakowie
nasuwa szereg refleksji, uświadamia
obowiązki sprawozdawcy ostrzej, niż w

innym przypadku.
Wymieńmy po kolei szlak tego wybo

ru. Pejzaż, portret, martwa natura. Ni-

PLASTYKA

twórca, o głębokiej kulturze artystycz
nej i osobistej wolny jest od doznań,
które stały się jego udziałem w Pary
żu., po odbyciu studiów u Weissa. Ko
warskiego. Pankiewicza? Cży wolny
jest od wspomnień buntów, zrywania z

tradycją swych mistrzów z Akademii i
z Paryża, a równocześnie poddawania
śię ich wskazaniom? Co w tym proste
go?

*

ZDUMIEWAJĄCY jest spokój kom
pozycyjny, przedmiot malarstwa i tech
nika artystyczna Rzepińskiego. Już te

trzy elementy wskazują, że mamy dr
czynienia z twórcą o nieprzeciętnej
świadomości tego, co go otacza. Jeśli
więc dokonuje wyboru, czujemy się zo
bowiązani do oceny tego wyboru. Stąd

czego tu więcej nie wymyślimy. Psdnie
jeszcze jakieś tam literackie określenie,
„Pejzaż z czerwonym niebem”,
„Krajobraz zimowy”, „Obierająca .jabł-
ko”. „Droga obok zboża”, „Akt w

czerwonym fotelu”. „Czerwony
sweter". Poza schemat portretu czy pej
zażu żaden z tych obrazów nie wycho
dzi. Zwraca jednak uwagę podkreślanie
czerwieni. Czerwienie Czesława Rzepiń
skiego zmuszają bowiem do myślenia,
każą się zastanawiać nad pojęciem na
tężenia barwy. Przeżvwam zawsze nie
zwykłą przygodę w kontakcie z czer-.

wieniami Rzepińskiego. Dzieje się z ni
mi tak. jak gdyby operator kolorowego
filmu czerwoną plamę rzucał na ekran
— raz sprowadzając ją do barwy inten
sywnej różu ledwie „majaczącego”, in
nym razem — „brudząc” czerwień sza
rościami. Stąd malarstwo to jest nie-

zwykle żywe — „łowi'’ ze ścian, i nie
ba, z pejzażu ulicznego, ze... skóry czło
wieczej wszelkie odmiany czerwieni,
złamane niekiedy nawet czernią. A

przez odrzucenie nadmiernej śpekula-
tywności, przez zatrzymanie uwagi na

prostym geście kobiety siedzącej na tle
dranerii, oglądającej kwiat, obierającej
jabłko, grającej na banjo — Rzepiński
jakby ścisza głos. I krzyczy równocześ
nie, wyzwala w nas zachwyt nad czymś,
co mijamy codziennie, czego nie może
my już rozumieć bez pomocy spojrze
nia malarza.'

*

TOTEŻ pa wyjśeiu z wystawy — szu
kamy porównań, szukamy w pejzażu,
tym najbliższym: miejskim i podmiej
skim, prawdy — którą nam przekazuje
wizja artysty.

Potężne bryły miejskich domów

przysłonięte są drzewami, mały cyprys
tkwi w prawie modernistycznym kra-

jebrazie o J^pii horyzoą^. która. przy-■•.•bUża się do" oglądającego; - Popatranj-
ha-'tó obrazy: przedstawiają ■naś ży
wych, nasze miasta i lasy. Przedstawia*

ją również nasz stosunek .do innych. Do

przedmiotów. To co powiedział Rzepiń
ski o ludziach, wpisanych w tło bliższe:

ścianę, fotel, zawieszoną draperię —- iw
tło dalsze: stragan, szarość szyb — jest
nieprzetłumaczalne. Nie da się bowiem
słowami opisać łuku ramion Obnażonej
kobiety, pochylenia pleców, spojrzenia
człowieka, który jak gdyby w zdziwie
niu odwraca głowę w naszą stronę
(wstrząsający „Autoportret”).

¥

BYLI TACY, którzy mówili o „ali-
nearncści” obrazu Rzepińskiego. Nie
rozumieli chyba, w jakim sensie potężna
wyc-brażnia kolorystyczna artysty pod
porządkowuje się rygorom bryły, przed
miotu. I kiedy obejrzymy na wystawie
krakowskiej rysunki malarza, widzimy
Jak bardzo starannie, z jaką odpowie
dzialnością plastyczną traktuje on ca
łość obrazu. Jest to jeszcze jedno za
skoczenie, jeszcze jeden krzyk twórcy
„organizującego” naszą świadomość na

nowo.

OWKACA MODA na Mrożka, Dopiero co w

Teatrze Kameralnym mieliśmy prapremierę
• „Garbusa”, a już Teatr Stary zapowiada „Emi
grantów”, podczas gdy Teatr im. J. Słowackiego
przygotowuje „Rzeźnię”. Wszystkie te sztuki po
chodzą z ostatniego, najnowszego okresu twórczości
Mrożka. Rozgrywają się one w innym klimacie, a-

niżeli „Indyk” czy „Tango”. Nie wspominając tych
utworów, z których wykluwało się pisarstwo dra
matyczne autora „Męczeństwa Piotra OTIera”.
„Śmierci porucznika” i „Zabawy”.

Właśnie Zabawę przypomniał Teatr Ziem! Krakowskiej
im. L. Solskiego w Tarnowie. Reżyser Aleksander Berlin po
łączył w jeden spektakl Zabawę oraz Czarowną noc. Dwa
utwory, na których ciąży — jeśli można tak powiedzieć —

ton skeczowy, niezwykle charakterystyczny dla wczesnych
grotesek scenicznych Mrożka, Z tym, że Zabawa jest rów
nocześnie mini-próbą pastiszu Wesela Wyspiańskiego, po
mnożoną o doświadczenia Beckeita z Czekania na Godota.
Mrożek bowiem wywodzi nastrój Zabawy ze wspólnego Wy
spiańskiemu i Beckettowi — zaczarowanego kręgu niemo
żności ogólnego działania, choć jednocześnie podkreśla pew
ne nasze, żałosno-śmieszne cechy narodowe owego czekania
na coś, co się nie zdarzy. Zderza więc absurdalne sytuacje,
wywołane tęsknotami ogarniającymi ludzi (w tym przypad
ku trzech Parobków) — z ich poszukiwaniem prawdy: o so
bie, o swoim uczestnictwie w kształtowaniu spraw, które
przecież zależałyby od nich, gdyby nie czekali na urojona
żaba w ę. organizowaną przez innych. Czyli — gdyby sami
ten swój czyn zorganizowali, nie walcząc z przysłowiowymi
wiatrakami „wciąż na niby, nic naprawdę".

ABAVfA to wielki skecz. Może nawet trochę rozdęty,
-rzez co rozrzedza się jego groteskowa esencja. Jest je

dnak u.tWore(iń"ż ambicjami, literackidnl ehećb^poprzez
sanąo .tylko nąwią?yvzanie stylem ■parudystycznym. do dys-
kuśji'’czy polemiki‘z naszą mentalnością i; postawami na tle
dzieł Wyspiańskiego i Becketta,

W Czarównej nocy zaskakuje natomiast pomysł rozegrania
banalnej sytuacji, w jakiej znaleźli się dwaj mali urzędnicy
„na delegacji”, którzy na scenie prowincjonalnego hoteliku
śnią swój wielki sen o własnej tożsamości. Pomysł, jak wi
dać, nie dający spokoju Mrożkowi, skoro problem ioisamo-
ici — w innym wymiarze, bardziej zdemoniżowanym i uo
gólnionym— poruszy raz. jeszcze w Garbusie. Niemal w wy
miarze .ostatecznym, gdy świat pozbawiony idei, skłócony i

rozdarty sprzecznościami społeczno-ekonomicznymi (na Za
chodzie) ginie pod falami nowego, biblijnego potopu.

Ale, zanim Mrożek napisze Garbusa — zacznie zastanawiać
się nad kwestią, kto jest kim? — w Czarównej nocy. Wpro
wadzi więc dwóch ubogich duchem bohaterów wspólnych
wojaży służbowych — do pokoju hotelowego, by tam przy
śnił im się równie ubogi, bo wspólny, sen o jednej kobiecie.
Marzenia i tęsknoty ludzkie są tu więc sprowadzone do ska
li najniższej. Dostępnej każdemu przeciętnemu człowiekowi.
Wynikają z pobudek biologicznych — ze skojarzeń najbar
dziej typowych dla osobników bez wysublimowanej wyobra
źni. Pozbawionych cech większych indywidualności. Prze
ciętniaków, mimo zdobytego wykształcenia. A przecież i w

tym śnie, kiedy pojawia się przed nimi Trzecia Osoba —

ideał wytęsknionej kobiecości na miarę ich wiedzy o święcie
oraz potrzeb określających egzystencję — następuje jakby
filozoficzne wywyższenie obu wnętrz osobowości urzędni
czych. Zaczynają zgłębiać, aczkolwiek podświadomie, tajem
nicę ich bytu. Ale rozwiązanie będzie tu płaskie: powrót
do rzeczywistości, bez marzeń, bez tożsamości, w jakie usi
łował ich'wpędzić absurdalny sen. Absurdalny w skarłowa-

ciałym życiu obu postaci — od hotelu do hotelu, od biurka
do biurka, od żon i dzieci do tęsknoty za małą przygodą i
młodzieńczym flirtem. Ale w tej przygodzie sennej, przekor?
nie im zaoferowanej przez Los (czyli autora) podczas wspól
nego noclegu, doznali uczucia niepokoju, że istnieje poza
nimi coś. co może przeróść ich samych. Ich możliwości i
małą stabilizację życia, do którego się przyzwyczaili. Dow
cip tej puent}' rzeczywiście uszlachetnia zwykłą groteskę o-

byczajową. Nadaje jej głębi, o tyle przewrotnej, że nic nie
wskazuje, iż obaj delegowani wykorzystają. swój sen, aby
zmienić jałowość przeżyć na rzeczywiste wzbogacenie we
wnętrzne swoich egzystencji.

"ZYSER Aleksander Berlin nie skorzystał tu, moim zda
niem, z nadarzającej się okazji skonfrontowania banal
nych wydarzeń z ironicznym dystansemfilozoficznym da

remnej walki o ustalenie tożsamości bohaterów pod maska
mi urzędniczymi. Pozwolił aktorom wygrywać skeczowe
spięcia w stylu farsy obyczajowej. Być może skłaniały go do
tego predyspozycje warsztatowe wykonawców, których nie

JERZY BOBER TEATR

było stać na finezyjne pokazanie gry „od Wnętrza”. Zarówno
Zbigniew Kłopocki, jak i Zbigniew Bator prowadzili bowiem
swe dialogi w sposób powierzchowny. Spowodowało to zubo
żenie treści oraz form skeczu-komedii i zatarcie jej głębsze
go nurtu intelektualnego. W tej sytuacji ujrzeliśmy niepeł
ne intencje Mrożka, choć przedstawione W sposób śmieszny,
Ale owa śmieszność była niezbyt wybrednego gatunku.

O wiele ciekawiej zaprezentowała się Zabawa. Co prawda,
nie szczędził tu Berlin przejaskrawień ekspresji scenicznej,
lecz mieściło się to wszystko w przyjętej konwencji wykrzy
czenia niemożności zabawy, niemożności wyjścia poza krąg
odnowionej szopki Wyspiańskiego oraz Czekania ńd Godota
— małego, wiejskiego C-odotka z kapitalnie podpatrzonymi
realiami współczesnymi, za którymi kryły się stare przywa
ry i nowe, nieudałe próby poruszenia świata rękami pogro-
bowców Wesela.

W Zabawie aktorstwo nie wypaczyło parodystycznego
stylu przedstawienia. Role, w zasadzie, były właściwie obsa
dzone — a Andrzej Grabowski (Parobek B) może zaliczyć
swoje wcielenie Sceniczne do interesujących osiągnięć arty
stycznych. Sekundowali mu z powodzeniem: Janusz Swier-

czyński (Parobek. S) i Zenon Jakubiec (Parobek N). Sceno
grafię (bardziej sugestywną w „Zabawie”) projektowała Zda
na Jasińska, kostiumy — Kazimierz Wiśniak, a muzykę
skomponował Kazimierz Rozbicki.

łu Miejskiego ma ten projekt wcielić w życie, to

jakieś miary zdrowego rozsądku, do ochrony
przyrody też trzeba przykładać.Śłćwa te nie oznacza'' oczywiście zgody na

wycięcie topól przy al. Słowackiego — chyba
że pojawią sie Wreszcie jakieś rzeczywiste ar
gumenty, ani akceptacji dla barbarzyńskiej de
wastacji Plant, Dietla. Oznaczają natomiast, iż
pewien ..pajęczarski” charakter ochrony zabyt
ków architektury, udzielił się również hetmanom
zielonych trawn;kóW. którzy rano narzekają na

komunikację, a Wieczorem piszą listy w sprawie
pomnikowej gruszki. Hipokryzja to jeszcze jeden
przeiaw mieszczańskie! mentalności. ALE MI
LIONOWEGO, W PERSPEKTYWIE MIASTA,
NIE DA SIE PRZEKSZTAŁCIĆ W REZERWAT
PRZYRODY.

ŚWIEŻEGO
POWIETRZA..

Chronić natomiast trzeba to, co na ochronę za
sługuje. Dlatego pytam, jak długo jeszcze jazda sa
mochodami i motocyklami po ale kach spacerowych
Lasku Wolskiego będzie dozwolona? Dlatego za au-

tenty.czny skandal uważam wycięcie drzewostanu w

Rynku Głównym, który tó fakt, uszedł ż oczu o-

chroniarznm, nie zauważony. Czyżby
'

dostrzegali tyl
ko lipy pod własnym oknem?

Kierowanie lejcami
Stawiając tezę o braku rzeczywistego progra

mu ochrony zabytków, chciałbym ją przenieść
także na komunikację, zwłaszcza w obszarze
śródmieścia Krakowa. Koncepcja tak zwanego
układu rusztowego dla ruchu tranzytowego, sa
ma w sobie interesująca, stanowi rozwiązanie
będące niejako obok koncentryczno-obwodni-

cowego charakteru centrum. Nadzieje na tram
waj podziemny wydają mi się dość odległe, jeśli
w stolicy prace przygotowawcze trwają całe la
ta i nie wyszły poza stadium prób.

Zaprezentowane ostalrtió na łamdc.h „Gazety",
„Dziennika” i „Echa” koncepcje rozwiąziń proble
mu komunikacji poza rzeczywistym ujęciem ruchu
tranzytowego i niektórymi cząstkowymi propozy
cjami dotyczącymi poszczególnych fragmentów mia
sta, kioestię centrum właściwie pomijają. Wiele w

nich natomiast złudzeń, miłości do metra, estakad,
kolei napowietrznych, słowem wiele fantazji oder
wanej od rzeczywistości.

Drak wyraźnej koncepcji jaskrawo przejawia
się zwłaszcza na obszarze wewnątrz Plant, w

Rynku, a także w bezpośrednim sąsiedztwie. Na
pisałem kiedyś, iż dysponując 100 proc, po
wierzchni, jeśli 80 proc, obwarujęrńy. zakazami,
to powstanie stan, jaki właśnie obserwujemy.
Oto mamy do Rynku trzy wloty (ul. Anny,
Szczepańską p Mikołajską), a jeden czy półtora
wlotu (ul. Bracką i Mikołajską.) Parkowanie na

większości ulic jest dozwolone, a równocześnie
zamknięto po ul. Floriańskiej, Wiślnej i . Siennej
— słusznie; Ulice Jana, Sławkowską, Szewską.
Grodzką — chyba niesłusznie.

W tej sytuacji rodzi się pytanie: o co chodzi?

Czy o wyłączenie ruchu samochodowego z tegń
obszaru, a wówczas trzeba postawić znaki za
kazu wjazdu i postoju, czy też o pieniądze ścią
gane przez sprawnych inkasentów Wawel-Tou-
ristu?

Posługując się tak zwanym zdrowym rozsąd
kiem, można chyba postawić tezę, iż pokąd nie
rczwiążemy sensownie ruchu na obrzeżu Plant
i nie zabezpieczymy tu parkingów, potąd wyłą
czenie tego centralnego obszaru z ruchu kołowe
go jest niemożliwe. Stosowane oóiśrodki. w po
staci wyłączania niektórych wyliczonych tu li
lie. obracają sie w rezultacie przeciw ich ini
cjatorom, wprowadzając chaos i obiektywne po
gorszenie sytuacji.

Natomiast wyłączenie ruchu w przyszłości z

tego obszaru na pewno będzie kor.jeczne choć
DECYZ.JĘ TĘ TRZEBA PRZYGOTOWAĆ i w

tym kierunku powinnny dzisiaj iść prace, bo po
stępu motoryzacji nie zahamujemy.

Przygatowanie to musi być bardziej przemyślane
niż przejście podziemne przy Dworcu Głównym,
które tak oczywistego elementu jak wysepka tram
wajowa z podziemnym wyjściem u wylotu ul. Lu
bicz i Basztowej — nie. uwzględniło. A by!o i jest
miejsce.

Wyłączenie z Rynku ruchu kołowego w przyszło
ści uważam za kwestię bezdyskusyjną, choć mam

w palnięci spory o to, kto do Filharmonii pójdzie
z Rynku piechotą a w archiwach z XIX wieku za
pisane są jeszcze boje o lokalizację Teatru im. Sło
wackiego, który mieścić się miał przy placu Na Gro
blach, o której to lokalizacji mówiono, „kto na tę
wieś pójdzie”.

Jeśli urbaniści i specjaliści od komunikacji
tak dalece stronią od centrum, jeśli tak proza
iczna sprawa jak uruchomienie „zielonej fali”
na Alejach Trzech Wieszczów ciągnie się w nie
skończoność. choć odpowiednie ol.ilicz.enia wyko
nać może w trzy godziny drużyna harcerska ze

szkoły podstawowej, a projekty urządzeń świetl
nych studenci II roku elektroniki AGH — to
nikle są nadzieje na rychłą poprawę warunków
komunikacji w śródmieściu Wprawdzie jak się
dowiedziałem w Wydziale Komunikacji projekt
jest, a brakuje jedynie wykonawcy, to cała ta
historia wydaje mi się symptomatycz.na dla tem
pa wdrażania udogodnień w centrum.

9 MOŻNA jednak komunikację w centrum u-

spraWnii i to wcale nie tak wysokim kosztem, a

na pewno o wiele lat szybciej, nim powstaną na
miastki metra. Myślę mianowicie, że warunkiem
wstępnym usunięcia ruchu z obszaru Plant jest
nadanie ulicy Basztowej, 1 Maja, Straszewskiego,
Podwalu, Podzamczu, Westerplatte drożności,
a. więc PRZEKSZTAŁCENIA PIERWSZEJ OBWOD
NICY, BEZ ZMIANY JEJ SZEROKOŚCI W JEZD-
NIĘJEDNOKIERUNKOWĄ!

Zarówno dla samochodów, ~ak i tramwajów po
konanie 3 kilometrowego odcinka okrężnie, nie sta
nowi problemu, a pozwala praktycznie niesłycha
nie przyspieszyć tempo przejazdu.

H MOŻNA bowiem tramwaj przesunąć albo w

pobliże Plant, albo w pobliże chodników’, zysku
jąc tym samym dwupasmową jezdnię. Można też.
iść dalej, I RÓWNIFZ TRAMWAJ SKIEROWAĆ
W JEDNYM KIERUNKU, CO POZWOLIŁOBY NA

LIKWIDACJĘ JEDNEGO TORU. A to już jest zysk

„Zabytki* Podgórza.

niebagatelny. Tak. czy siak uczynienie z pierwszej
obwodnicy jezdni jednokierunkowej pozwala NA
LIKWIDACJĘ WSZELKICH ŚWIATEŁ BLOKUJĄ
CYCH. Pozwala też — ewentualnie — na wprowa
dzenie z tej Obw/odnicy tylko skrętu w prawo, co

jest, lub mogłoby być, ważnym ćlc.tnenlem wzro
stu bezpieczeństwa ruchu kołowego. Dlaczego ewen
tualnie'? — Bo kwestią specjalistów powinno być u-

stalenie, ezy ruch ten ma się odbywać od Dworca,
Basztową w kierunku Długiej i Karmelickiej, czy
też odwrotnie Westerplatte w kierunku Wawelu.
Ta pierwsza koncepcja wydaje mi się znacznie real
niejsza pod warunkiem usytuowania na powierzchni
lub pod Ziemią, hczpośrednio przy pierwszej obwod
nicy kilku czy kilkunastu parkingów.

Oferta, którą składam władzom miejskim ma

oczywiście charakter dyskusyjny. Koszty, biorąc
pod uwagę fakt, że i tak stale przerabiamy to
rowiska tramwajowe, byłyby nie tak znaczne,
wręcz niskie. Oczywiście, trzeba odwagi by pójść
na taką operacją w Krakowie, ale mam wraże
nie, że jest to jedyny zabieg stosunkowo pro

Zdjęoia: OTTO LINK

sty, usprawniający ruch w centrum, nadający
mu odpowiednią drożność i mający pokrycie za
równo w finansach, jak i moty przerobowej, na
wet bez uciekania się do pomocy dotacji cen
tralnych. Jeśli nie dziś, i tak jutro taką decyzję
trzeba będzie zapewne podjąć.

Przeróżne warianty i komplikacje związane z

tym zabiegiem, to pożądany temat dyskusji spo
łecznej, do której Czytelników zapraszam, je
śli nie chę-emy w bliskiej przyszłości przerzucić
się na kierowanie komunikacją przy pomocy lej
ców. *

„SPOJRZYJ NA MIASTO! Widzisz jak niby
skrzydła orle rozciąga nad Wisłą swe wielkie
przedmieścia. Kolebka starej Rzeczypospolitej!
Grobowiec naszych, bohaterów! Rzym słowiań
ski!’’ ■— pisał o Krakowie Ądam Mickiewicz. Pod
pomnikiem wierni składają kwiaty, podlatują go
łębie, młodzi biorą się za ręce. Rzymie, jeśli
masz stać wiecznie, nie bój się powiewu świeże
go powietrza. Niech widmo zabytków nie stra
szy, a urzeka pięknem.
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JEST
ICH - budowla

nych - ponad 10 mi
lionów. Co dziesiąty

człowiek pracy w ZSRR za
trudniony jest przy wzno
szeniu budynków mieszkal
nych, klubów, stadionów,
szpitali, szkól, obiektów

orzemyslowych i rolniczych,
magistrali transportowych.

NA SPOTKANIE XXV ZJAZDU KPZR

JEST ICH

sie więcej niż połowa ludności

Kraju Rad poprawiła swe wa
runki mieszkaniowe, otrzymała
nowe mieszkania. IV tej liczbie
znalazło się 56 milionów obywa
teli radzieckich, którzy przepro- i

wadzili się do nowych mieszkań ;.;5
w bieżącej pięciolatce.

O ile w pierwszej pięciolatce
radzieckiej nakłady inwestycyj
ne na budownictwo wyniosły
8,8 mld rubli, to w obecnej,
dziewiątej pięciolatce przekro
czą one kwotę 500 miliardów.

Takiego tempa przyrostu
kładów inwestycyjnych na

downictwo nie znał i nie
żaden inny kraj na świecie.

na-

bu-
zna

Zjazdowe prezenty
ZGODNIE z uchwałami XXIV

Zjazdu KPZR w sprawie roz
woju gospodarki i podnoszenia
poziomu życiowego narodu —

radzieccy budowlani wykonali
ib latach 1971—1975 wielką ro
botę. Zbudowali 2 tysiące du
żych obiektów przemysłowych,
a wśród nich wielką fabrykę sa
mochodów w Togliatti, elek
trownie atomowe w Leningra-

10 MILIONÓW

W programie socjalnym KPZR

ważna rola przypada budownic
twu mieszkaniowemu, kultural
nemu i komunalnemu. Posta
wiono zadanie, aby w najbliż
sze) perspektywie każda rodzi
na miała wygodne mieszkanie.
Zadanie to jest pomyślnie rea
lizowane. W siódmej pięciolatce
(1961—1965) zbudowano ponad
490 milionów metrów kwadrato
wych powierzchni mieszkalnej,
w ósmej (1966—1970) — ponad
51S min, w dziewiątej natomiast

(1971—1975) przekazanych zosta
nie do użytku ponad 541 min me-

powierz-
dużej ładowności, chni mieszkalnej. W tym okre-

dzie i Woroneżu, Krasnojarską
Elektrownię Wodną o mocy 6
min kW, największy na świecie
wielki piec w Krzywym Rogu,
gazociąg Tiumeń — Centrum

długości 2,5 tys. km. Trwają
prace przy wznoszeniu dużych
kompleksów przemysłowych w

Syberii Zachodniej, Vst-llimie,
w Tadżykistanie. Nabiera roz
machu budowa Magistrali Baj-
kalsko-Amurskiej, na całej jej
gigantycznej trasie liczącej po
nad 3 tys. km. Na dzień otwar
cia XXV Zjazdu KPZR (24 lute
go 1976 r.) Kamskie Zakłady Sa
mochodowe dostarczą pierwsze trów kwadratowych
ciężarówki o

DZIEWIĄTA pięciolatka
dzieckich budowlanych dobiega
końca. Oczywiście, natrafiali o-

ni także na trudności. Ale

wszystkie budowy przekazywa
ne są do użytku w zaplanowar-
nym terminie. Problemem po-
zostaje natomiast nadal jakość
oraz rentowność budownictwa.
W sumie jednak radzieccy bu
dowlani pomyślnie realizują
wytyczone przez XXIV Zjazd
KPZR zadania na lata 1971—
1975. Zdobyli przy tym bogate
doświadczenia i umocnili mate
rialno-techniczną bazę budow
nictwa. W dziesiątej pięciolatce
(1976—1980), której plan rozpa
trzy w lutym tego roku XXV

Zjazd KPZR, przypadnie im
w udziale wykonanie jeszcze
szerszego programu budownic
twa przemysłowego i mieszka-
niowo socjalnego.

O

Dwie
młode dziewczyny: Do

natella i Rosaria, mieszkan
ki Rzymu z robotniczego

przedmieścia, poszły do śródmiej
skiego kina. Do oddalonego miej
sca zamieszkania chciały zabrać

się. po seansie, autostopem.

GAZETA POŁUDNIOWA

Nowe zadania

(APN)

•
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nie znosił. Pierwszy do-

Tłum. Marta Okołów Podhorska

Graber rzucił się naprzód,
dostali się niemal na śro-

■ WŁODZIMIERZ TUBOŁEW

Kapitanowi trudno było biec. Ból w boku stał się wprost
niemożliwy do zniesienia.

— Cho-le-ra! — zaklął, ale nie zwolnił.

Minęli zagajnik, wybiegli na nieduży pas łąki, przecięli go
i znaleźli się w olszynie na brzegu rzeczki. Była wąska,
przeciwległy brzeg miała urwisty.
Tieslenko za nim'. Przez mieliznę
dek. Dalej popłynęli.

Prąd był powolny, prawie ich
płynął do brzegu Tieslenko, podał kapitanowi rękę. Grabar
bez tchu padl na turzycę za krzakami wierzb. Nogę miał

prawie bezwładną, w żebrach tępy ból. Z trudem powstrzy
mał jęk.

Obejrzał się na sierżanta.
— Nie czekajcie na mnie — polecił układając się z kara

binem w ręku za małym wzgórkiem. — Uciekajcie!
Las był blisko. Wypadało przebiec tylko jakieś piętnaście

metrów przez łąkę. Wiatr i słońce wysuszyły trawę. Niebo
zbladło. Łąka żyła własnym normalnym życiem. Rzeka pły
nęła spokojnie i tylko na zakrętach od czasu do czasu bu
rzyły się drobne spienione fale. Łagodnie opłakiwała wSonnio i kilku innych o dokonanie czy

nów powyżej opisanych.
Kim są obwinieni? Czy to sadyści?

Notoryczni przestępcy?

bili, rozbili jej czaszkę, gwałcili, a potem
debili.

Rozpoczął się następny etap „ubawu”.
Dru;.ą dziewczynę tłukli, dopóki nie itra-
cila świadomości. Potem wlekli ją za :zy-
ję na sznurku po całym domu. Nie wie
dzieli, że odzyskała przy tym przytomność.
Później zeznała policji:

„Zrozumiałam, że chcą mnie zabić i u-

czyniłam ostatnią próbę ratowania siebie;
upadlam bez życia na podłogę. Uznali

mnie za zmarłą”.
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ko-swojej przejrzystej wodzie zwisające pędy wierzb. Nie

łysały się nawet obumarłe kity szuwarów.
Tieslenko zrobił kilka kroków w stronę lasu. Potem

wrócił się, spojrzał na odpoczywającego za wzgórkiem
pitana, potrząsnął głową i usiadł koło niego.

— Nigdzie nie pójdę — powiedział posępnie.
Grabar otworzył oczy i ze złością spojrzał na sierżanta.
— Idźcie natychmiast.!
W tej chwili na przeciwległym brzegu ukazali się Niem

cy. Lotnicy przylgnęli do ziemi.
Kiedyś kapitan zawzięcie uczył się niemieckiego. Zamie

rzał przenieść się na linie międzynarodowe, ale to czemuś
nie doszło do skutku Teraz przydała się znajomość języka.

— Robert! Te rosyjskie świnie widocznie przepłynęły przez
rzekę.

— No to będziemy musieli tam leźć. Donnerwetter!
— Woda jest lodowata.
— O, patrzcie! Siad prowadzi w górę biegu!
— Więc postanowili zmylić psy.

— Tak. Trzeba zawiadomić oberlejtenanta.
— Erich! Biegnij do Krugera, a my — na górę!
Grabar zrozumiał, że na razie niebezpieczeństwo minęło.

Jeśli Niemcy odejdą...
Ale w tejże chwili tuż obok gruchnęły strzały karabino

we. Długa seria echem rozpłynęła się nad wodą. Jeden żoł
nierz upadł, dwaj skoczyli w krzaki i otworzyli wściekły
ogień.

Grabar też musiał strzelać.

Niemcy zaczęli się cofać — świadczyły o tym oddalające
się strzały. Widocznie postanowili przejść przez rzekę w in
nym miejscu. Kapitan podniósł się i pochylony pobiegł do
lasu.

— Za mną! — krzyknął do sierżanta. — Prędzej!
Ukryci do drzewami zwolnili.
— Nie trzeba było strzelać — powiedział kapitan nieza

dowolony. — Oni myśleli, że uciekliśmy w górę z biegiem
rzeki i nie mieli się przeprawiać na drugą stronę.

Tieslenko stanął.

ŁODZI mordercy pochodzą z

„najlepszych rodzin” rzymskich,
najchętniej widzianych w krę

gach nowoczesnych patrycjuszy „wiecz
nego miasta”. Cała ława oskarżonych
rekrutuje się

’

tej samej ulicy i pobie
rała nauki w tej samej, ekskluzywnej
szkole. Uczęszczała do tych samych ba
rów - restauracji najwyższej kategorii i
była tak samo „elegancka wobec dam”.

od-
ka-

Stanęły przy szosie 1 niedługo nawet

musiały czekać. Wkrótce zatrzymał się
wytworny samochód i - równie wy
tworny — młody kierowca zaoferował
swe usługi. Był bardzo grzeczny i... bar
dzo przystojnv. Dlatego dziewczęta da
ły mu swo'e numery telefonu.

Nazajutrz zadzwonił i obie zaprosił do
„Fungo”, nowoczesnej restauracji w e-

leganckiej izielnicy Rzymu. Przybył
wcześniej wraz z kolegami, którzy ele
gancko przedstawili się dziewczynom.
Byli również dobrze wychowani i Kul
turalni.

Na pojutrze zapowiedzieli ciekawą
wycieczkę za miasto z atrakcyjnym Pro
gramem rozrywkowym w ogrodzie wil
li w San Folice Circeo, niewielkim o-

środku wypoczynkowym o 100 km rd
Rzymu. Mają samochody, a zatem do
jazd i powrót nie sprawią trudności. Do
jazd istotnie nie sprawił.

„Ubaw” przeciągnął się na 30 godzin.
Podawano głównie sok pomarańczowy.
Słuchano nagrań Bacha i Beethovera.
Wszystko było w porządku, jedynie lę
muzykę zakłócał krzyk dwu umierają-.
cyćb dziewcząt.

Rosaria już jest pogrzebana na rzym
skim cmentarzu, Donatella chyba już
wyszła ze szpitala. Pierwsza miała 19
lat. Druga ma 17, Jeszcze żyje.

WSZYSTKO rozegrało się według
zawczasu rozpisanego scenariusza.
Zalędtyię obie dziewczyny orze-

króci ’y bramę eleganckiej willi, „we
seli chłopcy” zdarli z nich odzież. Rosa
ria i Donatella broniły się, ale cóż mo
gły zrobić? Na wstępie otrzymały ..środ
ki uprzedzające” — po 3-zastrzyki. Kie
dy obie zaczęły zasypiać, „eleganccy
dżentelmeni” przystąpili do akcji. Za
częli od Rosarii...

ALOJZY KALINOWSKI

Moda w aspekcie sex

Projekt na 200 lat
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N

Sven na 12 miejscu
O

(D
Słonie na herbatce

N

(ciąg dalszy nastąpi)

711

eleganckimi w ruchach, łagod-
Dla nas

ucho kapitanowi.
od nich, za grubą, chropowatą
ją ktoś przez nieuwagę rozko-
Zaraz tez obok gałązki Grabar

„Ciało’' dziewczyny wrzucili oprawcy
do bagażnika samochodu i powrócili do
Rzymu. Kiedy nastał zwyczajny dzień
poświąteczny, Dróbowali sprawdzić, czy
dziewczyna jeszcze żyje. Ale nie było

Sven znajduje się
miejscu (174 tys.).

Eleganckim paniczom nie wystarczał
awykły akt płciowy. Zaczęli dziewczynę
bić, a następnie topić w wannie. Znowu

ma podobne gusty — również samochody
i jachty. O tyle jednak różne, że młodsza

progenitura rzymskich patrycjuszy używa
nowocześniejszych modeli i szuka mocniej
szych wrażeń...

Miejski Sąd Rzymski ocenił tę sprawę

karną jako „klasyczny przykład” nieod
powiedzialnego stosunku „biednych przed
mieść do zamożnego City”.

Starsze pokolenie, pokolenie rodziców
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Pod koniec ubiegłego roku zachodnioniemieckie cza
sopismo „Bunte” przeprowadziło wśród czytelników
sondaż na temat męskiej fryzury. Większość męskich
respondentów wypowiedziała się przeciwko długiemu
owłosieniu.

Ale dlaczego? Z jakich powodów? Wiadomo, co

mają tej modzie za złe fryzjerzy. Zaś sami posiadacze
„kudłów”? Wielu z głosujących twierdziło wprost, że
moda zaciera różnice pici, że feminizuje ich i że na

własnym przykładzie odczuli ujemne skutki tego zja
wiska.

Skruszyć góry i skalnymi odłamkami zasypać mor
skie akweny Taki jest ogólny sens projektu japoń
skich inżynierów lądowych, zmierzających do rozsze
rzenia terytorium tamtejszych wjjśp, a nawet tworze
nia subkontynentów. Prasa Japonii szeroko rozpisuje
się ostatnio na ten temat.

Nikt nie odważa się podnieść ręki jedynie na świętą
górę Fudżi.

Autorzy projektu uważają, że kosztem morza uda
łoby się nawet podwoić obszar lądowy kraju, a prze
cież Japonia dusi się. Rozwiązanie, o którym mowa —

imałoby zbawienne skutki dla całej gospodarki, a

szczególnie dla rolnictwa. Japonia posiada tu ogro
mne doświadczenia: Tokio i Osaka stoją na terenach

odebranych morzu.

Projekt jest frapujący. Na jego realizację przewi
duje się 200 lat!

W ponad 8-milionowej Szwecji używa’ się obecnie
około 80 tysięcy imion. Do najpopularniejszych nale
ży Maria — nosi je 386 tys. Szwedek. Dalej idzie Erie —

328 tys. obywateli, następnie mniejsze grupy stano
wiąc ludzie o imionach' Carl, Margareta, Anna, Eli-
sabeta, Lars, Gunnar, Nils. Carin

dopiero na dwunastym

Słonie są zwierzętami
nymi i sympatycznymi. Dla nas — Europejczyków
w każdym wieku — stanowią wielką atrakcję. Nie

mogą ich jednak tak samo traktować np Hindusi

czy mieszkańcy Zachodniego Bengalu. W tym ostatnim

regionie stały się plagą dla tamtejszej ludności wiej
skiej. Grupa 20 -30 słoni napada na gospodarstwa rol
ne w poszukiwaniu żywności. Przedmiotem ich szcze
gólnego zainteresowania stają się jednak urządzenia
nawadniające pola plantacji herbacianych. Słoniowe

bandy niszczą urządzenia techniczne.
Do „akcji antyslonmwej” włącza się policja i służba

ochrony przyrody. Przedstawiciele pierwszej insty
tucji gotowi są stosować drastyczne środki; przedsta
wiciele „ochrony zwierząt” kontratakują. Powstała
dziwaczna sytuacja- policjant goni dzikiego słonia.
vZa policjantem goni funkcjonariusz ochrony przyrody.
Słonie wygrywają w tym pojedynku...

Od dnia 16 lutego
SAMOOBSŁUGA w AUTOBUSACH PKS
na linii Kraków—Dębniki —Alwernia

Przedsiębiorstwo PKS Oddział Osobowy w Kra

kowie uprzejmie zawiadamia, że z dniem 16

lutego 1976 roku - WPROWADZA SAMO
OBSŁUGĘ PODRÓŻNYCH na linii komuni
kacyjnej, obejmującej miejscowości: Liszki,
BrodJa, Alwernia. - Bilety do kasowania będg
sprzedawane w kioskach PUPiK „Ruch" i

sklepach gminnych spółdzielni „Samopomoc
Chłopska", znajdujących się na trasie prze
jazdu wymienionej linii.

Podróżny może nabyć w punktach sprzedaży dowolną
ilość biletów na dowolne godziny i dni przejazdu.

Zakupione bilety ważne są tylko na liniach przy któ
rych zlokalizowane są punkty sprzedaży (na daną linię)
i tylko na odcinkach przejazdu wyszczególnionych w in
formacji wywieszonej w każdym sprzedającym bilety
kiosku „Ruchu” i sklepie GS. — Korzystanie z tych bi
letów na innych trasach i w innych autobusach (daleko-
bieżnrch) iest niedozwolone.

System kasowania biletów na podanej uprzednio linii

jest analogiczny jak powszechnie stosowany w komuni
kacji MPK.

między nimi zgodności: oddycha, czy
już nie oddycha? Donatella, niemal baz
życia, wszystko jednak zapamiętała.
Słyszała wszystko, co mówili w samo
chodzie. W eleganckim samochodzie —

eleganccy, młodzi panowie.
Zatrzymali samochód ze „zwłokami”

na którejś z ulic rzymskich i na krótko
wyszli. Donatella nie była w stanie o-

puścić bagażnika, ale była jeszcze w

stanie krzyczeć. Przechodząca obok ko
bieta posłyszała ten krzyk. W kilka mi
nut później karabinierzy itworzyli ba
gażnik eleganckiego samochodu. Później
doszło do konfrontacji.

Donatella oskarża Armea Giru, Ansel-
mo Iozzo, Giovanni Gvido, Gianlucho

Cały komplet oskarżonych o gwałt i
morderstwo jest dobrze znany sądowi,
jak również policyjnym organom ściga
nia. W kartotekach tych organów figu
rują jako „chuligani-faszyści”. Mają na

swym koncie akty terroru, napady, kra
dzieże i „ekspedycje karne przeciwko
niepoprawnym”.

Podobnie jak ich tatusiowie z szere
gów „czarnych koszul”, starają się na
rzucać własne prawa w swoich dziel
nicach mieszkaniowych.

Pomiędzy aperitifem a obiadem, czy
kolacją lubią sobie zapolować na „czer
wonych” a ’eśli ich nie znajdą —

„zgwałcić”, albo kogoś uśmiercić.

&u azywają ich „czarną’
dumni z tego, bo to przypomina
tusiów z

młodzieżą.

portretów rodzinnych
czarnych koszulach Mussoliniego!

Są elementem współczesnego pejzażu
włoskiego miasta. Rodzice i karabinierzy
nazywają ich „niesfornymi urwisami” i...

chronią przed prawem. W opisanym i wie
lu innych przypadkach „chłopcy” wycho
dzą z aresztu. Zwykle za kaucją lub

wskutek przekupstwa. Jest to zastanawia
jąca bezkarność...

— Ale... ale ja nie wiedziałem... — bąknął.
— Ech! — zmartwił się kapitan. — Mówi się wam jedno,

robicie co innego i w rezultacie... No cóż... teraz za późno o

tym dyskutować.
Wsłuchali się w strzelaninę gdzieś z tyłu.
— Znacie niemiecki, kapitanie? — zdziwił się Tieslenko.
Grabar me odpowiedział. Po chwili zapytał:
— Nie zostało naboi?
Sierżant zmieszał się.
— Zapomniałem, że nie wolno strzelać długimi... — powie

dział. — Niemcy byli tak blisko.
— Tak — mruknął Grabar. — Dajcie no karabin.
Rozładował karabin Tieslenki i wyrzucił. Siedem pozosta

łych naboi załadował do swojego.
1.

Niemcy zostali daleko w tyle, a może szli po cichu. W każ
dym razie lotnicy nie słyszeli za sobą żadnego ruchu.

W wierzchołkach świerków i sosen szumią) wiatr.
Garbar me ufa) tej ciszy leśnej. Całą swoją istotną wyczu

wał przyczajone dokoła niebezpieczeństwo, szedł coraz wol
niej, wreszcie stanął.

Tieslenko też znieruchomiał.
— Droga — szepnął Grabar sierżantowi wpatrując się w

polanę leśną. — Dalej musimy się czołgać
Położyli się i zaczęli się czołgać wśród gęstych paproci.
Grabar jeszcze nie me widział i nie słyszał, ale przed chwi

lą taki cichy spokojny las, nagle stał się dziwnie groźny, pe-
ten niebezpieczeństwa Tieslenko też przyglądał się krzakom
i drzewom wzrokiem pełnym niepokoju. W lesie było jakoś
niezwyczajnie.

— Galazka! — szepnął na

Grabar skinął. Na prawo
sosną drżała gałązka Jakby
łysał i próbował zatrzymać,
dostrzegł czarną patkę, która.się poruszyła i jak się okazało

była lufą niemieckiego ręcznego karabinu maszynowego.

po obniżonych cenach
♦ PŁASZCZE DAMSKIE i MĘSKIE
♦ UBRANIA MĘSKIE
♦ SPODNIE MĘSKIE
♦ MARYNARKI, SPÓDNICE

DAMSKIE i MŁODZIEŻOWE

65w KRAKOWIE w sklepie Nr

ul. Boh. Stalingradu
♦ WYROBY DZIEWIARSKIE

w sklepie Nr 62

ul. Boh. Stalingradu
♦ TKANINY WEŁNIANE

i JEDWABNE

w sklepie Nr 63.

ul. Boh. Stalingradu
życząc udanych zakupów.

E—<

>-*
ę—>

wysokie premie pieniężne
oraz udział w atrakcyjnych wycieczkach
możecie wygrać w zakładach podwójnych Toto-Lotka,
w dniu 15 lutego 1976 r. — Wśród uczestników gry

zostaną rozlosowane:

♦
♦

39 WYCIECZEK

28 WYCIECZEK

KIJOWA

28 WYCIECZEK

15 WYCIECZEK

BUDAPESZTU.

Szczegóły w kolekturach.

PP TOTALIZATOR SPORTOWY

♦
♦

DO HISZPANII

DO

DO

DO

SOCZI

PRAGI
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

E. Bond: Merze — 19.15 (prern.
prasowa, abonam. nieważne),
STARY (Jagiellońska 1): S. Wy
spiański: Wyzwolenie — 19.15, KA
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
J. Janczarski: Kopeć — 19.15, Sce
na Forum: Teoria śmiechu — 22,
BAGATELA (Karmelicka 6): M.
Górkiewlcz i B. M.ecugow: Boy—
Mędrzec — 19.30 (kabaret), LUDO
WY (os. Teatralne 34): K. Obid-
n:.ak — J Wędrychowski: Goście
hotelu du Parć

_

19.15. MUZYCZ
NY (Lubicz 48): Henneąuin i Ve-
ber: Pani prezesowa — 19.15. GRO
TESKA (Skarbowa 2): J. Rako
wiecki 1 J Wittlin: Królewna
Śnieżka — 16 (przedst. zamkn,),
J. Sztaudynger: Wygnańcy Ewy—
20, KOLEJARZA (Bocheńska 5) :

Ja tu rządzę — 19, EREF 66 (pl.
Wclnica 1): Przed grudniem — 20,
jama MICHALIKA ^Floriańska

45): Kabaret .,De Reyolutiohibus”
— 22. KAWIARNIA LITERACKA

(Pijarska): Kabaret ,,Szanujmy
Marynie” — 22, FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncerty sym-
fon’czne — 19.30 (sala Filh.), PA
ŁAC POD BARANAMI (Rynek
G1. 27): Kabaret „Piwnica”: ,Co
jadł generał Chłopicki na śniada
nie” — 23.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: E. Bond: Mo

rze — 19.15, St, Moniuszko: Hra
bina — 14 (scena operowa), KA
MERALNY: Scena Forum: Teoria
śmiechu — 16. J . Janczarski: Ko
peć — 19.15, BAGATELA: L. M .

Montgomery: Ania z Zielonego
Wzgórza — 11, M. Górki ewicz i B.

Miecugow: Boy — Mędrzec —

19.30, GROTESKA: Z. Mikulska:
Przyszliśmy tu po kolędzie — 10
i 14 (wid, zamkn.), J. Wolski: Ta
jemnicza szuflada — 17 .30 (wid.
zamkn.), KOLFJARZA: Ja tu rzą
dzę — 15 i 19, KLUB PLASTY
KÓW (Łobzowska 3): Kabaret

„Drops” — 12, STARY. LUDOWY,
EREF 66 i JAMA MICHALIKA —

jak w sobotę.

UWAGA CZYTELNICY! Na pod
stawie recenzji filmowych oraz u-

podobań publiczności wprowadzi
liśmy do informacji o repertuarze
kinowym ocenę czteropunktową.
Gwiazdki — to wartość w opinii
krytyki od nikłej czy przeciętnej
(*). poprzez niezłą (**) l dobrą
(***), do znakomitej <**♦*); Kółka
mi oznaczamy analogicznie stopień
atrakcyjności filmu mierzony m.

in. frekwencia

SOBOTA
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):

NoceidnieIiIIcz. (poi.15lat)
♦**/0oo°

_

171 UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Patt Garret i Billy
Kidd (USA 18 lat) ***/°o°o

_

io.

12.15, 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Nie ujdzie ci to pła
zem (fr. -wł. 15 lat) */°o — 11, 13,
Ucieczka gangstera (USA 18 lat)
***;oooo _

15<45f 18> 20.15. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Samotny
detektyw Mc Q (USA 15 lat) **/°oo
— 15.45, 18, 20.15, Żądło (USA 15
lat) */oooo

__

13t 22.15. APOLLO

(Solskiego 11): Jarosław Dąbrow
ski (poi. b .o .) **/°° — 10. 13, 16, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Mściciel
(USA 18 lat) */°°° — 10, 12, 18, 20.15,
Mniejszy szuka dużego (poi, b.o.)
*/°°

_

14-15 16t SZTUKA (Jana 4):
Dzień Iluzionu - tO.15, 12.30, 15.45.
18. 20.15. MŁODA GWARDIA (Lu
bicz 15): Pojedynek na szosie
(USA 15 lat) ***/°oo

_ 14.15, 17.
Złota wdówka (fr. 18 lat) */oo° —

19.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Mr. Ma1es*vk (USA 15 lat) */°°° —

16, 18, 20. ŚWIT D. SALA (os. Tea
tralne W)- Piaf (fr. 15 lat) **/°° —

16. 18, 20. ŚWIT M. SALA (os. Tea
tralne l-O'': D-^eń Szakala (ang.-fr.
15 lat) ***/ooo

_ Ig. MTKRO

(Dzierżyńskiego 5): Złoto dla zu
chwałych (jug. b .o.) */oooo

_

i6> 19.

cz.

17.

W sob.). ŚWIATOWID D.
Bolek i Lolek (zestaw III)
— 11, 12.15 (popoł seanse

sob.). MIKRO: Złoto dla

ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Dzień Szakala (ang. -fr.
15 lat) ***/ooo - 16, 19. ŚWIATO
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Alfredo, Alfredo (wł. 18 lat;
— 15, 17.15, 24 godziny z życia Ko
biety (fr. 18 lat) ♦Z000 - 19.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Redd
— Meksyk niepodległości (meks.
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Spadkobiercy
Montezumy (poi. b .o .) — 17.15.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71)
Królewskie marzenia (USA .5 lat)
*/°° - 15.45, 18, 20.15. ROTUND*

(Oleandry 1): Ucieczka przez pu
stynię (fr. 15 lat) ♦*/°00 - 17 . WI
SŁA (Gazowa 25): Winnetou 1 A-

panaczi (jug. b .o.) */°°0 — 13, 16.
‘ ’

(kan. bo.),
20. MASKOTKA |

(Dzierżyńskiego 55): Jestem nie
wiernym mężem (fr. 18 lat) */0°° .

— 11, 17.30, Francuski łącznik (USA
'

15 lat) ***/oooo
_

i3t 15.30.
PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przygody
Bolka i Lolka (poi. b .o .) ***/°ooo

__

10, 11, 13, 16, 17, Tydzień szaleń
ców (rum. b.o .) */oo° — 12, Pamięt
nik szalonej gospodyni (USA 13
lat) ***/oooo

_

18> 20, 22. PODWA
WELSKIE (Komandosów 21) : Ro-
deo (USA 15 lat) ***/°° — 16, 18.
UGOREK (os. Ugorek): No i co

doktorku? (USA b.o.) _ 17,
19. TĘCZA (Praska 27): Zazdrość
i medycyna (poi. 15 lat) **/o°° — I

17, 19. SFINKS (os. Górali 5): Hai
ti — wyspa przeklęta (USA 15 lat)
**/ooo

_

18t 19#

DOBCZYCE — Raba: Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) **/ooo

_

GDÓW — Prcmyk: Och, jaki pan
szalony (ang. 15 lat) */oo° — 19>
KRZESZOWICE — Nowości: Char-

ley Varrick (USA 15 lat) ***/°ooo
— 17, 19. MYŚLENICE — Wisła:
Noce i dnie I i II cz. /'poi. 15 lat)
****/oooot NIEPOŁOMICE — Bajka:
Taka ładna dziewczyna (fr. 18 lat)
*/°° — 15, 17, 19. PROSZOWICE —

Syrenka: Mściciel (USA 18 lat)
*/ooo

_

19. skała — Grota: Dra
mat namiętności (kan. 18 lat) */°°
— 16, 18, SŁOMNIKI — Czar: Dzie
je grzechu (poi. 18 lat) **;ooo — 19,
SKAWINA — Junak: Przyjaciele
Eddiego (USA 15 lat) ***/°00 — 17,
19, WIELICZKA — Górnik: Porwa
nie (fr. 15 lat) ***/ooo

_

14<45> 17>

19.15, ZABIERZÓW BOCHEŃSKI
— Wclanka: Taśmy prawdy (USA 14>» PRZYRODNICZE, Sławkowski
15 lat) ***/ooo

_

17> 19> ZZK KO- ........................ ..

LEJARZ PROKOCIM: Potop cz. II

(poi. b .o.) **/ooooe

NIEDZIELA
KIJÓW: Noce i dnie I i II

(poi. 15 lat) ****/oooo
__

11?
WOLNOŚĆ: Bolek i Lolek (zestaw
IV) ***/oooo

_

10> U 15j 12 30 (popoł.
seanse jaka w sobotę), Żądło
(USA 15 lat) */oooo

_

20.15. WAN
DA: Bolek i Lolek (zestaw VII)
— 10, H.I15, 12.30 ***70000, Mniejszy
szuka dużego (poi. b .o.) */°° —

14.15, 16, Mściciel (USA 18 lat)
*7000 — 18ł 2015. MŁODA GWAR
DIA: Pojedynek na szosie (USA
15 lat) ***/ooo

_ 12, 14.15. 17, Złota
wdówka (fr. 18 lat) */°°° — 19.15.
WRZOS: Bolek i Lolek (zestaw
VI) ***/oooo

_ 11( 12| Był tu Wil-
lie Boy (USA 15 lat) ***/°°o — 13,
(popoł. seanse jak w sob.). SZTU
KA: Amarcord (wł. 15 lat) ***/o°
— 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 . ŚWIT
D. SALA: Szerokość geograficzna
zero (jap. b .o.) — 13 (popoł. sean
se jak
SALA:
Xc**/0000

jak w

zuchwałych (jug. b.o .) */oeoo
__ y,

16, 19. KULTURA: Historia współ
czesna (poi. 15 lat) */° — 15.45, 18.

20.15, WIEDZA: Zimorodek (ZSRR
b.o.) — 11. DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 12.30, Szczęśliwego Nowe
go Roku (fr. 18 lat) **/0°° — 15.45.

18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15, Królewskie marzenia (USA 15
lat) */oo

_ 15.45, 18, 20.15. ROTUN
DA: Ucieczką prze pustynię (fr.
15 lat) **/o0° — 14, 17. STUDENC.
CENTR. KULTURALNE (Oleandry
1): Wspaniały (fr.) — .15 (obowią
zują karnety Klnbu Sztuki Filmo
wej). WISŁA: Bajki - 11, 12

(popoł. seanse jak w sob.). MA
SKOTKA: Bajki — 10.30, 11.30, Nie
ma mocnych (poi. b.o.) **/°o° —

12.30 . Francuski łącznik (USA 15
lat) ***/°ooo — 15.30, Jestem nie
wiernym mężem (fr. 18 lat) 17.30,

j CO, ©MIS,
Sobota, niedziela, 14, 15 lutego 1976 Walentego, Faustyna g

A

Podwodna odyseja
*/°®°

_

18>

10.30 . PASAŻ: Przygody Bolka i
. Lolka (poi. b .o.) ***/®ooo — iq, n, 12

13, lo, 16, 17, (popoł. seanse jak w

sob.). PODWAWELSKIE: Bajki —

11, 12 (popoł. seanse jak w sob.) .

TĘCZA: Zazdrość i medycyna
(poi. 15 lat) ★♦/oo° — 15, 17, 19.
UGOREK: Bajki — 11, 12, 13, No
i co doktorku (USA b.o .) ♦♦/oooo_
15, 17, 19. SFINKS: Bajki — 10, 11,
12, 13 (popoł. seanse jak w sob.) .

SKAWINA — Hutnik: Dwaj lu
dzie z miasta (fr. 15 lat) **/°°®

_

16, 18. ZABIERZÓW BOCHEŃSKI
— Wclanka: Nagrody i odznacze
nia (poi. 15 lat) **/ooo

_ 17, 19.
Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL: Wystawa — Wawel za
giniony: sob. niedz. (10—15.30).
„Wschód w zbiorach wawelskich”,
sob., niedz. (9—14 .15), Skarbiec i

Zbrojownia: sob. (9—14.15), niedz.

(10—15,30). MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz. (10—
16), CZARTORYSKICH, Pijarska
8, scb. (10—16), niedz. (9—15), SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański 9 sob.
niedz. (10—16). DOM MATEJKI:
Floriańska 41: Wystawa czasowa

„Kierunki artystyczne w twórczo
ści uczniów J. Matejki”, sob. (10—
16), niedz. (0—15), NOWY GMACH,
al. 3 Maja 1: Wystawa czasowa:

„Dawne kafle polskie” sob. niedz.

(10—16), HISTORYCZNE, Jana 12,
sob. (9—14), niedz. (9—16). SZPI
TALNA 21: sob. (9—14), niedz. (9—
16), Franciszkańska 4: sob. (0—14),
niedz. (9—16), ARCHEOLOGICZNE,
Poselska 3: sob. (10—18), niedz. (10—

17: sob. niedz. (10—13), MUZEUM

LENINA, Topolowa 5: „Lenin w

Lipsku”, sob. (10—17), niedz. (10—
15), Królowej Jadwigi 41: sob.
ntedz. (niecz.), ETNOGRAFICZNE,
Wolnica 1: sob. niedz. (10—15), MU
ZEUM MŁODEJ POLSKI P.ydlów-
ka, Tetmajera 28: sob. niedz. (11—
14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA: sob. niedz. (10—16),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (7—19), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:
sob. niedz. (8—19), KTF: Boh. Sta
lingradu 13: sob. niedz. (9—21),
PAŁAC SZTUKI, pl. Szczepański
4: Wystawa malarstwa prof. Cze
sława Rzepińskiego: sob. niedz.

(10—17), BWA, Szczepańska 3a:
sob. niedz. (niecz.), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa foto
grafiki J. Berdaka — ZPAF —

Opole „Trzeci wymiar” sob. niedz.

(10—18).
SALON

(N. Huta,
(11—13),
DESA OS.
sob. niedz.
DESA, Jana 3: Malarstwo D. Le-

szczyńskiej-Kluzowej: sob. (11—
18), niedz. (niecz.), KLUB MPiK

Wystawa „Krakowski „Mostostal”
w fotografii” sob. (10—20), niedz.

(16—20), N. Huta, pl. Centralny.
KLUB MPiK, Jagiellońska 1: Wy
stawa malarstwa Z. Ważydrąga.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja) :

„V Międzynarodowy Plener Ma
larski — Czchów 75”.

WYSTAWOWY TPSP
rl. Róż 3) sob. niedz.
GALERIA PAWILON

Kościuszkowskie 5:
(11—18), GALERIA

SOBOTA
PROGRAM I

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitarska 11

(sob.), Kopernika 21 (niedz.),
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim

sob.), Prądnicka 35 (niedz.), NEU-
ROLOGICZNY: Kobierzyn (sod.),
Botaniczna 3 (niedz.), UROLOGI
CZNY: Grzegórzecka 18 (sob.
niedz.), OKULISTYCZNY: Witko-

wjce (sob.), Kopern ka 38 (niedz.),
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a (sob. niedz.).

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: 373-80 (całą dobę).
SKAWINA: 03 (całą dobę).
WIELICZKA: 557-eO (całą dobę).
INFORMACJA O USŁUGACH:

365-83, 228-E6 (czynny od 7 do 15).
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI I RE

KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST (ul. Pawia 8, tel.

260-91, czynny od 8 do 18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych to—23.30) 568-85, 583-43.

POMOC DRCGOWA: tel. 417-60,
603-P6 (czynna od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOME
GO MACIERZYŃSTWA (Boh Sta
lingradu 13): tel. 578-08. czynne od
9do18

TELEFON ZAUFANIA 371-37

czynny w godz od 16 do 22
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA

UFANIA: 611-42, czynny od 14 do
18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI
CJA RADZI: 216-41, czynny cała

dobę
INFORMACJA KULTURALNA

KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł 27, pok. 144) — tel. 244 -02 (11—

SOBOTA — NIEDZIELA
Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania 1 przewozy 380-
55, Rynek Podgórski 2, 625-50,657-
57. al Pokoju 7 109-01, 105-77 . Lot
nisko Balice 745-68, Nowa Huta
422-22, 417-70, Proszowice 9. Myśle
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9.

557-60, Krzeszowice 9, 83.

flPTEKISS

SOBOTA — NIEDZIELA
(uyżury nocne)

Waryńskiego 24, Długa 88, Ry
nek Podgórski 9, Nowa Huta al.
Rew. Październikowej 6.

NIEDZIELA (dyżury dzienne)
Waryńskiego 24. Długa 83. Rynek

Podgórski 9, N. Huta, al. Rewolu
cji Październ. 6, Floriańska

Pstrowskiego 27, Kościuszki
N. Huta, os. Kazimierzowskie,
wilon 106.

MYŚLENICE (Rynek 10) —

202-77 .

SKAWINA (Ogrody bl. 10D
tel. 430.

15,
18,

pa-

tel.

6.09—8.00 Sygn. dnia. — 8, 9, '15,
16, 19, 20, 23 Wiad. 8.05 Komentarz
8.10 Mel. naszych przyjaciół. 8.35
W kręgu muz. instrumen. 9 .05 Dla
kl. III i IV (wych. muz.) „Zimbwe

pow. Charlesa de Laclos.

przypomin. Ragtime Jazz

7.35

cymbałki” — aud. M. Terliko
wskiej. 9.25 „Chcę przy tym być”?
— śpiewa S. Borys. 9.30 Moskwa z

mel. i pios. 10.00 Wiad. — Co czyta
kraj. 10.03 Stara i nowa muz. woj
skowa. 10.30 „Niebczp. związki” —

frag.
10.40
Band. 11.05, 18.25 Nie tylko dla kie
rowców. 11.12 Z lubelskiej fonot.
11.30 Transm. z XI dnia Zim. Igrz.

Olimpijs. w Innsbrucku — bieg
narciars. na 50 km — oraz pierw,

przejazd w slalomie specjał, mężcz.
12.30 Zesp. Rozrywk. Rozgł. Opol
skiej. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00 Zesp.
B. Ciesielskiego. 13.15 Trzy plusy
dla urody. 13.30 Katal. wydawni
czy. 13.35 Pół wieku pols. pios. —

aud. T. Dębskiego. 14 .00 Transm. z

XI dnia Zim. Igrz. Olimpijs. w

Innsbrucku — drugi przejazd w

slalomie specjalnym mężcz. 14 .30
Przekr. muz. tygod. — aud. A.

Kawczyńskiej. 15.05 List z Polski.
15.10 Muz. i poezja. 16.05 Infor. dla
kierowców. 16.06 U przyjaciół. 15.11
Rad. kron. muz. 16.30 Fel. literac.
16.40 Fonot. folki. 17 .00 Studio Mło
dych — Radiokur. — mag. 17.30
Transm. z Innsbrucka — 3 tercja
meczu hokej. Polska — Finlandia.
18.30 Parada pols. pios. 19.15 W

kręgu mel. operet. 20.05 Progr. z

dywanikiem. 21.15 Transm. z XI
dnia Zim. Igrz. Olimpijs. w Inns
brucku — hokej na lodzie. 22 .00 Z

kraju i ze świata. 22.20 Gra Zesp.
Arp. Lifo. — 22.30, 23.20 Sobot.

dyskot. 23.05 Kron. olimpijs 23.15

Koresp. z zagr. 23.59 Koniec progr.
i hymn. 0.03 Bicie zegara. 0.01
Wiad. 0.06 Kalend. Kult. Pols. 0.11
Konc. życzeń od Polonii zagr. dla
rodzin w kraju. 0 .31—5.00 Program
nocny z rozgł. PR w Opolu.

PROGRAM II

7.10 Soliści w report, popul.
Aud. publicyst. 7 .45 Muz. scenicz
na w wyk. estrad. 8.35 Sprawy
codz. — aud. Red. Społecz. 9 .00
Wczesne symf. F . Mendelssohna-

Bartholdy’ego. 10.00 Teatr PR —

„Rejs na dno piekła” — słuch, wg
pow. J. de Hartoga „Jan Vandel-
sar”. 11.00 Utw. H . Purcella. 11 .35
Od Tatr do Bałtyku. 11 .45 Beznie-
czeństwo na jezdni zależy od nas

samych. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.25 „Wielki układ” — opow. Z.

Kubikowskiego. 12 .45 J. Brahms —

Uwertura „Tragiczna”. 13.00 Dla
kl. III i IV (jęz. polski) „Radom
skie bułeczki” — słuch. A . Lisow-

skiej-Niepokólczyckiej. 13.20 Mu
zyka. 13.35 Mag. wędkarski. 13.50
Konc. z nagr. Chóru PR i TV w

Krakowie pod dyr. A . Pałki. 14.10

Więcej, lepiej, taniej. 14 .25 Ut.w
H. Vllli — Lobosa. 15.00 Zawsze o

15 — progr. dla dziewcząt i chłop
ców. 15.40 Utw. fortep. Liszta w

formach tanecznych. 16.10 Kupić
nie kupić, posł. warto. 16.25 Mel.
z musicali gra pianista D. Marx
i flecista B. Colette. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr.). 17.00
Utw. Josąuina des Pres. 17 .20 „Mo
giła Kasi” — poemat liryczny A.

Rymkiewicza. 17 .40 „Czata” — mag.
wojsk. Studia Młodych. 17.55 W.
Backhaus gra sonaty Beethovena.
18.30 Echa dnia. 18.40 „Czas i lu
dzie” — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 Opera w nrze-

kroju — G. Verdi — „Simon Boc-

canegra”. 20.30 Przegl. film. — Ka
mera. 20.45 76 lat muz. naszego
stulecia — aud. A. Chłopeckiego.
21.45 Wiad. sport. 21.50 Barok dla

wszystkich — aud. J. POpiSa. 22 .30
Powszechnie satyr. 23.00 Panora
ma stylów jazzów. — aud. M.

Święcickiego. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 K. Szymanowski —

„Mity” 3 poematy na skrzyp, i
fort. 24.00 Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III

16.45 Nasz rok 76. 9.45 Interradio,
magaz. aktualn. muz. 10.25 „Na uli
cy Zielonego Delfina” — gra Big

Band Olega Lunstrema. 10.35 Zi
mowe pios. 11 .00 Życie rodź. —

mag. 11 .30 Mingus gra Mingusa.
12.05 Połudn. wyd. mag. Z kraju
i ze świata. 12.25 Za kierownicą.
13.00 Powt. z rozrywki. 13.50 Kró
lewskie marzenie — 4 ode. pow.
H. Marka Petrakisa, 14.00 Yvcs
Nat gra Sonaty Beethovena G-dur,
d-moll op. 31. 15.05 Progr. dnia.
15.10 Mmi-rewia polskich big ban
dów. 15.30 60 min. na gedz. — aud.
J. Fedorowicza i M. Wolskiego.
16.30 Przyporn. F. Buscaglione 17 05
Muz. poczta UKF — prow. T.
Sznuk. 17 .40 Spektakle roku: „O-
peretka”. 18.00 Muzykobr. 18.30
Polit. dla wszyst. 18.45 Polska pły
ta Zesp. „General”. 19.15 Książka
tygodnia. 10.35 Opera tygod. 19.50

„Utracona cześć K. Blum” — 8
ode. pow. H. Bólla. 20.00 Zaprasza
my do trojki. 22.00 Fakty dnia.
22.03 Gwiazda siedmiu wiecz. — Z.
Kończ — taśmy. 22 .15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. — „Egipcja
nin Sinuhe” M. Waltarl. 22 .45
„Blues do upojenia” — śpiew. B.
Powell i J. de Waleyne 23.00 Swo
je ulub, wiersze recyt. M. Kościał-
kowska. 23.05 Muzyka. 23.45 Progr.
na niedzielę. 23.50 Na dobranoc

śpiewa F.. Clapton. 24 .00 Koniec

progr. i hymn.

PROGRAM IV

12.05—12.25 Tr. pr. II. 12.25
Giełda płyt. 13.00 Z rad. fonot.
(STEREO) (Kr.). 13.50 „Giełda Klu

bów” — wakacyjny progr. dla
młodz. szkół średn. 14.20Omów,
pr .literac. 14.25 Teatr PR — Stu
dio Klasyczne — „Pleśń o Rolan
dzie” — słuch, wg średniowiecz,
pieśni rycers. 15.50 Sonety staro
francuskie. 16.05 Nowiny i nowin
ki muz. 16.30 Rozm. i refleksje pe
dagogiczne. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (Kr.) . 16.50 Info-r. Kult.

(Kr). 17.00 Na rad. ant. wasze

troski, nasze wnioski (Kr.). 17.15
Jazz na gorąco, jazz na zimno —

aud. w opr. R. Kowala (Kr.). 17 .30

Tylko dla dorosłych — fel. Z .

Kwiatkowskiego (Kr.) . 17.40 Dy
skoteka dla wszyst. cz. Il-ga (Kr.).
18.00 Spotkanie z L. Długo
szem (Kr.). 18.25 Czy znasz

swoje prawo. 18.40 „Ziemia
— człowiek — wszechświat” —

Bogactwa naturalne a układ sił

politycz. i ekonom. — aud. prow.
przez K. Szyndzielorza. 19.00 Jak

być rodziną? 19.30 Rep. z meczu

koszykówki kobiet o mistrz. I ligi
Wisła Kraków — Spójnia Gdańsk

(Kr.). 19.45 Stereofon. Studio Roz
rywkowe Rozgł PR w Krakowie

(Kr.). 21 .30 Lokalny Stereofon. pr.
muz. — muzyka poważna (Kr.).
22.30 Chwila muz. (Kr.) . 22.35 Pa
norama muz. eksperyment. 23.00
Koniec progr. i hymn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6,7,8,9,10,16,19,20,21,23Wiad.
6.05 Publicyst. międzynar 610
Kiermasz pod Kogutkiem 7.05 In
formacje dla kierowców, 7,06 Fa
la 76. 7 .16 Inform. o progr. PR
i TV. 7.21 Polska Kapela pod dyr.
F. Dzierżanowskiego. 7 .30 Moskwa
z mel. i pios. 8.15 Przeb. sprzed
lat. 9.05 Wiad. sport. 9.15 Rad.

Magaz. Wojsk. 10.05 Standard w

trzech wersjach. 10.25 Lista przeb.
11.00 Rad. Teatr dla Dzieci Młod
szych „Dziwaczny gość” — słuch..
J. Papuzińskiej. 11 .25 Rad. musico-
rama — aud. M . Rybczyńskiego.
12.05 W samo południe. 12 .35 Konc.

popul. 13.00 Transm. z XII dnia
Zim. Igrzysk Olimp, w Innsbrucku

drugi otw. konk. skoków narciar
skich. 15.00 Konc. życzeń. 16,05 In
formacje dla kierowców. 16.06 „W
Jezioranach”. 16.36 Gwiazdy jazzu.
17.15 Niedz. spotk. Studia Młodych.
18.00 Komun. Tot. Sport i wyn. re
gionalnych gier liczb. lSrlD---Ty
dzień Kult. Języka. 18.30 3xR —

Rad. Rewia Rozrywk. 19.15 Przy
muz. o sporcie, 20.05 Dysk, na te
maty międzynarodowe. 20.20 Jazz
Carrlers. 20.30 Transm, z zakończ.
Zim. Igrzysk Olimp, w Innsbruę-
ku. 21.05 Parada polsk. pios' 21.30
Rad.-Forum 66 . 22.00 Wieczór »

operet. 22 .30 Rewia pios, — zapow.
L. Kydryński. 23.05 Ogólnopolski*
wiad. sport. 23.20 Karnawał, ryt
my.

16. II . 76 r. (poniedziałek) — pr. I
0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0 06

Kalendarz Kult. Pol. 0.11 Konr

życzeń od Polonii zagr. dla rodzin
w kraju. 0.31—5 .00 Pr. nocny z

rozgł. PR w Krakowie.

PROGRAM II

5.27 Pocz. progr. 5.30 . 6 .30, 7.30.

8.30, 12.30, 13.30, 23.30 Wiad. 5.35
Zapr. do Warszawy. 6.10 Kalend i

rad. 6.15 Mozaika pols. mel. lud.
6;35 Wiad: sport. 6 .40 Z malow. I

skrzyni. 7 .00 Dzień, dobry muz. 7 w

Tydz. Kult. Języka. 7.35 Fel. lite
racki. 7 .45 W ran. pantoflach. 8 .25

„Zawsze w niedzielę” — fel. A. J.

Wieczorkowskiego. 8 .35 Radiopro-
blemy. 8.45 „Na południe od Czan
torii”. 9.00 Śpiew, gwiazdy — mag.
liter, w opr. J. Titkow. 9 .30 Reci
tal organowy H. Stathama. 9 .50

Tygodn. przegl. prasy. 10.00 Rozm.
muz. — aud. R. Jasińskiego. 10.30
Znaki czasu — Słowiki w aksami
tach i jedwabiach” — mont. z

książek W. Haasa. 11.00 Studio

Młodych — Rozgł. Harc. — mag
nie tylko dla harcerzy. 11.40 Progr.
IV zapr. — aud. B. Kastory. 12 .05

Europejskie pieśni i tańce wesel
ne. 12 .35 Czy znasz tę książkę? -

zagadka liter. 13.00 Konc. Zesp.
„Collegium Musicum Pragensee”.
14.00 Konfront. 14 .30 Arie z oper
włoskich śpiewa W. Mirakian —

tenor. 15.00 Rad. Teatr dla Dzieci
i Młodz. „Zabawa w Ferrarze” —

słuch, pow. J. Broszkiewieża.
15.45 Tu horoskop reki. 16.00 Konc.

chopinowski z nagr. S . Francois
16.30 Progr. z dywanikiem. 17.35 I.
Strawiński — „Pieśń słowika” —

poemat symf. 18.00 K. Penderecki
— „Ecloga VIII”. 18.10 J. F. Haen-
del — Konc. organ. 18.35 Fel. ak
tualny. 18.45 Kabarecik reki. 19 00
Teatr PR — „Narodziny i śmierć

poety” — słuch, wg dwóch opow.
G. Apolinaire’a. 20.10 Beethoven -

Dwie sonaty na skrzyp, i fort.
21.00 Wojsko, strategia, obron. 21 .15
Pios. żołn. 21 .30 Siedem dni w kra
ju i na świecie. 21 .50 Wiad. sport.
21.55 Wirtuoz nowej muz. 22.30

„Dziwny świat współcz. prymity
wów” — mont. z książki K. Pi-

wockiego. 23.00 Pieśni Minnosan-

gerów — rycerzy śpiewaków. 23.35
T.. Baird — Kwart, .smyczk. 24 00
Koniec progr. i hymn.

PROGRAM III

Godz. 9.50 Rock z Quibec —

zesp. Beau Dommage. 10.15 Ilustr.

Mag. Autorów. 11 .15 Niedz. szkół
ka muz. (opr. K . Pacuda). 12.00

„Ludzie przeciwko śmierci” —

słuch, dokument. A. Szymańskiej.
12.25 Wiel. reclt. — I. Pietrow

(baryton) na Fest. „Rosyjska Zi
ma 1965/76” (na fortep. towarz, S.

Stuczewski), 13.15 Muz. premiery
Progr. III — aud. T. Rowińskiej.
13.45 Gitarowe sola Billa Connorsa.
14.00, 19.30 Ekspr. przez świat. 14.05

Peryskop — przegl. wyd. tygod.
14.30 Skrzypc. sola Z. Seiferta. 14 .45
Za kierownicą. 15.10 Przeb. z no
wych płyt — aud. M. Gaszyńskie
go i W. Pogranicznego. 15.50 Sak
sofonowe sola Colemana Hąwklna.
16.15 Wernisaż — aud. A . Matyni.
16.15 E. Fitzgerald i L. Armstrong
razem i osobno. 17.15 Antologia
pies, franc. — aud. P. Kamińskie-

go. 17.40 Coś w tym jest — o fil
mach rozm. A. Szymańska 1 Z.

Kałużyński. 17.55 Minl-max, czyli
minimum słów, maksimum muz. —

aud. P . Kaczkowskiego. 18.30 „Od
powiedzi twego przyjaciela” —

słuch, wg opow. S . Lenza, adapt.
H. Krzyżanowskiej. 18.50 W rytmie
flamenco. 19.00 Kram z piosenk.
19.35 Opera tyg. 19.50 Pęczek mię
ty — pow. Faru Alijewej 20.00
Tańce na jazzowo. 20.40 Pisarz i

muzykolog — A . Carpentier —

aud. J . Karbowskiej. 21.00 „Psal
my” — poezja T. Nowaka (Kr.) .,

21.20 „Skosztujcie zespołu” — no
wa płyta grupy Deep Purple. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda s’edmiu
wiecz. — Z, Kończ 22.15 Lesage
„Diabelskie sprawki” — opow.
piąta. 22 30 Z telewiz. kabaretów
O. Lipińskiej. 23.00 Swoje ulub,
wiersze recyt. M . Kościałkowska.
23.05 Gość z Holandii — zesp.
Livin-Blues (opr. A . P. Wojcie
chowski). 23.45 Progr. na ponie
działek. 23.50 Na dobranoc śpiewa
J. Gilberto. 24.00 Koniec progr. i

. hymn.

PROGRAM IV

7.30 G. Souzay śpiewa kant, baro
kowe kompoz. franc. 8.05 Co sły
chać (Kr.). 8 .29 Pogoda (Kr.) . 9 .00
Poranek liter. -muz. (Kr.). 10.00
Klub Młodych Mlłośn. Muz. 11.60

Osiągn. świat, fonografii — aud.
T. Haasa. 12.05 W samo pcłuunie.
12.35 Konc. popul. 13.00 Teatr Kla
syki — „El Sardo” — słuch, wg
„Komu bije dzwon” — E . Hemin
gway^. 13.30 Krajobr. śródziem
nomorski w muz. franc. 14 .00 Stu
dio Stereo zapr. (Kr.) . 16.05 Wyn.
Lajkonika (Kr.). 18.06 Studio Wa
wel (Kr,). 16.40 „Dzienniki” — J.
Mehoffera — fel. S. Stanucha (Kr.) .

16.50 Konc. życzeń (Kr.) . 17 .30
Chwila muz. (Kr.) . 17.35 Transm.
II cz. rewanż, meczu koszykówki
kobiet o mistrz. 1 ligi Wisła Kra
ków — Spójnia Gdańsk (Kr.) . 18.15
Muz. rozrywk. (Kr.). 18.30 Między
fantazją a nauką. 19.00 Hist. konk.
muz. 20.00 Oratoria i kantaty. 22 .00
Powtórz, wyn. Lajkonika (Kr.).
22.01 Krakowskie aktualn. sport.
(Kr.). 22 .10 Karnawał, rytmy. 23.00
Koniec progr. i hymn.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00, 6.30, 7.00, 7.30 TV Techni
kum Roln. 8.00—8.50 Przerwa. 8.50

Olimpijskie studio młodych. 12 .00—

12.55 Przerwa. 12 .55 Zim. Igrzyska
Olim. w Innsbrucku (kol.). 14 .30
Redak. szkolna zapow. 14.40 Progr.
I propon. 14 .55 Progr. dnia. 15.00
Zim. Igrzyska Olimp, (kol.). 16.40
Dziennik (kol.). 16.50 Związek Ra
dziecki między zjazdami KPZR.
17.20 Studio telewizji młodych. 18.20

Progi i bariery (kol.). 19.20 Dobra
noc (kol.) . 19.30 Monitor (kol.) .

20.15 Teatr Komedii — Karnawał.
21.10 Dziennik (kol.). 21 .30 Zim.

Igrzyska Olimp, (kol.). 23.10 Zwa?
riowana para. 23.35 Zakończ, pro
gramu.

PROGRAM II

16.00 Progr. II propon. 16.10 Pr.
dnia. 16.15 Zim. Igrzyska Olimp,
(kol.) . 18.20 Z kamerą przez świat.
19.00 Kronika (Kr.). 19.20 Dziennik

(kol.). 19.30 Monitor (kol.) . 20.15
Zim. Igrzyska Olimp, (kol.). 21.50
24 godz. (kol.). 22 .00 Studio przebo
jów. 22 .45 Telefon 110 — film prod.
NRD. 23.50 Zakończ, progr.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.05, 6.35 TV Technikum Rolnicze.
7.05 Alarm przeciwpoż. trwa. 7 .15
TV kurs roln. 7.50 Przypominamy,
radzimy (kol.) . 8 .00 Nowoczesność
w domu i zagrodzie. 8,25 Progr.
dnia. 8 .30 Olimpijskie studio mło
dych. 10.20 Antena. 10 40 Krzysztof
Kolumb — film ser. 11 .50 Dziennik

(kol.), 12.10 Dla dzieci: Czerwony
kapturek (kol.) . 12.50 Igrzyska O-

limpijskie (kol.). 15.20 Bank 440 —

Oferty. 15.50 Tele-echo (kol.). 16 50
Studio olimpijskie (kol.). 19.15 Wie
czorynka (kol.). 19.30 Dziennik
(kol.) . 20.00 Zim. Igrzyska Olim.
(kol.), 21.10 Bajka dla dorosłych.
21.20 Róże Montreux 21.55 Nana
— film ser .ang. 22 .40 Inform. ma
gazyn. 23.10 Zakończenie progr.

PROGRAM II

14.10 Progr. dnia. 14.15 Bitwy —

kampanie — dowódcy. 14.45 Spot
kanie z górami (Kr). 15.10 Nie
dziela z piosenką, 16.10 Tatrzańska
Jesień 75 (Kr.) . 16.30 Ludzie i

zwierzęta — film prod holend.

(kol.) . 17.40 Operacja Trust — film
TV radź. 19.15 Wieczorynka (kol.) .

19.30 Dziennik (kol.) . 20.00 Duda

gracz — rep. 20.20 Skazany na

śmierć — nowela filmowa franc,
20 45 Złota tarka 76 (kol.) . 21.05
Wiele piosenek zna wiatr. 22.10

Przegląd twórcz, TV A. Hanusz
kiewicza (kol.). 22.35 Zakończenie

programu.

Za zmiany wprowadzone w osta
tniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45, 13.25 TV Technikum
Rolnicze

13.55—15.50 Przerwa
15.50 NURT — nauki poli

tyczne
16.25 Prcgram dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.0(1 Zwierzyniec (kol.)
17.40 Echo stadionu
18.05 Stuipner — zbójnik z

gór — film ser. TV NRD
19.00 Szare na złote
19 20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.25 Teatr TV: Matka (kol.)
21.50 Międzv nami rodzicami
29.P(i DTV (kol.)
22.35 Spotkanie przy forte

pianie
23.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.50 Język niemiecki
17.15 Program dnia

• 17.20 Człowiek i jego śro
dowisko (kol.)

18.05 Tuzin — teleturniej
18.30 Współistnienie i prak

tyka
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Świat — obyczaje —

pohtvka
20.55 Rostock wita przyja

ciół i gości (kol.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Skarby kultury pol-

skiei - ezodus wojenny (kol.)
22.00 Zakończenie orogramu
22.35 NURT — matematyka

(Kr.)
2" 05 Język angielski

WTOREK

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Technikum
Rolnicze

7.00—10.00 Przerwa
10 00 2elaznv potok — film

prod. radź (kol.)
11.40—13.45 Przerwa

13.45 TV Technikum Rolni
cze (kol.)

14.15—14.30 Przerwa
14-30 TV Technikum Rolni

cze

15.00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw (Kr.)
17.00 Na wielkim i małym

ekranie
17.30 Znaki czasu

18.00 Studio telewizji mło
dych (kol.)

18.50 Fakty — opinie — hi
potezy

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Przypominamy, radzi-

mv (kol.)
20.30 Trzecia granica — film

ser. TVP (kol.)
21.25 Interstudio (kol.)
22JO DTV (kol.)
22.25 Opera (kol.)
22.55 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.20 .Tezyk angielski
16.50 Program dnia
16.55 Podstawy estetyki fil

mowej
17.35 Teatr TV: Matka (kol.)
19.00 KRONIKA (Kr.)
19 20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(knI.)
20.25 Wtorek melomana
21.25 24 godziny kol.)
21.35 Złodziej brzoskwiń —

fi’m bułg-
22.55 Zakończenie nn^wramu
23.00 Język niemiecki

Środa

program 1

6.00, 6.30 TV Technikum
Rolnicze

7.00—7.30 Przerwa
7.30 W drodze do nowego
8.00—9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Chemia dla

kl VII (kol.)
9.30 Trzecia granica — film

TVP (kol.)
10.20 —12,45 Przerwa

12.45, 13.25 TV Technikum
Rolnicze (kol.)

13.25—14.40 Przerwa
14.40 TV Kurs przygotowa

wczy dla kandydatów na wyż
sze uczelnie

15.15 TV Kurs przygotowa
wczy dla kandydatów na wyż
sze uczelnie

15.50 NURT — matematyka
(Kr.)

16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Dla dzieci: Entliczek.

pentliczek (kol.)
17.30 Losowanie Małego

Lotka
17.45 Proszę posunąć się do

przodu (Kr.)
18.25 Rachmaninow bez au

reoli — pr. słowno-muzyczny
18.55 Ludzie partii
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Zły śpi spokojnie —

film japoński
22.30 DTV (kol.)
22.45 Hiszpania — reportaż

(kol.)
23.10 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.05 Język francuski
16.40 Program dnia
16.45 Tylko dla zastępowych
17.20 Decyzje piętnastolat

ków
17.55 Trzecia od słońca • ■

film (kol.)
19.00 KRONIKA (Kr)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 W barokowym nastro

ju (kol.)
20.50 Perspektywy 80 (Kr.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.35 Jeżyk angielski
22.05 NURT — psychologia
23.30 Zakończenie programu,

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Technikum
Rolnicze (kol.)

16. II. DO 22. II. 1976

7.00—9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Język polski

kl. I lic.
9.35— 10.00 Przerwa
10.00 Historia dla kl. VI (Kr.)
10.30—11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Język pol

ski dla kl. VII
11.35— 12.30 Przerwa
12.30 Decyzje piętnastolat

ków
13.05—13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni

cze

14.15-— 1 4.30 Przerwa
14-30 TV Technikum Rolni

cze

15.05 Matematyka w szkole
(Kr.)

15.35— 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)
16.40 Obiektyw
17.00 Ekran z bratkiem (kol.)
18.05 Patrol (kol.)
18.25 Chilijska tragedia —

reportaż (kol.)
18.45 Przed potopem — rep.

filmowy
19.05 Gospodarność i ja
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Przypominamy radzi

my (kol.)
20.30 Teatr Sensacji — Ho

tel pod poległym alpinistą
21.40 Pegaz (kol.)
22.25 DTV (kol.)
22.40 Zakończenie programu

PROGRAM II

17.05 Język rosyjski (kol.)
17.35 Prcgram dnia
17.40 Nadmorska zima

18.05 Sławno — reportaż
18.30 Wielkie nadzieje
19.00 KRONIKA ((Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Koncert skrzypcowy

A-dur Mozarta (kol.)
20-55 .Słowa za słowa
21.25 24 godziny (kol.)
21.40 „Tylko Beatrycze”

film TVP (kol.)
23.45 Zakończenie programu
23.’50 Język francuski

PIĄTEK

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Technikum
Rolnicze

7.00—7.45 Przerwa
7.45 Wyżyny — film prod.

TV CSRS
9.00 Geografia — dla klas

V (Kr.)
10.00 Dla szkół: kl. IV — W

fabryce samochodów (kol.)
10.20— 11.05 Przerwa
11.05 Program dla najmłod

szych
11.20—12.00 Przerwa
12.00 Geografia dla kl. VII
12.45 TV Technikum Rolni

cze

13.25 TV Technikum Rolni
cze

13.55—14.40 Przerwa
14.40 TV Kurs przygotowa

wczy dla kandydatów na wyż
sze uczelnie

15.15 TV Kurs przygotowa
wczy dla kandydatów na wyż
sze uczelnie

15.50 NURT — psychologia
16.25 Program dnia
16.30 DTV (kol.)

16.40 Obiektyw
17.00 Pora na Telesfora
17.35 Zrób to sam

18.00 Człowiek i przyroda
(kol.)

18.25 TV Informator wy
dawniczy

18.40 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Teatr małych form
21.05 Drogowskazy — pr.

publ.
21.50 Rymowanka — cz. I
22.10 DTV (kol.)
22.25 Rymowanka cz. II
22.45 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.15 Język angielski
16.40 Program dnia
16.45 Towarzystwo wiedzy

powszechnej
17.50 Teatr sensacji — Ho

tel pod poległym alpinistą
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Rodowody
20.45 Film animowany
20.55 24 godziny (kol.)
21.05 Zepchnięci w ciemność

— film TV węgierskiej
22.10 Zakończenie programu
22.15 .Tezvk rosyjski (kol.)
22.45 NURT — nauki polity

czne

SOBOTA

PROGRAM I

6.00, 6.30 TV Technikum
Rolnicze

7.00-8-50 Przerwa
8.50 Kamienny świat — film

węg.
10.00 Dla szkół: Zoologia dla

kl. VII
10.30—11.05 Przerwa
11.05 Geografia dla kl. VIII
11.35—13-45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni

cze

14.15—14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni

cze

15.00 Redakcja szkolna za
powiada

15.10 Program I proponuje
15.25 Program dnia
15.30 Jazdy na nartach uczy

Karl Schranz (kol.)
15.40 DTV (kol.)
15.50 Obiektyw
16.10 Za kierownicą (kol.)
16.30 Związek Radziecki

miedzy zjazdami (kol.)
17.00 Sprawozdawczy maga

zyn sportowy
18.20 Sobota młodych
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Saskatchewen — film

pred- USA
21.45 DTV (kol.)
22.05 Wiadomości sportowe

(kol.)
22.15 Kto tak pięknie gra

(kol.)
22.55 Opowieści starszego

pa^a (kol.)
23.05 Zakończenie programu

PROGRAM II

16.35 Program II proponuie
16.45 Program dnia
16.50 Spotkanie z gnrami

(Kr.)
17.15 Kino miniatur (kol.)
18.00 Godzina Wojciecha Fi-

baka (kol.)
19.00 KRONIKA (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Sprawozdawczy ma

gazyn snortowy (kol.)
21.10 Międzynarodowy kon

kurs tańca towarzyskiego
(kol.)

22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Pygmalion XII — film

prod. NRD (kol.)
23.45 Zakończenie programu

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25, 6.55, 7.25 TV Techni
kum Rolnicze ’

8.00 Przypominamy, radzi
my (kol.)

8.10 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.35 Bieg po zdrowie (kol.)
8.50 Program dnia

8.55 Wiadomości sportowe
(kol.)

9.00 Teleranek
10.20 Antena
10.40 Krzysztof Kolumb —

film hiszp.-włoski.
11.50 Lektury pegaza (kol.)
12.10 DTV (kol.)
12.30 Spadkobiercy zwycię

stwa — film prod. radź.
13.40 Piórkiem i węglem

(Kr.)
14.05 Dla dzieci: Zagadko

wy dziadek (Kr.)
15.00 Losowanie Dużego Lot

ka
15.15 Sprawozdawczy maga

zyn sportowy (kol.)
17.35 Nie tylko piosenka
18.15 Refleksje obywatel

skie
18.30 Operowe ąui pro ouo

19.15 Wieczorynka ((kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Bajka dla dorosłych
20.35 Nana — film prod.

ang.
21.20 Noc hieny — widowis

ko muzyczne (kol.)
22 35 Informacyjny magazyn

sportowy
23.05 Zakończenie programu

PROGRAM II

15.10 Prcgram dnia
15.15 Militaria — obronność,

nowoczesność
15.45 Sport i zabawa
16.35 Tatrzańska jesień 75

(kol.)
17.05 Oreracja Trust — film

TV ZSRR
18.30 Sprawozdawczy ma

gazyn sportowy
19.15 Wieczorynka ((kol.)
19.30 DTV (kol.)
20.20 Nie mówmy, że to mi

łość

20.35 W kręgu kultur i oby
czajów (kol.)

21.20 Jestem tu

22.05 Przegląd twórczości

telewizyjnej — Adam Hanu
szkiewicz (kol.)

23.40 Zakończenie programu
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Bogdan

Brzeziński

Klops/
To się po prostu
W pławie nie mieści.
Jak nas szokują
Fatalne wieści!

Na olimpijskich
Śnieżnych stadionach

Byle pętaczek
Naszych pokona!
Ani łyżwiarki,
Ni bialthoniści,
Nikt naszych marzeń
Skromnych nie ziści.

Nawet łyżwiarka,
Z najlepszych główna
Pani. Elwira.
Pani Rysiówna,
Nie potrafiła
Walczyć wspaniale
O olimpijskie
Dumne medale!

Tu była ósma.
Tam osiemnasta,
Jakiś paskudny
Okres nam nastał,

Nic nie wychodzi,
Nic nam „nie leci”,
Biegacze ledwie
W dziesiątce trzeciej.

A nawet Bobak,
Co świetnie skacze,
Po swym występie
Stęka i płacze...

Może, być może
Ktoś się poprawi,
Radość niezwykłą
Kibicom sprawi,

Wciąż optymiści w^wią:
„Ach, może!”
Ale się boją,
Ze będzie gorzej!
Ten jest niedobry,
Ow jeszcze gorszy —

A to kosztuje
Tak dużo forsy!...

TUL.
Nie pić wody!

Wędrujący na motorowerze, przez indyjski stan Ra
dża. student Mandal zatrzymał się przed jednym z do
mów w wiosce Szachpur i poprosił 'krzątającą się na

podwórku młodą dziewczynę o szklankę zimnej wody
ze studni. Kiedy wypił wodę, obiegł go tłum miejsco
wych chłopów, którzy twierdzili, że musi się z dziew
czyną ożenić, ponieważ tak nakazuje tamtejsze prawo
obyczajowe. Uratowało go przed niespodziewanym
małżeństwem jedynie okazanie dokumentów dowo
dzących, że... jest już żonaty i ma dwoje dzieci.

56 zębów...
Dentyści w Palermo (Sycylia) przeżywają ciężkie

czasy, ponieważ okazało się, że sprzeniewierzyli z fun
duszów ubezpieczalm społecznej ponad 3 miliardy li
rów. Specjalna komisja przeprowadziła badania, z któ
rych wynika, że wielu dentystów dopisywało fikcyjne
usługi na kartach pacjentów, podwyższając sobie w

ten sposób wynagrodzenie i stopę życiową. Jeden z

lekarzy 22 razy np. wyrywał ten sam ząb tego
samego człowieka, inny zaś leczył swojemu pacjentowi
kolejno... 56 zębów Dochodzeniem objęto również sze
reg pracowników ubezpieczalni, którzy — jak się
sądzi — niezupełnie bezinteresownie przymykali na

te praktyki oczy.

— MARECZKU, popatrz, na ten po
sąg, to jest Minerwa — bogini mą
drości!

— A ten pan obok niej, to jest jej
mąż?

— Mówiłam ci, że to jest bogini
mądrości. Ona była niezamężna.

---- •----

W BIURZE przy kawie trwa dysku
sja o nowym serialu telewizyjnym.

— Ten film jest zrealizowany zgod
nie z jego pierwowzorem — powiada
jeden z dyskutantów — dosłownie za
snąłem w tym samym miejscu, w któ
rym czytanie powieści przerwał mi sen.

--------- •---------

W ŚRODKU nocy do drzwi kierow
nika cyrku ktoś się dobija i woła: —

Panie kierowniku, panie kierowniku
cyrk się pali!

— Dlaczego więc natychmiast nie

zbudzicie połykacza ognia?

BRYGADZISTA poleca pomocnikowi,
żeby mu odszukał łopatę.

— Nie mogę jej odnaleźć, ale już
biegnę wyfasowac nową z magazynu,
a tymczasem musi się pan opierać na

czymś innym...

ZONA wraca do domu z nowym wał
kiem do knedli.

— Ach do licha — denerwuje się
mąż — w domu nie ma kieliszka ko
niaku, a ty kupujesz niepotrzebne
sprzęty.

--•---

MAŁY Rudi wieczorem ogląda mecz

hokejowy w telewizorze. Matka zwra
ca mu uwagę:

— Jest już późno, kładź się do łóż
ka i nie zapomnij zmówić pacierza.

— Ale czy to wypada niepokoić Bo
ga w połowie meczu hokejowego?

(z „Dikobraza”)

...I TĄ
Pochwała hydraulika

„Podejrzewam, że jestem kompletnie pijany!” — o-

świadczył dyżurnemu policjantowi mieszkaniec Ennin-

gerloh (Wielka Brytania) i zawezwał pomocy. Przy
czyna tego alarmu była prosta: monterzy z gazowni
zainstalowali mu nowy piecyk gazowy. Kiedy jednak
chciał zapalić palnik, pociekła z niego najczystsza
woda...

Nowoczesna metoda
Grupa złodziei w stolicy Libanu — Bejrucie — za

stosowała przemysłową metodę działania: przy pomocy
bagra rozbili oni ścianę salonu samochodowego, skąd
wyprowadzili 23 fabrycznie nowe auta, wartości ponad
100 tysięcy dolarów. Rzecz działa się w biały dzień.

Złodziejom nikt nie przeszkodził w dokończeniu akcji.

Nieboszczyka nie było
Na granicę Tanzanii przybył pociąg żałobny z trumną

i szlochającymi krewnymi oraz znajomymi nieboszczy
ka. Ponieważ nie posiadali oni jednak ani świade
ctwa zgonu, ani żadnych papierów upoważniających
do przewozu ciała, celnicy — mimo protestów — otwo
rzyli trumnę. Nie było w niej nieboszczyka. Jego miej
sce zajmowały rogi nosorożców, prawie tak cenne,

jak czyste złoto.

Aneg
doty

O DIOGENESIE:

Spytano raz Diogenesa, ea

u ludzi najszybciej się sta
rzeje:

— Wdzięczność — odpowie
dział.

*

Ktoś powiedział, że Dioge-
nes jest nierozumny.

— Nie jestem nierozumny
— odparł mędrzec — Nie
mam tylko takiego samego
rozumu jak wy.

Diogenes został pewnego
razu wtrącony do kamienio
łomów za to, że skrytyko
wał wystąpienie ateńskiego
tyrana. Po pewnym czasie
został znów wezwany przed
oblicze władcy, a gdy ten za
czął mowę, Diogenes wstał s

miejsca i ruszył ku wyjściu.
— A ty dokąd? — spytał

przerywając przemówienie
tyran.

— Do kamieniołomów —•

odparł Diogenes.
*

Widząc bogacza otoczonego
zbytkiem i mnóstwem po
chlebców, Diogenes rzekł:

— Człowieku, jakże mi cię
żal żeś tak samotny.

O TEOKRYCIE:

Teokryt spytany, czemu nie

pisze, odpowiedział:
— Bo tak jak zechcę, nie

mogę, a tak jak mogę nie
chcę.

*

Teokryt był świadkiem jak
pewien władca kazał nauczy
cielowi geometrii wyłożyć so
bie krótko i zwięźle zasady
tej nauki, ten zaś milczał:

— Panie — rzekł Teokryt
— w kraju są drogi królew-

l skie i drogi zwyczajne, ale w

geometrii dla wszystkich jest
tylko jedna droga.

I

HASZ WIEK XX!

czytać ciszej?Czy mógłbyś

już mam w

Rysunki: „Kraj Dikobraz ,

— Dziękuję, ale jednego
4omu!„Punch , „Pans Match

— Powtarzam, szef na konferencji!

— Niech główka popracuje!
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— Tylka raprogroMufa zadanie domowe I

raz wychodzą...

Naszym rozmówcą dwa ty
godnie temu byl naczelny dy
rektor Zakładów Azotowych
im. F. Dzierżyńskiego w Tar
nowie — STANISŁAW OPAŁ
KO. Nagrodę-niespodziankę —

którą tym razem wylosowała
Jolanta Michalec z Tarnowa
prżeślemy jak zwykle pocztą.

DZISIAJ „GAZETA”
ROZMAWIA Z...

— Tak się składa, że autor

sztuki — niedawno wyreżyse
rowanej przez Panią — jest
pierwszym drama topisarzem
południowoafrykańskim, któ
rego poznajemy w Polsce.
Krakowski spektakl był trze
cią inscenizacją tej sztuki w

naszym kraju.
— Z dramatem tym zapo

znałam się dość dawno. Zain
teresował mnie zarówno od
strony -czysto aktorskiej jak i

psychologicznej. Poruszane są
w nim najbardziej ludzkie
sprawy — poszukiwanie sensu

ludzkiego istnienia i celu ży
cia.

— Występuje Pani w teatrze .

już 16 rok. W 1975 roku otrzy
mała Pani dwie nagrody Mi
nisterstwa Kultury i Sztuki za

wybitne osiągnięcia aktorskie.
Wśród wielu kreowanych ról
jest więc na pewno kilka naj
bardziej ulubionych...

— Tak, lubię bardzo na

przykład rolę Heleny w

„Wszystko dobre, co się do
brze kończy”, a także Dziew
czynę w „Żegnaj Judaszu”.

— Co decyduje o tym, że
jedna rola przypada bardziej
do serca, a inna mniej?

— Właściwie lubię wszyst
kie role, ale jeśli jakaś postać
sceniczna ma cechy pokrywa
jące się z cechami mojej oso
bowości — bądź, kiedy pewne
myśli są mi bliskie, lub wresz
cie — gdy mogę zagrać
swoje marzenia i tęsknoty —

to taka właśnie rola jest mi
szczególnie bliska.

— Czym jest więc dla Pani
teatr?

— Jeśli powiem, iż jest sen
sem mojego żvcia, to zabrzmi
to bardzo górnolotnie i... pre
tensjonalnie.. A jednak muszę
powiedzieć, że to teatr jest
miejscem mojego „spełnienia”.

— vy jakiej ton

Panią w najbliższym czasie?
— Nie wiem. Na razie trwa

ją próby „Emigrantów” Mroż
ka w reżyserii Andrzeja WajT
dy, ale nie występuję w tej
sztuce. Za to w PWST przygo
towuję ze studentami III roku
— już jako adiunkt uczelni —

jedną ze sztuk Mariveaux.
Rozmawiała:

IZABELLA BODNAR

Z kim rozmawiała
„Gazeta”?

Odpowiedzi prosimy przysy
łać wyłącznie na kartkach
pocztowych z dopiskiem:
„ZNANI — NIE KNANI”, do
dziesięciu dni od daty ukaza
nia się zgadywanki. Nasz
adres: „GP”, 31-072 Kraków,
ul. Wielopole 1.
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0 W MARCU ukażą się pierwsze dwa znaczki
wart. 5 zł i 10 zł, emisji „Lotnictwo współczesne”.
Emisję tę Poczta Polska kontynuować będzie w

latach następnych, wydając znaczki o wysokich
nominałach, potrzebnych do korespondencji lo
tniczej.

® POLSKI GRAFIK Waldemar Andrzejewski
z Warszawy zajął pierwsze miejsce w konkur
sie na znaczek wart. 3 ć serii definitywnej po
czty ONZ w Nowym Yorku. Seria liczy 4 zna
czki, które znalazły się w obiegu 9 I br. Na wszy
stkie cztery ogłoszono konkurs międzynarodowy.
Nasz laureat był autorem takiej polskiej emisji
jak blok z serii „Mikołaj Kopernik — życie i dzia
łalność”, blok ten jednocześnie propagował Świa
tową. Wystawę Filatelistyczną „Polska 73” w Po
znaniu.

0 SZACHY w dziełach różnych artystów —

oto temat ośmiu znaczków opłaty, jakie wpro

wadziła do obiegu poczta Nikaragui. Znalazły się
na nich m. in. miniatury perskie i indyjskie a

także reprodukcja pracy Antoniego Uniechow-
skiego. Jeden ze znaczków lotniczych tej emisji
(uzupełnia ją blok) przedstawia scenę ze spotka
nia Spasski — Fischer, rozegranego w 1972 roku
w Reykjaviku.

0 ORGANY Silbermanna. znakomitego mi
strza budowy tych instrumentów przedstawione
zostały na 4 znaczkach NRD, które stanowią dru
gą tegoroczną emisję tej poczty.

• WZRASTA POPULARNOŚĆ znaczków Au
strii — informuje dwutygodnik „Filatelista”, u-

zasadniając ten fakt ładnymi motywami, nad
zwyczajną perfekcją druku oraz powściągliwą
polityką emisyjną poczty austriackiej. W pro
gramie na rok bieżący znalazły się m. in. dwa

atrakcyjne bloki — z okazji 200-lecia teatru w

Wiedniu oraz 1000-lecia Austrii. (zg)
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PIĘĆ KOŁEK!

Na konkretne pytanie widza
TYP: ilu działaczy wyjechało
wraz z zawodnikami na Olim
piadę do Innsbrueku, redaktor
ZBIGNIEW SMARZEWSK1 uja
wnił: ekipa towarzysząca jest
wyjątkowo nieliczna!
Humaniści — potwierdziło się
raz jeszcze — nie są biegli w

matematyce.
*

Literat STANISŁAW DY
GAT wyznał w Studio Olim
pijskim, że niewiele zna się na

Na projekcję filmu w „Stu-
dio-2” TVP — „Strzały w Dodge
City” — nie przybył tłumacz-le-
ktor i p. EDWARD MIKOŁAJ
CZYK kilkakrotnie wyżalal się
widzom, że poniesie za to nie
zasłużoną karę. Na szczęście, po
cieszyła go — telefonicznie —

jakaś emerytka.
*

Tygodnik studencki „Itd"
przedstawił dyrektorowi i kiero-
tonikowi artystycznemu Teatru

Ludowego w Nowej Kucie —

RYSZARDOWI FILIPSKIEMU —

POZIOMO: 1. Taiwan, 4.
miasto w Norwegii bliskie
polskim sercom, 11. imie
ninowy wypiek, 12. zaraże
nie dla zdrowia, 13. powta
rzający się motyw w pio
sence, 14. ziarnista potra
wa, 16. góral z Kaukazu, 17.
groza, przerażenie, 20. ma
giczna formuła, 22. miejsce
na statku przeznaczone na

ładunek, 24. pirat, 26. szef
spółdzielni, 28. opłata na

rzecz okupanta, 29. związek
państw, 30. stosowany do
wyrobu politury, 31. broń
palna.

PIONOWO: 2. pozostałość
skalna po lodowcu, 3. dro
bione kluski, 5. kolorowy
jesienny kwiat, 6. poświad
czenie prawdziwości, 7. o-

rzeł czy..., 8. władca, 9. do
zawieszania firanek, 10. sie
dziba Kozaków zaporoskich
(wspak), 15. wielka niespo
dzianka, 18. dobry gatunek
wełny, 19. kto ich nie ma,
21. ścisły nadzór, 23. instru
ment gigant, 24. specjal
ność Cyganki. 5. surowiec
na pierzynę, 27. przysłowio
wo twarda.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie do 21.
II. 76 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z do-

wiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄ
ŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 5

POZIOMO: 7. pamflet, 8.
kolonie, 9. chochla, 10. pi
nezka, 11. kronika, 13. pol-
dery, 14. Amman, 17. pla
ma, 21. Kabylia, 22. anta
łek, 23. warkocz, 24. wygra
na, 25. Karpaty, 26. kor
sarz.

PIONOWO: 1. bachory, 2.
oficyna, 3. replika, 4. poli
gon, 5. komenda, 6. Piekary,
12 .ampla, 13. Parma, 15.
taraban, 16. synkopa, 17.
pinceta, 18. antymon, 19.
natrysk, 20. bednarz.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań w krzyżówce nr 5,
z dnia 31 I 1976 r. KSIĄŻ
KI otrzymują: P. Moskwa
•— Chrzanów, T. Biskupski
— Nowy Sącz, M. Ptak, B.
Szadziński, M. Węgierska,
W. Pokidan, J. Bartke, Z.
Chutkowska, D. Czerw, W.
Przeniosło — Kraków.

NAGRODY ZOSTANĄ
WYSŁANE POCZTĄ.

Nr7 Tygodnik Nadzwyczaj

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

sportach zimowych, ale przy
okazji „przebił” Jerzego Wal
dorffa, pokazując Polsce czte
ry psiny i kota. Tak więc pięć
do jednego Puzona!

Z życia wyższych sfer:
Krakowski piosenkarz MIE

CZYSŁAW Święcicki kiero
wał ostatnio „Estradą” w Kato
wicach. Na lotnisku w Warsza
wie spotyka go reżyser AN
DRZEJ WAJDA i gratuluje po
wołania w skład zarządu
ZAIKS-u. Mieczysław Święcicki,
nieco zaskoczony, powiada: mo
żliwe, bo jak jestem w Katowi
cach, to ciągle powołują mnie na

jakieś odpowiedzialne stanowi
ska. Tymczasem okazało się, że

Andrzej Wajda myślał o znanym
muzyku MATEUSZU ŚWIĘCI
CKIM.

*

Aktor Starego Teatru JAN
NOWICKI przemawiając w

Telewizji Polskiej, zachęcił
swego dyrektora JANA PA
WŁA GAWLIKA, by obsadził
go w jakiejś godnej roli na

macierzystej scenie.

Role V

kilkadziesiąt pytań, a wśród
nich: Kim chciałby być, nie bę
dąc już dyrektorem, reżyserem
i aktorem? Ryszard Filipski
miał odpoioiedzieć (bo wywiad
jeszcze nie został podany dru
kiem), że najchętniej, w takiej
sytuacji, zostałby redaktorem

naczelnym „Itd”.

DZIAŁ PRZEDRUKÓW:
RED. JERZY URBAN przy

znał się w „Szpilkach”: „Lat te
mu naście napisałem obrzydliwą
i niesłuszną napaść ną zasłużo
nego działacza społeczno-prze-
ciwalkoholowego, dr Włodzi
mierza Marcinkowskiego z Kra
kowa. Ostatnio w tamtejszej
prasie pojawiają się sugestie (m.
in. Brunona Rajcy), jakobym
był niechętnie nastawiony do o-

soby i działalności dr. Marcin
kowskiego dlatego, że go kiedyś
niesłusznie oczerniłem”. Jerzy
Urban tym razem rozprawia się
z „Jednodniówką” Koła Absty
nentów, w której doktor zamie
ścił „pięć artykułów swojego
pióra oraz jeden wywiad, jaki
dał z sobą przeprowadzić”.


